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Podpalacze!

w rola silraźahów

Propaganda niemiecka szaleje. — Wio
Si pomagają. — ,,Życzliwe" ostrzeżenii
pod a,dresem Polski. — Wściekła nieiw

wiść do Anglii.
Niemcy są narodem o dziwnej struk­

turze duchowej. Uchodzą za naród
bardzo inteligentny, ale ich cechą cha­
ra.kterystyczną jest dziwny stadny pęd
który sprawia, że niby barany dają si(
prowadzić temu, kto najgłośniej beczy
Obecnie przewodnikiem tego stada jes1
minister Goebbels, kierownik propa­
gandy. Kiedy się czyta zglajchszalto-
waną prasę niemiecką, albo się słucha
radia niemieckiego, to wprost nieprawdo­
podobnym się wydane, aby cały naród

mógł dawać wiarę wygłaszanym tam

bzdurom. A jednak wielka część naro­
du niem, -1-- ’ ’

rtyc?nie wierzy.
Ludzie, którzy byli świeżo w Niemczech,
zdziwieni i wręcz wstrząśnięci są tą ła­
twowiernością.

Najprzód wmawiano Niemcom, że

wielkiej wojny wcale nie przegrali, a

tylko zrewolucjonizowaną lewica nie­
miecka zadała im zdradziecki ,,Dolch-
stos_s" (uderzenie sztyletem w plecy).
Miliony żołnierzy niemieckich były u-

czestnikami bezładnej ucieczki na

wschodzie i zachodzie, a-le- bezczelna

propaganda przeczy w żywe oczy histo­
ryczne.j prawdzie. Niepokonani lecz

podstępem i zdradą zwyciężeni - oto

niemiecka prawda ó wyniku wojny
światowej.

Potem przyszły umizgi do Anglii.
Hitler w swej politycznej ewangelii
,,Mei_n Kampf" zalecał współpracę z An­
glią i, o ile możności, sojusz z nią prze­
ciw innym potęgom. Zdawało się, że

,,nieomylny 1 wódz zrobi z Anglikami co

ze-ehce. Aliści okazało się, że na Mo­
nachium wszystko się skończyło. Z

wiosną br. zaczęto plwać na Anglię ja­
ko najzaciętszego wroga, który ,,osacza
biedne Niemcy" i obcina im ich ,,Le-
bensraum". A naród niemiecki, jak po­
przednio w Anglii pokładał wielkie na­
dzieje, tak dziś pod wpływem Goebbel-

s.owej propagandy nienawidzi jej i przy­
pomina sobie sentencję z czasów wojen-i
nych: ,,Gott strafe England".

W stosunku do Polski jeszcze przed;
rokiem słyszeliśmy i czytaliśmy samej
zachwyty: nad polską gospodarką, nad i

armią, nad dzielnym polskim narodem i
— dopóki ustępstwami i ,,zsynchronizo-i
wanym" współdziałaniem mościliśmy i
im drogę do łatwych zwycięstw i ponie-i
wierania naszych rodaków w Niem- =

czech. Lecz kiedy w marcu br. skon-;
czyły się nasze ustępstwa, a cały naród!

polski powtórzył gromkie ,,nie!" pod!
adresem Berlina, wtedy skończyły się!
komplementy, a rozpoczęła się zajadła i!

zjadliwa nagonka na całej linii. Ńągon-Ę
ka tym brzydsza, że operująca kłam- =

stwem. !

Go przedtem było pochwały godne, !
dziś jest ohydne, polska rycerskość wy- =

rodziła się w podłość, gospodarka marna, i
a armia, która tak poprzednio była chwa-i
łona, jakoś niebardzo. Słowem, na całej =

linii zmiana gwałtowna i to się podaje!
narodowi do wierzenia! =

Z Włochami na odwrót. Podczas |

wojny światowej Włosi w oczach Niem-ś
ców byli ,,Maccaronifresserami" i marny-1
mi żołnierzami. Teraz przypisuje im się!
wszystkie cnoty. !

Najzabawniejszym momentem jest!
(Ciąg dalszy na str. Z) =

Akcja kredytowa Anglii już uruchomiona!

Nacisk niemiecki na Włochy
| wskazuje na nowy kierunek uderzenia: Bałkany!

! W Gdańsku cisza, której nie powinny nam mącić awantury i wybryki hitlerow-
; skich kołtunów, wyżywających się w prześladowaniu Polaków. Ponieważ wypada
; ich stu na jednego _Polaka, awanturnicy niemieccy dobrze się czują. Gdyby ich było
; tylko dziesięciu na jednego Polaka — uciekali by, aż by się za nimi kurzyło. Forster
: pojechał do Hitlera po instrukcje. Należy przypuszczać, że otrzyma nakaz nałożenia
i sobie tłumika na twarz. ’Hitler przekonał się, że

W GDAŃSKU NIC NIE WSKÓRA,
więc ńa tym odcinku odtrębuje cichy odwrót^ a zaczyna szukać szczęścia w innych

i stronach.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy list naszegę stałego korespondenta paryskiego
(p. 3 strona), który wskazuje na nowy kierunek uderzenia Niemiec:

BAŁKANY!
Hitler wie, że w spo-tkaniu z Polską nabiłby sobie potężnego guza i dlatego jed­

nak pójdzie — jak się zdaje — po linii naj mniejszego oporu. Za kierunkiem bałkań-
skom przemawia jeszcze jedno: uderzenie na Gdańsk czy Danię (bo i o tym była mo­

wa!) byłoby sprawą wyłącznie niemiecką, a tymczasem uderzenie na Jugosławię jest
wspólną sprawą niemiecko-włoską. Niemcom dziś najmniej zależy na tym, aby się
znaleźć samotnie w obliczu zjednoczonego przeciw nim świata. Dlatego trzymają się
kurczowo osi, dlatego

PODPORZĄDKOWUJĄ SOBIE OSTATECZNIE POLITYKĘ WŁOSKĄ.
Odwołanie z Londynu ambasadora Grandiego źle świadczy o samodzielności

Mussoliniego. Włochy uległy naciskowi z Berlina, a dumny wódz faszystów służy
pokornie_ i słucha ,,głosu swego pana". Rezultatem tego może być jedynie dalsze za­
drażni_enie stosunków włosko-angielskich i włosko-francuskich, co się już objawiło w

ostatnim starciu między Rzymem a Paryżem na odcinku prasowym.
Włochy mogą na tym tylko przegrać, tym bardziej, że

WYSUWA IM SIĘ Z RĄK KARTA HI^ZJ^ANSjKA.
Przyjęcie hrabiego Ciano w Hiszpanii jest bardzo okazałe i serdeczne, ale polityczne
jego skutki

_ storpedowała Francja, eddając rządowi gen. Franco tzw, skarb baskijski.
Fran.cja i Anglia mają złoto i na to państwa osi nic nie poradzą. Dlatego Anglia

mogła , jńż uruchomić swoją akcję kredytową dla Rumunii i ,Grecji, dlatego mówi się
coraz głośniej

O BLISKIEJ JUŻ WSPÓLNEJ POMOCY FINANSOWEJ ANGLII I FRANCJI
DLA POLSKI,

dla,tego wreszcie_ Anglia i Francja mogą się zbroić i demonstrować swoją silą przez
raidy bombowców, które ta denerwują i złoszczą Niemców.

Zapowiedzianych stu bombowców angielskich czekamy na Pomorzu z niecierpli­
wością. Jak w czasie pokoju dolecą do Bordeanx, Orleanu, Gdyni c?y Bydgoszczy, tak
w czasie sprowokowanej przez Niemcy wojny mogą z powodzeniem

ZJAWIĆ SIĘ NAD NORYMBERGĄ, IPSKIEM I HAMBURGIEM!

Niemcy dobrze się chyba namyślą, zanim zaczną...

Londyn, 13. 7 . (Wiad. wł.) _ R_okowania fi- ] cowi. Należy się spodziewać, że już w przy-
nansowe, prowadzone w imieniu Polski szłym tygodniu zostaną one zakończone. Na-
przez płk. Koca, zbliżają się już ku koń- i stąpi to równocześnie ź uchwaleniem przez

izbę gmin ustawy, upoważniającej skarb
państwa do udzielenia kredytów państwom
sprzymierzonym i zaprzyjaźnionym, (r)

Londyn, 13. 7 . (PAT.) Brytyjlsko-rumuń-
skie rokowania gospodarcze zakończyły się
podpisaniem w środę układu przez posła
rumuńskiego w Lo,ndynie Tile,a i brytyjskie­
go min. handlu Oliver Stanleya. Układ
przewidywać ma poza udzieleniem. Rumu­
nii kre-dytu w wysokości 5ds miliona f. szt.,
nabycie przez W. Brytanię 200.000 ton zbo­
ża rumuńs!kiego.

Londyn, 13. 7 . (PAT) Pomiędzy rządem
grecikim a Board o-f Trade (minist,erstwo
handlu) zawarty został układ dotyczący
przyznania Grecji kredytów w wysokości
2.040.900 funtów szt. Kredyty t-e otrzymują
gwarancje tzw. departame!ntu ,,Export Cre­
dit Garantee", którego zadaniem j-est zapew­
nienie, dostawcom spłaty ich wierzy’telności.

Mussolini odwołał z Londynu
ambasadora Grandiego.

Rzym, 13. 7. (PAT.) Włoski minister

sprawiedliwości Arrigo Solmi podał się do

dymisji ze yysględów osobistych. Dymisja
została przyjęta przez Mussoliniego. Nowym
ministrem sprawiedliwości mianowany zo­
stał dytochczasowy ambasador włoski w

Londynie Dino Grandi.

Nominacja amb. Gra,ndie-go na stanowi-
ski ministra sprawiedliwości nie była nie- ’

spodzianką. - Już od pewne-go czasu krążyły
pogłoski,-iż Grandi nie powróci do Lon-dy­
nu. Nowy minister sprawiedliwości prze.z .

siedem lat re;preze!ntował jako ambasador

Wło-chy w Londynie. Uchodził o-n za zwo­
lennika zbliżenia włosko-brytyjlskiego,

’ W

pewnych kołach uważają, iż po-wołanie
Grandiego na nowe stanowisko jest jedno­
cześnie zapowie-dzią wysłania do Londynu
ambasadora, który będzie reprezentował ści­
śle politykę osi.

Londyn, 13. 7. (PAT.) Opuszczający pla­
cówkę londyńską ambasa.dor Grandi cie­
szył się w Londynie wielką popularnością.
Uchodził on za stanowczego zwolen-nika po­
rozu,mienia Włoch nie tylko z W. Brytanią,
ale i z Francją i dla-tego odwołanie go w

obecnej chwili traktowa,ne j-est w d-obrze po­
informowanych kołach dyplomatycznych w

Lon.dy!nie jako o-słabienie polityki porozu­
mienia włosk-o-brytyjskie-go i pośrednio ja­
go gest na rzecz Niemiec.

Dwa nazwiska wymieniane są w kołach
włoskich w Lo-ndy-nie ja-ko ew. następców
Gran-die-go ,a mianowicie obecny ambasador
Włoch w Berlinie Attolico i szwagier min.
Ciano Magitsrato. Wydaj!e się jednak rze­
czą najbardziej prawdopodobną, iż na razie
Mussolini w o.góle nikogo do Lo,ndynu nie

samianuje i. kiero-wnictwo ambasady spo­
:żywać będzie ,przez pewie nczas w r.ękach
:harge dlaffaires, którym jest ra-dca Crólla.

Zadrażnienie stosunków włosko-
rancuskich na odcinku dziennikarskim.

Rzym, 13. 7. (Wiad. wł.) Wobec napa­
stliwego tonu korespondencyj dziennikarza

włoskiego Petinatto, został on wydalony z

Francji Pisma włoskie wyrażają z tego
powodu swoje wielkie oburzenie, które
orzecbodzi wszelkie granice przyzwoitości,
t tak ,,Regimo Fascisto" pisze w ostry spo­
sób i wyzywa na Francję nazywając ją re-

oubliką masonów, żydów, kardynałów i
Kerdierów, gotową gościć tylko u siebie
:łodziei, homoseksualistów, handlarzy nar­
kotykami i w ogóle wszelkie szumowiny
;uropejskie. Dziennik nazywa rząd francu­
ski rządem wariatów i zbrodniarzy, i do­
maga się odwołania zarządzenia "przez rząd
’rancuski grożąc represjami wobec Wszy­
stkich dziennikarzy francuskich przebywa­
jących we Włoszech.

W związku z tym wskazują, że w Rzy­
mie pozosta.je tylko trzech dziennikarzy

(Ciąg dalszy na str. 2)

Król Leopold na uroczystościach w Brukseli.

Donosiliśmy, już o urocz.ystościach z okazji 25-lecia lotnictwa belgijskiego, w któ­
rych udział wziął również gen. Rayski. Obecnie reprodukujemy fotografię przed­
stawiającą króla Belgów, Leopolda II, odwiedzają.cego lotnieko brukselskie w towa­

rzystwie ks Józefiny.
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Podpalacze w roli strażaków

(Ciąg dalszy).
stałe przedstawianie Anglików jako pod­
palaczy świata. Każde dziecko wie, ż(
niepokój światowy wyw?ołali Niemcy swa

zachłannością na cudze dobro, rozbija­
niem spoistości innych narodów, akc.ję
szpiegowską na najszerszą skalą i szerze­
niem swo,je;j hiebezpiecznej ideologii, a

oni z głupia frant wrzeszczą, że Anglia
podpala świat. Polska nigdy by — we­
dług nich — nie była stawiła oporu w

sprawie Gdańska i autostrady niemiec­
kiej przez Pomorze, gdyby jej Anglia nie

podbechtała. Dobrze, że premier angiel­
ski Chamberlain świeżo znowu przywiódł
na pamięć zakutym łbom niemieckim,
jak się sprawa naprawdę przedstawia:
mianowicie, że Polska samorzutnie od­
rzuciła roszczenia niemieckie. Przedsta­
wienie więc Polski jako ofiary podżegań
angielskich jest wierutnym głupstwem.
O tym się jednak naród niemiecki nie

dowie, gdyż gazet z przykrą prawdą nie

wpuszcza się do Niemiec, a radia zagra­
nicznego słuchać nie wolno.

Można z całą pewnością twierdzić,
że straszne będzie kiedyś przebudzenie
narodu niemieckiego z tego ciężkiego
snu, w jaki przy pomocy chloroformu

Propagandowego pogrążony został.

Na dowód, że twierdzeń naszych nie

wyssaliśmy z palca, przytoczymy kilka
zdań z ,,Neues Wiener Tageblatt1 z 9
bm. Znajdujemy tam takie kwiatki:

Z Wiednia wydalony został angiel­
ski konsul generalny Grainer, gdyż rze­
komo był wmieszany w aferę szpiegow­
ską. ,,Deutscher Dienst" w związku z

tym faktem powiada: ,,Rząd angielski
zaczął w usposobieniu chorobliwej nie­
ufności i przesadnej obawy, ale przede
wszystkim w zamiarze udow?odnienia

rzekomych niemieckich intencji zaczep­
nych i zatrucia międzynarodowej atmo­
sfery wydaleń z Anglii porządnych i

nieskazitelnych niemieckich mężów.
. .. wystarczyło, że byli to z przekona­

nia wierni zwolennicy Fuhrera i naro­
dowo-socjalistycznej ideologii.

Byli to szpiegowie i dywersanci.
Na innym miejscu ,,N,. W. T." pisze

niejaki Rascb: ,,Zachód popadł w mie­
siącach letnich w dziwny stan alarmo-

mow?ej chyba anarchii. Histeryczny
wrzask wojenny..." itd.

Francja stała się angielskim pań­
stwem buforowym.

,,Gdańsk, korytarz, Polska — oto

trzy wyrazy, które wciąż się wykrzyku­
je". Francuz nie ma o nich pojęcia, ale

. wmawia mu się, że tam, daleko od fran­
cuskiej przestrzeni życiowej, ma walczyć
o byt narodowy.

Anglia zniedołężniała prowadzi po­
litykę zaskakiwania (Bluffpolitik), któ­
rej jedyną ofiarą padła Polska. No, bo

oczywiście Anglia Polski bronić nie mo­
że (!), a milion żołnierzy polskich jest
dla nie,j cenną pomocą.

Bd. itd. Widzimy, jak bardzo Niem­
ców o nas głowa boli. Niepotrzebny ten

ból i fatyga, którą sobie ,,N. W. T?1 za-

daje w innym artykule pt. ,,Swój do

swego" (w oryginale). Jest to niby po­
kłosie z ,,Dni Morza" w Gdyni. Szowi­
nizm polski święcił tam rzekomo trium­
fy i wyrażał się w zapewnieniu, że bro­
nić będziemy Gdańska i dostępu do mo­
rza.

A przecież nikt nam tego rzekomo
odebrać nie zamierza! ,,Dostatecznie
często -- pisze ,,N. W . T." — z powoła­
nych ust podkreślano, że Niemcy nie
mają zamiaru republice nadwiślańskiej
(tj. Polsce) zamykać dostępu na pół­
noc". Potem następuje perswazja na

temat strat Polski, że to niby utraciła

pojemny (?) rynek niemiecki, że ponosi
ciężkie ofiary (szczegóły nie nadają się
do powtórzenia) itd. Polska zamknęła
sobie wrota na świat, przyłączając się
do polityki osaczenia Niemiec — oto

wniosek ostateczny.
Szkoda na te bzdury odpowiedzi.

Tyle tylko zaznaczyć warto, że my te

wrota sami sobie otworzymy, a żołnierz

polski na lądzie, na morzu i w powie­
trzu zna klucz do tych wrót. Niech

Niemcy o tym nie zapominają!
W tej całej plątaninie oskarżeń,

gróźb i zbędnego politowania dla Pol­
ski głupio wygląda głos włoskiego pi­
sma ,,Relazioni Iriternationale". Czyta­
my tam, że kampania przeciw pań­
stwom totalnym nierozumnie zaostrzyła
gytuację międzynarodową. Za to stano-

Nacisk niemiecki na Włochy...
(Ciąg dalszy).

;francuskich, gdy .w Paryżu przebywa po
i nda dwudziestu korespondentów dzienni’
i ków włoskich, (r)

Bombowce brytyjskie
przylecą do Polski.

: Akcja lotnictwa angielskiego denerwuje
Niemcy.

’ Londyn, 13. 7 . (PAT). Dzienniki angiel­
skie podkreślają doniosłość lotu ćwiczebne­

:go wojsk lotniczych bryt-yjskich nad Fran­
cją i stwierdza.ją że lot ten udał się zna­
komicie. Samoloty bombowe brytyjskich
wojsk lotniczych, zarówno ciężkie, jak i
lżejsze, wykazały śwóją znakomitą spraw­
ność, przelatując bez iądowania długie dy­
stanse: l.?200 mil w niespełna 6 godzin.

,,Daily Mail" przewiduje że niedługo
bombowce brytyjskie odbywać będą, loty
ćwiczebne.do innych krajów sojuszniczych,
w pierwszym rzędzie do Polski. Aczkol­
wiek istnieją pewne trudności c,o do orga­
nizowania przelotu brytyjskich bombow­
ców, aż do Polski, to jednak — zdaniem
dziennika — trudności te będą szybko u-

sunięte i lot bombowców brytyjskich nad
Polską zostanie dokonany.

Tymczasem brytyjskie w!adze lotnicze

czynią przygotowania do drugiego lotu
nad Francją, który odbędzie się prawdo­
podobnie w przyszłym tygodniu. W locie

tym weźmie udział więcej maszyn niż w

locie ostatnim. Obliczają że załoga samo­
lotów brytyjskich w drugim locie nad

Francją wyniesie około 100 ludzi, w tym
300 pilotów. Będzie to lot bez lądowania,
przy czym jest rzeczą możliwą, że samolo­
ty dolecą do morza Śródziemnego.

Czynione są również przygotowania do

przyjęcia w krótkim czasie bombowców
francuskich w Anglii.

Berlin, 13. 7 . (PAT). Prasa niemiecka

w?j?kazuje jawne zdenerwowanie z powodu
ćwiczebnego lotu bombowców brytyjskich
przez Francję, uważając, ? że lot ten odbył

I się w ,,celach podżegawczych". Prasa nie­
miecka stara się zapewnić czytelników
swoich, że żaden brytyjski samolot nie

przedostanie śięw czasie wojny na niemiec­
kie terytorium. Anglia — dowodzą dzien­
niki niemieckie — projektuje loty bom­
bowców brytyjskich do Polski, państw, bał­
tyckich, Holandii, Belgii. Szwajcarii. Lo­
ty te, stwierdzają, w Berlinie, nie stanowią
dla nikogo w Europie niespodzianki, każ­
de państwo europejskie jest dostatecznie

poinformowane o sile lotnictwa brytyjskie­
go. Loty z Londynu na kontynent odbyć
można i w kierunku odwrotnym, przy
czym Niemcy, jak podkreśla pra"sa, posia­
dają samoloty o wiele większym zasięgu,
niż W, Brytania.

Hr. Ciano u gen. Franco.

Vittoria, 13, 7. (PAT). Ministrowie Cia­
no i Serrano Suner wylądowali po połu­
dniu na lotnisku Vittoria, a następnie uda­
li eię samochodami przez miasteczko Za-
raux, gdzie byli podejmowani przez mie,j!­
scowe w!adze, do zamku Ayete (w pobliżu
San Sebastian). Na zamku tym minister
Ciano został przyjęty na a.udiencji przez
generała Franco który następnie wydał na

cześć gościa bankiet.

Francja zwraca skarby Hiszpanii.
Paryż, 13. 7 . (tel. wł.). Zapadł tu osta

ręczny wyrok w sprawie skarbów hiszpań­
skich w Paryżu, wywiezionych przez czer­
wonych. Tak zwany skarb Bilbao zawie­
ra dziewięć skrzyń brylantów i złota i zo­
stał wywieziony swego czasu przez rząd
barceloński. Wyrokiem sądu apelacyjnego
skarb ten wydany zostanie obecnym wład­
com Hiszpanii. Wyrok jest natychmiast
wykonalny.

P]?asa lewicowa krytykuje ten obrót

sprawy, uważając, że podarunek, jaki czy­
ni Franc.ja Hiszpanii, jest bezcelowy i nie

przyczyni się do polepszenia stosunków
francusko-hiszpańskich, (r).

Anglia ma zaufanie do Polski.
Londyn, 13 7, (PAT). Omawiając komen­

tarze niemieckie do mowy Chamberlaina,
,,Times" oświadcza, że twierdzenie, i?ż rząd
brytyjski udzieli! Polsce ca’rte blanche jest
może jedynie innym sposobem wyrażenia,
że między obydwoma krajami panuje kom­
pletne zaufanie i bliski kontakt.

Brytyj:ska i francuska opinia publiczna
- pisze w dalszym ciągu ,,Times" — go­
towa jest w? razie konieczności chwycić za

broń w obronie pozycji Polski w Wolnym
-Mieście dlatego, że wyraźnie uświadamia
sobie szersze znaczenie zagadnienia, Opi­
nia publiczna W. Brytanii i Francji prze­
konana ,fest, że zarówno bezpieczeństwo,
jak i niepodległość Polski byłyby jak na,j­
powa-żniej zagrożone, o ileby Niemcy mia­
ły uzyskać wyłączną władzę nad Gdań­
skiem. Istnienie Gdyni nie zdołałoby prze­
szkodzić Rzeszy zablokować dostęp Polski
do morza, oraz wywrzeć na Polskę ekono­
miczną i wojskową presję, równającą się,
jak to podkreślił w Izbie Gmin Chamber­
lain, uduszeniu. Hitler jest dyktatorem
wewnątrz Rzeszy - stwierdza w zakończe­
niu ,,Times" — ale nie jest on dyktatorem
nazewnątrz, Gdańsk nie jest kwestią, czy­
sto niemiecką, dotyczy on bezpośrednio Pol­
ski, innych zaś krajów pośrednio. Jest to

kwestia międzynarodowa. ’Może ona być za­
łatwiona drogą współpracy, ale nie może

być rozwiązana przez niczyje zwierzchnic­
two.

Książę Paweł jugosłowiański
w Anglii.

Białogród, 13, 7. (PAT). W tutejszych
kołach politycznych słychać, że ks. regent
Paweł z małżonką udać się ma niebawem
z prywatną wizytą do Anglii, aby pożegnać
się z odjeżdżającym do Australii księ­
stwem Iientu.

Miliony na propagandę rewizyjną.
Złe zwyczaje niemieckie w Gdańsku odżyły.

Gdańsk, 13, 7. (Wiad. wł.). Dawna

propaganda rewizyjna niemiecka, która
miała w Gdańsku swe biura i licznych
urzędników ,,Heimatdienstu", została
w Gdańsku przeciw Polsce na całej linii
na nowo podjęta. Rzesża przeznaczyła
miliony dla gdańskiej propagandy re­
wizyjnej, która ma zajmować się znowu

udowadnianiem rzekomych praw histo­
rycznych, etnograficznych, kulturalnych
i innych Rze.szy do Gdańska i Pomorza.

Pod wpływem tych milionów, które

popłynęły do Gdańska, mnożą się w

ost,atnich tygodniach artykuły ,,wscho-
dniomarchijskiej" propagandy, broszury
i wydawnictwa antypolskie wszelkiego
rodzaju.

Gdańsk stał się ponownie jednym z

głównych ośrodków zbierania materia­
łów pomniejszających opinię i prestiż
Polaków w opinii światowej. Część ten­
dencyjnych materiałów przysyłana jest
także niemieckiej propagandzie radio­
wej w języku niemieckim, polskim i in­
nych. Gadzinowe laboratoria zatruwa­
jące powietrze dokoła Polski pracują
już pełną parą, (o)

Masowe ,,chrzty pruskie"
w Gdańsku.

Gdańsk, 13. 7. (Wiad. wł.). Hitlerowcy
chcą za wszelką cenę zmienić oblicze
słowiańskie Gdańska. Partia, a nawet

urzędy i władze senackie, pocztowe,
miejskie, policyjne i in. wywierają
ostry nacisk tak na urzędników jak na

prywatnych, a od siebie zależnych lu­
dzi o polskich nazwiskach, aby nazwiska
te natychmiast na rdzennie niemieckie
zmienili.

Z obawy przed utratą Chleba w osta­
tnich tygodniach około 85 ludzi zmieni­
ło swe polskie nazwiska na niemieckie.

Masowe chrzty pruskie mają poprzeć
tezę kłamliwą propagandy niemieckiej,
którą bezmyślnie i z polskiej, angiel­
skiej i francuskiej strony często się po­
wtarza (ostatnio p. Chamberlain), jako­
by ,,Gdańsk był niemal cały niemiec­
ki". (o)

Przegrupowania oddziałów

niemieckich w Gdańsku.

Gdańsk, 13. 7. (Wiad. wł.). Dwa za­
rządzenia komendy oddziałów Rzeszy
stacjonawanych na terenie W. M. Gdań­
ska wskazują na to, że o odprężeniu na

odcinku gdańskim naprawdę mowy być
nie może. Jeden ,,Befehl" nakazuje po­
ważną translokację oddziałów z do­
tychczasowych miejsc pobytu na inne.
Zauważono w ostatnich dwóch dniach,
albo raczej nocach znaczny ruch prze-
grupowaniowy oddziałów niemieckich
w Gdańsku.

i Drugie zarządzenie ma na celu stop­
niowe przygotowanie opróżnienia gospo­
darstw i domów w pasie granicznym.
Oznaki zarządzeń ewakuacyjnych uwy­
datniły się na całej linii od Lisewa pod
Tczewem aż do terenów nadmorskich
ppd Sopotami, (o)

Spotkanie Forstera z Hitlerem.
Nowe instrukcje dla gdańskiego

,,gauleitera".

Gdańsk, 13. 7. (Wiad. wł.) . Gdański
,,gauleiter" Forster opuścił 11. 7 . aero­
planem Gdańsk i udał się do Furth, swe­
go miastą rodzinnego, a stamtąd 13. 7 .

do Monachium. Podróż jego do Niemiec

południowych, upozorowana udziałem
w ,,Dniu sztuki niemieckiej" w Mona-
ebium" spowodowana została w rze­

czywistości przez nagły rozkaz Hitlera,
który swemu mężowi zaufania w Gdań­
sku udzielić chce nowych ważnych in­
strukcj?i !Kóriferencja Hitler — Forster,
w której też wezmą udział oficerowie
niemieccy, ma się odbyć 14 lipca br. w

Obersalzbergu. (o)

Dzieci polskie z Gdańska i Łotwy pod
Wilnem. Na koloniach letnich, prowadzo­
nych przez Zarząd Miejski Wilna w Leo-
niszkach, znajduje się obecnie 405 dzieci,
w tym 9 dzieci polskich z Gdańska. W

najbliższym czasie do Leoniszek przybę­
dzie 30 dzieci polski.ch z Łotwy.

W afwicrciód!fe tfnici

Rozmowy moskiewskie znów utknęły.
Londyn i Paryż wysłały nowe instrukcje,
ale opinia zachodnia ma już dosyć tyc)i
rosyjskich fochów. Angielskie koł-a ofi­
cjalne nie ukrywają swego niezadowolenia
z przebiegu i sposobu prowadzenia roko­
wań, odbywających sie w Moskwie. Już
sa,ma forma zewnętrzna toczących się roz­
mów jest dość oryginalna, gdyż i według
informacji, jakie przeniknęły do tutejszych
kół dyplomatycznych nie odbywają się o.

ne dookoła zwyczajowego okrągłego stołu,
natomiast premier Mołotow siedzi wywyż­
szony na osobnym krześle, mając po obu
stronach swych sekretar’zy i nie tyle prze­
wodniczy, ile ,,kró?luje" na wspólnych se­
sjach.

ł 4

B. prezydent senatu gdańskiego dr
Rauschning ogłosił w ,,Petit Parisien" arty­
kuł w którym stwierdza, że Hitlera ostatnie

wypadki niczego nie nauczyły.
Dr Rauschning przypuszcza, że jeśli Hi­

tler popełni zamach na wolność Gdańska,
to zaproponuje on jednocezśnie dla otuma­
nienia opinii publicznej zachodnio-europej­
skiej da.leko idące umowy rozbrojeniowe,
jak np. zaprzestanie budowy samolotów
bombardujących itp.

Tutaj znowu Hitler nie orientuje się w

tym, że jego słowo- Od dawna straciło na

znaczeniu. Jedyną słuszną zasadą Hitlera,
według dr Rauschninga, jest maksyma, że

dąży on stale do ofensywy, a nie ograni­
cza się do postępowania defensywnego.

3 % St

Brutalne wydalanie cudzoziemców z po­
łudniowego Tyrolu uzasadnione jest po­
dobno chęcią ukrycia przed światem fak­
tu stacjonowania większych oddziałów
wojsk niemieckich na terytorium włoskim!

wisko Niemiec odznacza się niedości­
gnioną poprawnością.

Kpią czy ,,rzną" głupków? Na tym
samym poziomie stoi twierdzenie, że

sytuacja Gdańska nie byłaby się tak

zaostrzyła, gdyby rządy paryski i lon­
dyński nie były nadużyły Polski, aby
roz.winęła coraz ostrzejszą wrogość wo­
bec państw totalnych. Polska cierpi na

manię wielkości, jeżeli uważa, że jej się
Gdańsk koniecznie należy. Przyłącze­
nie Gdańska do Rzeszy jest rzeczą w?ię­
cej, niż dopuszczalną i logiczną.

Tyle nasi ,,przyjaciele" Włosi. Cały
sęk w?, tym, że Polsk.a takiego logicznego
rozw’iązania nigdy nie uzna i wierzy,
że sprawiedliw?o.ść dziejowa będzie sil­
niejszą, niż w?rogie nam sojusze,
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Trzecia strona.

Ciągle jeszcze nie doceniamy znacze­
nia propagandy. Ciągle jeszcze są braki
w naszej akcji przeciwstawienia się wro­
giej propagandzie. A że sprawa jest wa­
żna, że w obecnej ,,wojnie nerwów" pro­
paganda jest bodaj najistotniejszą bro­
nią, trzeba robić wszystko, aby w tej
dziedzinie i u nas zmieniło się na lepsze.

Wdzięczne pole do pracy propagan­
dowej ma przede wszystkim radio. Słu­
sznie pisze jeden z naszych Czytelników:

Od kilku dni słucham o godz. 20,15
audycji polskiej, transmitowanej przez
rozgłośnie niemieckie Wrocław, Opawa i
Królewiec, aby zorientować się w duchu
i poziomie wyczynów dr. Goebbelsa.

Chociaż nie przeceniam doniosłości
tych perfidnych a naiwno-plytkich wy­
nurzeń, mam wrażenie, że reakcja z na­
szej strony jest niedostateczna, gdyż o

ile Niemcy wygłaszają pogadanki dwa
razy w cią,gu wieczora, audycja nasza w

języku niemieckim, odbywa się tylko ras

itownocy.
Trzeba sobie uzmysłowić, że propa­

ganda radiowa winna dotrzeć w pi,er­
wszej mierze do szerokich rzesz robotni­
czych i chłopskich, które — jako mniej
zorientowane w zagadnieniach polityc,z­
nych — biorą łatwiej niż sfery inteli­
gentne, wiadomości z eteru za dobrą mo­
net,ę.

Lud pracujący kładzie się wcześnie
na spoczynek i dlatego Niem,cy wyzna­
czyl,i. pierwszą audycję na taką godzinę,
w której prawdopod,obieństwo odbioru
jest największe. My natomiast, wycho­
dząc z nieznanego mi, lecz jak sądzę
błędnego założenia, przemawiamy po
niemiecku dopiero po 23, a więc wtedy,
kied,y ogromna większość ludzi pracują­
cych już dawno śpi.

Jezeli chodzi nam również o uświado­
mienie inteligencji, to zróbmy jak Niem­
cy dwie audycje, około 20 i około 22, al­
bowiem nawet dla tzw. górnych dziesię,­
ciu tysięcy, godzina 23 jest zbyt spóźnio­
na.

Co do audycyj samych, nasuwa mi
się myśl, iż należałoby przeznaczyć wię­
cej miejsca kwestii południowego Tyrolu,
w przeciwstawieniu jej sprawie Gdańska.
0 ile, jak donoszą dzienniki, Hitler zdecy­
dował się poświęcić Tyrol wzgi. translo-
kować jego tak bardzo przywiązaną d,o
ziemi i gór ludność ni,emiecką, to dlacze­
góż nie przyjmie na swe łono hitlerow­
ców gdańskich, przeważnie nie tybulców,
likwidując w ten sposób raz na zawsze
tak zwane zagadnienie ujścia Wisły.
Zasiedzieli kupcy gdańscy i tamtejszy
lub pracujący, w pierwszej mierze star­
sza generacja, znajdą z Polską bardzo
łatwo wspólny język i wszystko ułoży się
w najlepszym porządku.

Podwójna miara, jaką mierzy się
Tyrol i Gdańsk, jest najlepszym argu-
rmentem przeciw tezom o ,,samostano­
wieniu" i ,,Lebensraumie" i argument
ten jak, mało który inny, powinien być
stale przez nas wysuwany.

Hitler rozdziera nad Gdańskiem sza­
ty, a przechodzi do porząd,ku dziennego
nad krainą, gdzie stała kolebka naj­
lepszych i najdzielniejszych Niemców, z

Andrzejem Hoferem na czele. Zaiste
trudno znaleźć w historii drugi przykład
podobnego oportunizmu.

------------ CC))------------

Humor polityczny.
DOŚWIADCZONY GŁOS.

,,Hit.ler otrzyma od Niemców

zagranicznych koronę”.
Były cesarz Wilhelm
ma na koronację
przysłać do Berlina
taką gratulację I

— Winszuję! Winszuję!
Lecz... jedna uwaga:
noszenie korony I

spokoju wymaga... 8

Ja miałem koronę, i

lecz byłem., nerwowy
ciskałem się strasznie
i — spadła mi z głowy!

(,,Goniec Warszawski”)

JEST RADA.
— Hitler powiedział kiedyś: — Obywa­

tele niemieccy! Musicie albo wywozić, albo
umrzeć.

— Jeżeli tak powiedział, to jest rada.
Niech obywatele niemieccy wywiozą Hitle­
ra, a śmierć ich ominie,

(,,Mucha11).

!List x Paryżss.

Gdzie terfsi uderzg Aiemcif?
Na Słowację, Węgry czy Jugosławię?

Odprężenie w sprawie Gdańska kryje nowy atak.
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Paryż, w lipcu.

Pierwszy tydzień lipca zaczął eię pod
znakiem ogromnego naprę-żenia. Oczy Fran­
cji i Anglii skierowały eię na Gdańsk. Bar­
dzo czujna prasa zaalarmowała — zresztą
elueznie - opinię publiczną. Rządy obu

sprzymierzonych mocarstw podjęty bardzo

energiczną akcję dyplomat,yczną. W odstę­
pach. kilkunastogodzinnych poszczególni
członkowie rządu francuskiego i ang,ielskie­
go wypowiadali pod adresem Berlina bar­
dzo mocne i bardzo zdecydowane elowa o-

strzeżenia. Prasa zarówno póloficjalna, jak
opozycyjna uderzyła w ton niezwykle sil­
ny.

Odprężenie w sprawie Gdańska.

Gdańsk — pisa! londyński ,.Observer" —

jest kamieniem probierczym wsystkich na­
s,zych przyrzeczeń, stanowi kryterium na­
szej odwa,gi i uczciwości, jest punktem kry­
tycznym całego naszego systemu dyploma­
tycznego. Niepowodzenie w tejl sprawie o-

znaczytoby odosobnienie Anglii i kapitula­
c,ję Imperium. Musimy dotrzymać naszego
słowa co do litery i ducha. Jeżeli zawaha­
my się - - będziemy przekreśleni.

_

Jeszcze energiczniejsze oświadczenia
mieliśmy w prasie francuskiej. Opinia spo­
łeczna była najzupełniej spokoj,na — ale

przygotowana na wszystko. I w sprawie
gdańs,kiej nastąpiło chwilowe od,prężenie.
Czy będzie ono początkiem odwrotu Niemiec
z zajętego stanowiska? Czy Europa wchodzi
w jakieś bardziej pokojowe stadium, czy
można mówić o optymistycznych nastro­

ja,ch w państwach zachodnich? Niest,ety,
odpowiedzi na te wszystkie pytania brz,mią
negatywnie. Coraz bowiem si,lniej utwier­
dza się w Europie przekonanie, że nie cho­
dzi tu o Gdańsk, nie chodzi o poszczególne
państwa lub niektóre ich prowincje. Roz­
grywka, której jesteśmy świadkami jest
walką, dwóch systemów, dwóch ideologii,
dwóch kultur. Na arenę dziejową występu­
ją do walki czynniki siły i czynniki prawa.
Przyrodzone prawa człowieka - i instynkty
stadowe. Indywidualizm i tyrania. Wolność
i przemoc. Demokracj!a i totalizm. A w nie­
zmiennej istocie rzeczy powtarza się znów
odwieczna walka między chrześcijaństwem
i pogaństwem, między upaństwowionym
kultem Baala — a listami św. Pawia. Ta
walka o nową Europę musi się skończyć
stanowcym zwycięstwem jednej łub drugiej
strony: chwilowe odprężenia są tylko przy­
goto’waniem nowego ataku, wszystko jedno
na jakim odcinku. I w gruncie rzeczy jest
mniej lub więcej obojętnym w którą stronę
uderza Trzecia Rzesza. Każdy j!ej sukces
sta,nowi jednakowe niebezpieczeństwo. O-
dosobriiouych zagadnień politycznych nie
ma dzisiaj w Europie.

W kołach politycznych francuskich oce­
nia się sytuację z całą powagą. - jednako­
woż nie sądzą ,tu, abyśmy stali w przede­
dniu wojny. Niemcy będą starały się jeszcze
o próbę wymanewrowania możliwie naj­
lepszych pożycyj. Uderzenie na Polskę by­
łoby w tej chwili jeszcze ryzykowne. Dlate­
go też bardzo prawdopodobne są jakieś
manewry na Słowaezyźnie, na Węgrzech i
na Bałkanach, Po tym dopiero nastąpi roz-

ervwka wielkiej nar(.ii.

państw osi w krajach jugosłowiańskich jest
dwutorowa. Z jednej strony stara się Ber­
lin i Rzym o wciągnięcie Jugosławii w ob­
szar wpływów osi przez akcję dyplomatycz­
ną, ofiarowywanie pa,któw o niea,gresji,
przy,jaźni i so,juszu, któryby mó,gł skierować
ekspanz,ję .jugosłowiańską w stronę Grec,ji
i Sa.lonik. Stąd rozmaite wizyty .i wspa.nia­
ła prasa. Druga stro,na medalu ,jest mniej
przyjemna. I tak np. wykryto w Bośni oraz

Kroacji tajne składy broni pochodzenia wło­
skiego. Broń tę dostarczano z Wioch skraj­
nie faszystowskiej organizacji ,UetaSzicli,
które,j przywódca, niegdyś organizator za­
machu na króla Aleksandra, Pawełicz,
przebywa c,iągle w Turynie. Cel osi jest ja­
sny: w razie, gdyby akcj!a dyploma,tyczna
natrafi!a na trudności — należy wywołać
poważ,ne zaburzenia wewnętrzne w Jugo­
sławii. Nowa odmiana kroackich Sudetów.
Zresztą nikt nie ma już wątpliwości, że z

chwilą kiedy państwa totalne uporałyby się
ze swymi przeciwnikami — przyszłaby ko­
lej na Jugosławię. Mapa dalmackiej irre-

denty zna.,jduje się chwilowo na strychu
propagandy włoskie,j — lecz w razie potrze­
by można ją zawiesić od razu na poczesnym
miejscu. Oprócz tego można ta,kże przypom­
nieć żądania węgierskie w sprawie Banatu
i Kroac,ji. W razie zwycięstwa totalizmu —

los Jugosławii zostałby przypieczętowany.
Dlaczego, więc w Belgradzie zwlekają z

zawarciem przymierza z Francją i stanow­
czym oświadczeniem po stronie wielkich dę-
mokracyjl? Przyczyn jest kilka. Politycy ju­
gosłowiańscy spekulują na możliwie na,j­
dłuższą neutralność w roz,grywce europej­
skie,j. Sądzą, że przyłąc.zając się możliwie
najpóźniej do koalicji, będą mo,gli wygrać
wszystkie atuty. Książę regent Paweł stara

się wszelkimi siłami uniknąć przeniesienia
punktu ciężkości za,gadnień mię,dzynaro­
dowych na Bałkany. Poza tym sytuac,ja
wewnętrzna w Jugosławii jest ciężka. Po
zbliżeniu do Franc,ji musiałyby nastąpić
silą rzeczy dość daleko sięgaj!ące przegru­
powania wewnętrzno-politycz,ne. Jedna,ko­
woż jak zawsze, tak i w tym wy,padku oka­
zuje się. że wejść na drogę dyktatur,y jest
bardzo łatwo — ale wyjście z tej ślepej uli­
cy jest niesłychanie trudne. Partia rządzą­
ca drży na myśl o utracie wpływów i posad.
I dlatego popiera wszelkimi siłami tota,lne
systemy rządzenia, odnosząc się ze zdecy­
dowaną. niechę,cią do, wszystkie,go,, co mo­
głoby tę ideologię narazić na szwank. Jak
w wielu wypadkach tak i tutaj względy u-

strojdwe wywierają poważny wpływ na. po­
litykę za.graniczną. I- w. Jugosławii wytwa,­
rza, się para.doksalna, sytuaeja: całe społe­
czeństwo jest przeciwne tym wszystkim
zbli,żeniom do państw osi. Nie ma dnia,
któryby upłynął bez jakie,jś ma,nifestac,ji
antywłoskiej lub antyniemieckiej. N .ato­
miast linia partii rządowej jest ciągle je­
s,zcze chwiejna i lawirująca.

Bułgaria strzeże swej
neutralności.

Prasa zarówno włoska jak i niemiecka
reklamowała z ogromną, natarczywością wi­
zytę premiera bułgarskiego Kiossejewanowa
w Berlinie. Pisano, że ,,Bułgaria domaga
się swej przestrzeni życiowe.j, że ,Bułgaria
wchodzi w skład osi” itd. Mowy gościa i go­
spodarza podniesiono do wyżyn historycz­
nych. Tymczasem po tych pięknych toasta.ch

spad! na. rozpalone głowy totalne zi,mny
t,usz. Kiosse.jwanow wyrazi! się niegdyś, że

polityką bułgarską nie kieruje ideologia,
ale wynik zbiorów. Otóż te zbiory nie za­
powiadają się w tym roku nadzwyczajnie.
Trzeba więc uzyskać od Niemiec, będą­
cych głównym rynkiem zbytu dla bułgar­
skiej produkcji rolnej! — możliwie najlep­
sze warunki. I tu kryje się tajemnica tych
cieplejszych zwrotów w mowie Kiossejwa-
nowa. Poza tym prasa totalna przemilcza
pewien bardzo chara.kterystyczny fakt. Oto
w tym samym dniu, w którym premier
bułgarski bawi! nad Sprewą — nadeszło
do Sofii za,proszenie z Moskwy na ob,ja.zd
polityczny po Sowietach. Zaproszenie to

P,rzy,jęto natychmiast. I w końcu lipca 1939
uda,je się do Rosji wycieczka parla,mentar­
na bułgarska, zł-ożona z 36 posłów z wice­
prezydentem Sobranja na czele. Weź,mie w

nie.il udział także minister rolnictwa, p.
Badrianow, uważany za kand,ydata na

przyszłe,g.o premiera. A Kiossejwanow ma

przy,jechać, o ile sytuac,ja, ogólnoeurope.j­
ska. na to pozwoli, z końcem września do

Londynu. Bułgaria, kt.óra ,już raz na przy­
mierzu z N,iemcami wyszła fatalnie, nie

będzie z pewnością wyciągać dla osi ka­
szta,nów z ognia. W Sofii, podobnie jak w

Belgradzie, hasłem dnia ,jest neutralność.
Jeżeli się ją sprzeda, to bardzo wyso’ki,ej
ceny nie bęclą z pewnością płaciły państwa
totalne. An.glia, Francja i Turc,ja maj,ą z

najrozmai’tszych powodów cią,głe ,jeszcze
ostatnie słowo w Bułgarii. Front państw
pokoju jest solidny. Dalsze jego wzma­
cnianie leży w najżywotnie,jszym interesie

europejskiego bezpieczeństwa.
Dr Tadeusz Kielpińs,ki,

BJweaąca n%a
Od kilku dni śledzi się z natężeniem wia­

domości, nadchodzące z Bratysławy. Oczy­
wiście cała ta ,,niezależność11 Słowa.cji jest
oszustwem i członkowie mianowanego przez
Berlin rządu zapewniają na każdym kroku,
że sojusz z Niemcami jest nierozerwa.lny,
bez względu na to co może nastąpić. Mimo
to jedna,k nad Sprewą za.czyna objawiać
się coraz ta więkśze niezadowolenie z ,,za1
o,gnie,nia stosunków na Słowaezyźnie11. Nie

ulega wątpliwości, że ludność słowacka
ma po wyżej uszu tej całe.j komedii z ,,nie­
zależnym. rządem”, stanowiącym t,ylko pa­
rawan dla coraz to intensywniejszej germa­

nizacji kraju. Ale te odruchy społeczeństwa
słowackiego nić mogą być dla Niemiec gro­
źne, nie mogą stanowić fak,tycznej przyczy­
ny tych za,powiedzi zmiany systemu na

jawny protektorat. Chodzi tu o co innego.
Przyłączenie Słowaczyzny do Niemiec, jak­
kolwiek nie zmieniłoby istniejącej już sy­
tuacji strategicznej, to jednak wywołałoby
by duże wrażenie na Zachodzie,’jako wi­
domy znak jeszcze większego wzrostu po­
tęgi Trzeciej Rzeszy. Poza tym Berlin

mógłby rozegrać ka,rtę węgierską, szanta­
żując i zarazem kusząc Buda,peszt.

tFeofif tei ^.aaaaa^eieaae.
Rozwój wypadów na Węgrzech śledzi

się w Paryżu z dużym niepokojem. Wpły­
wy nazistowskie zawsze silne, wzrosły w

ostatnich czasach jeszcze bardziej. Rząd
węgierski stara eię jeszcze oscylować w kie­
runku neutralności — lecz nie wiadomo czy
uda mu się d!ugo wytrwać w tym niesły­
chanie trudnym położeniu. Węgry są pań­
stwem bardzo słabym, pozbawionym si’nej
armii, prócz tego struktura społeczna kra­
ju jest wadliwa. Mocniejszego nacisku ze

strony Niemiec może Regent Horthy nie wy­
trzymać, tym bardziej, że obóz zwole,nników
najściślej!szej współpracy i forma,lnego so­
juszu z Niemcami jest bardzo silny. Sło­
wem, Węgry stanowią w tej chwili na.j­
słabszy odcinek frontu i atak Trzeciej Rze­

szy w kierunku Budapesztu jest moc.no

prawdopodob,ny.
Inna rzecz, że ewentualny sukces niemie­

cki zostałby natychmiast zneutralizowany
przez ostateczne przyłączenie eię do bloku

państw demokratycznych — Rumunii i naj­
prawdopodobniej ta.kże Jugosławii. Stano­
wisko Bukaresztu ,byłoby wówczas jasne,
gdyż sojusz węgiersko-niemieeki miałby wi­
doczny dla wszystkich cel: Transylwanię.
Niemniej! również uwidoczniłoby się wów­
czas niebezpieczeństwo grożące Jugosławii.

,,Oś” rozsadza Jugosławię.
Wisi ono zresztą jak miecz Damokłesa

nad państwem młodego króla Piotra. Akcja

— Chwilowo mam,y jeszcze dość dużo pamiątek po pobycie lotników włoskich
w Hiszpanii...



sty. i.

Tacy są żydz!i W centrum miąsta Ko-

brynia wywieszona została tablica, na któ­
rej pod tytułem: ,,Lista obywateli, uchyla­
jących się od spełnienia obowiązku wobec
Ojczyzny", umieszczone zostały 52 nazwi­
ska kobryńczyków, którzy uchylili się od

wpłacenia datku na ,,Pomoc Zimową". Po
za 2—3 Rusinami — na liście figurują tyl­
ko nazwiska żydowskie.

Budowa wodociągów w Nowogródku.
Zarząd Nowogródka realizując nakreślony
plan pracy — kontynuuje wiercenie stu­
dzien dla wodociągu. Przy elektrowni
miejskiej i łaźni wiercona iest studnia,
której głębokość dochodzi obecnie do 325
metrów.

Ks. metropolita Jałbrzykowski czuje się
lepiej. W stanie zdrowia J. E . ks. arcybi­
skupa metropolity Romualda Jałbrzykow-
skiego zaznaczyła sie znaczna poprawa,
która utrzymuje się nadal.

Olbrzymi rozwój telefonów w Warsza­
wie. Według danych Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów w Warszawie, liczba międzymia­
stowych połączeń telefonicznych i między­
narodowych, nadanych z Warszawy, wy­
nosiła w tysiącach: w 1936 r. 2.466, w 1937
r. — 2.670, w 1938 r: 3.159, do Warszawy
nadano w tysiącach: w 1937 r. 3.117, w 1938
r, — 3 .850 połączeń,

Aresztowanie żyda-lichwiarza. W Osz-
mianie aresztowano żyda Leizora Gier-
schafera, który trudniąc się lichwą zruj
nował kilkunastu włościan, wyzuwając
ich z całego dobytku. W sprawie tej wdro­
żono śledztwo.

Zbiory lepsze o 20—30 procent. Na te­
renie całego woj. łódzkiego rozpoczęto
sprzęt żyta. Zbiory żyta w r. b. wyjątko­
wo dopisały. Pomimo, że w r, ub. urodzaje
były dobre, tegoroczne zbiory żyta zarów­
no w słomie jak i w ziarnie będą o 20—30
proc większe.

Uczniowie gimnazjalni — włamywa­
czami. W nocy z 6 na 7 bm. dokonano

kradzieży z włamaniem w sklepie spożyw­
czym w Augustowie. Włamywacze skra­
dli rozmaite towary kolonialne wartości
kilkuset złotych. Kradzieży tej dokonali
Antoni Ulrych i Ernest Hucyto, uczniowie
2 kl. gimnazjalnej.

8 polskich koni wartości 45 tysięcy zł
kupiła Łotwa. Z racji odbywającego się
w Lublinie ogólno-krajowego pokazu koni

remontowych, bawiła w Polsce m. in. spe­
cjalna delegacja łotewska, która nabyła
6 ogierów pełnej krwi angielskiej za 45
tys. zł. Zakupione ogiery pochodzą ze stad

prywatnych i państwowych.
132 mundury wojskowe od krawców

śląskich. 23 bm. w ramach święta pułko­
wego katowickiego pułku piechoty nastąpi
wręczenie umundurowania dla 132 żołnie­
rzy, ufundowanego przez krawiectwo pol­
skie na Śląsku. Równocześnie zostanie o-

fiarowany wojsku sztandar.

Wina i kara. Przed sądem okręgowym
w Stryju stanęli dwaj przestępcy 27-letni
Herman vel Ilryciuw i 23-1 etni Sierakow­
ski, oskarżeni o dokonanie zabójstwa na

osobie kupca Samuela Preisa. Obaj o-

skarżeni przyznali się do winy. Sąd ska­
zał obu na karę śmierci.

,,DZIENNIK BYPGOSKr"i piątek, dnia 14 lipca 1939 r.

Gen. Prondzyński poszedł ,,w odstawkę"
Nowe przeniesienia karne w niemieckim korpusie oficerskim.

Czystka w szeregach wyższych oficerów
Reichswehry, nie należących do partii ani
nie związan,ych silniej z ruchem narodo-

wo-socjalistycznym, trwa w dalszym cią­
gu. Ostatnio’ dotknęła ona generalnego
inspektora rezerwy w dusseldorfskim o-

kręgu wojskowym, gen. mjr. Prondzyń-
skiego. W dniu 1 czerwca 1939 r. został on

na interwencie okręgowego kierownika

partyjnego Floriana oraz drugiego wyso­
kiego funkcjonariusza partyjnego Weitzla

przeniesiony na stanowisko administracyj­
ne do wydziału uzbrojenia, Gen. Pron­
dzyński, .. któremu m.’ in. zarzucano jego
polskie pochodzenie, nie taił nigdy swych
monarchistycznych przekonań.

Na jego miejsce mianowano gen. mjr.
lotnictwa Dankelmanna, który w r, 1929
wstąpił do partii, a od 1931 r. zaprzyja­
źniony jest z Góringiem. Do 1917 r. gen.
Dankelmann służył w kawalerii. Wojnę
ukończył jako kapitan w sztabie dywizji.
Od 1921 r. do sierpnia 1932 r. zajmował w

służbie wojskowej różne stanowiska. Od

sierpnie 1932 r do marca 1934 r. był do­
wódcą drugiego pruskiego pułku kawale­
rii, po czym przeszedł do lotnictwa, gdzie
do końca 1934 r. pełnił służbę w sztabie

tej broni. Od stycznia 1935 r. do września
1936 r. był szefem sztabu generalnego sił

lotniczych w okręgu drezdeńskim, po czym
przeniesiony został na to samo stanowisko
do Wrocławia. W okresie kryzysu au­
striackiego i sudeckiego zdobył sobie u-

znanie Góringa, który w rozkazie do lot­
nictwa podkreślił jego wielkie zdolności

organizacyjne. Z inicjatywy Góringa mia­
nowany został obecnie na ważny posteru­
nek w dusseldorfskim okręgu wojskowym,
jednym z tych okręgów, które na wypadek
operacji wojennych skierowanych przeciw­
ko Holandii lub Belgii odgrywać będą du­
żą rolę. Już dziś okręg dtisseldorfski łą­
cznie z sąsiednimi okręgami uznawany
jest przez sztab niemiecki jako baza wy­
padowa przyszłego ataku lotniczego na

Anglię.

Znieść słowo ,,niemieckie"
przy nazwie kiiku miejscowości Pomorza.

(t) Przed paru dniami pisaliśmy w

,,Dzienniku Bydgoskim" o nadaniu niektó­
rym miejscowościom w powiecie chojnic­
kim, mającym nazwy o brzmieniu niemiec­
kim, nazw czysto polskich. 1 słusznie tak

postąpiono.
Ale mamy na Pomorzu jeszcze jedną bo­

lączkę pod względem nazw miejscowości i
na tę właśnie chcemy zwrócić uwagę. Otóż
niektóre wsie prócz nazwy właściwej maj!ą
jeszcze ten dodatek ,,niemieckie" mianowi­
cie: Niemieckie Stwolno, w powiecie świec­

kim, Niemieckie Łąkie w powiecie świec­
kim, Niemieckie Okoniny w powiecie tu­
cholskim. Czyż są to wsie doprawdy nie­
mieckie? Bynajmniej! Są to wsie polskie,
pomorskie, ale o nazwie pozostałej jako
niepotrzebny zabytek po zaborcach, któ­
rych Polacy w wymienionych wsiach gorz­
ko wspominają.

Należy eię spodziewać, że odnośne gro­
mady same rychło wystąpią z inicjatywą,
by nazwę ich miejscowości pozbawiono te­
go niefortunnego przydomku ,,Niemieckie".

Prześladowani Pohcy udekaia z Niemiec.
Wyrzysk (fg). Na pograniczu coraz czę­

stsze są wypadki przekraczania granicy
przez młodyc,h Polaków z za kordonu. W
ostatnich dniach trzech przekroczyło gra­
nicę z Zakrzewa i jeden ze Świętej (pow.
złotowski). Przy przekradaniu się przez
granicę jednego z Polaków zastrzeliła nie­
miecka straż graniczna. Według opowia

dań uciekinierów prześladowania Polaków
po drugiej stronie dochodzą do zenitu. Co­
raz częstsze są aresztowania wśród Pola­
ków i wywożenia w niewiadomym kierun­
ku. Ostatnio w podobny sposób wywieziono
prezesa Związku Polaków z Złotowie, Ma-

cioszczyka. Polakami z za kordonu zaopie­
kowało się obywatelstwo m. Wyrzyska.

Piorun wykrył tajemniczą prochownię
w zagrodzie niemieckiego rolnika.

Grudziądz. W wiosce przygranicznej Za­
rosłe, w powiecie grudziądzkim, uderzył
piorun w zabudowania gospodarcze obywa­
tela polskiego narodowości niemieckiej
Hermana Orlejewskiego. Ogień, który roz­
jaśnił mroki nocy, strawił doszczętnie dom

stodołę i stajnie, wszystkie trzy obiekty
znaj!dujące się poci jednym dachem, kry­
tym papą,

Akcję ratunkową utrudniała tajemni­
cza kanonada, powstała wskutek eksplo­

zji nabojów karabinowych i pocisków,
przechowywa,nych przez ,,lojalnego” Niem­
ca. Po ugaszeniu pożaru znaleziono w zgli­
szczach opalony karabin typu ,,Mauser",
26 łusek od nabojów oraz przeszło 60 poci­
sków. Przesłuchany przez władze śledcze

Orlejewski zmieszany tłumaczył, że kara­
bin i amunicję otrzymał w roku 1920 od

niemieckiego optanta niej. Jabsa, który
wyemigrował do Niemiec.

Dochodzenia trwają.

— Tajny ubój w Prusach Wschodnich.
Chcąc uniknąć wykonywania szeregu za-

rządzeń, ostatnio bardzo dokuczliwych dla
ludności Prus Wschodnich, rozpoczęto bić

tajnie po wsiach bydło i trzodę. Nawet
surowo kary nie pomagają. Chłopi twier­
dzą, że wolą sami najeść się do syta jak’
za bezcen oddawać cały dobytek.

— Już nawet lekarstw nie wolno ku­
pować w Niemczech w dowolnej ilości. W

związku z tworzeniem zapasów specyfików;
oraz substancji używa,nych przy sporzą­
dzaniu lekarstw, wydano w Niemczech!

poufne rozporządzenie dn lekarzy, prze­
pisywania tylko lekarstw niezbędnych.
Naczelnik wydziału zdrowia podkreślił w,
jednym z przemówień, że w Niemczech ’

zużywa się dużo środków nasennych, od
bólu głowy itp. (Mają Niemcy chyba dość

powodów do bezsenności i bólu głowy.
Nie dziwimy się.)

- Ks. biskup Zakrzewski wśród emi­
grantów polskich wc Francji. Ks. biskup
Zakrzewski, który przybył z Polski na

zjazd katolicki w Metzu, obecnie wizytuje
ośrodki emigracji polskiej. W dniu 14

lipca weźmie udział w wielkim zjeździe
pielgrzymek polskich ze wszystkich kolo­
nii okręgu Saint Etienne.

— Barn Gopal na rzecz rodzin ofiar ka­
tastrofy ,,Feniksa". Ram Gopal, słynny
tancerz hinduski, wystąpił ostatnio z re­
citalem tanecznym na rzecz rodzin ofiar

tragicznej katastrofy łodzi podwodnej ,,Fe­
niks". Recital odbył się pod protektora­
tem ministra marynarki fancuskiej.

— Meksykańskie wybory. W czasie

wyborów gubernatora stanu (Jueretaro w;
Meksyku doszło do- zaburzeń. Jedna oso­
ba zost.ała zabita, pięć ciężko rannych.

— 20 śmiertelnych ofiar pożarn auto.
cara. Na szosie Marsylia — Aix en Pro.
vence we Francji spłonął autocar. 20 osób’

poniosło śmierć.
— Rozwiązanie wiedeńskiego klubu

handlarzy diamentów. Wiedeński klub’

handlarzy diamentów, który przeszedł po
przyłączeniu Austrii do Niemiec w ręce
60 jubilerów wiedeńskich pochodzenia a-

ryjskiego, został obecnie bez podania po­
wodów rozwiązany. Majątek klubu został

skonfiskowany.
— Reforma aparatu administracyjnego

w Watykanie. Mianowana przoz Papieża
specjalna komisja kardynalska przystąpi­
ła ostatnio do opracowania nowego planu
aparatu administracyjnego. Przeprowa­
dzona zostanie również reforma korpusu
urzędniczego.

— Katastrofalne skutki burz w Austrii.
W 19 powiatach okręgu Znojmo ńad gra­
nicą austriacko-morawska burze zniszczy­
ły §O%, zasiewów. Liczne drogi, mosty,
linie telefoniczne oraz wiele żywego in­
wentarza. Burza na jeziorze Attersee w

Austrii górnej przewróciła żaglówkę oraz

łódź, przy czym 3 osoby utonęły.
— Pod zarzutem szerzenia ideologii pa­

cyfistycznej. W Monachium rozpoczął się
proces przeciwko kilkunastu członkom
Stów, badaczy pisma św. Oskarżeni stoją
pod zarzutem rozpowszechniania ideologii
pacyfistycznej ,,narażając przez to na

szwank bezpieczeństwo narodu".

Przekład autoryzowany z angielskiego W. M,
77)

(Ciąg dalszy).

(— Ale, niech pan pos!ucha — opono­
wał Hardinge -- gdyby to, co pan mówi,
było prawd§, ń pan mógł przedłużać ży­
cie ludzkie do nieskończoności, ładnej
by pan narobił kaszy!

— Szaleńcze! Dar ten będzie jedynie
dla wybranych! — krzyknął doktor z za­
pałem. — Ale słowa pana brzmi§ tak,
jak gdyby pan nie wierzył, że ja tę ta­
jemnicę osi§gn§}em. Dobrze, przekona
się pan. Jest coś, co może pan łatwiej
zrozumie? Kiedy byłem w Tybecie, zro­
biłem inne odkrycie. W jaskiniach gór,
gdzie ludzie nie dochodzą, żyje zdiwna
odmiana stworzeń: na wpół ludzi, na

wpół zwierząt. Są to olbrzymie kreatu­
ry, wściekłe, gdy się je podrażni. Z po­
mocą moich dobryc.h przyjaciół: lamów,
udało mi się złapąć jedną taką bestię
i zabrać ze sobą. Robiłem z nią rozmai­
te doświadczenia, dążąc do tego, by wy­
eliminować z niej pierwiastki zwierzęce
i uczynić możliwie ludzką. Udało mi
się to poniekąd Pokażę ją panu.

Poszedł do szafy za Hardinge’em, wy­
jął cienki bicz z niewyprawionej skóry z

rączką z kości słoniowej, potem prze­
szedł do drzwi, zamkniętych na kłódkę.
Otworzył je tak samo, jak niedawno
Atherton.

— Niech pan stoi w miejscu i nie ru­
sza się — rozkazał. — Ona nie znosi ob­
cych.

— Ona?
— Tak, złapałem bowiem samicę, u-

ważałem, że będzie odpowiedniejszym
obiektem do doświadczeń, niż samiec...
Teraz uwaga!...

Hardinge byi rzeczywiście przejęty
oczekiwaniem, Miller powiedział coś w

nieznanym języku. Odpowiedział mu

głuchy pomruk.
XXVI.

Potwór.

Hardinge utkwił wzrok we drzwiach.
Dostrzegł jakieś poruszające się w ciem­
nościach ciało.

— F’atima! — zawołał łagodnie dok­
tor. — Fatima!

Zza drzwi wychynęła wielka rucho­
ma bryła, na której widok Hardinge nie

mógł powstrzymać się od okrzyku
wstrętu i zgrozy. Była to istota, mają­
ca wię.cej w sobie podobieństwa do ludz­
kich niż do zwierzęcych postaci. Olbrzy­
mi zwisający w fałdach brzuch i długie
muskularne łapy, których palce podob­
ne do szponów, dotykały prawie ziemi,
gdy się potwór porusza!, czyniły ją nie­
wymownie obrzydliwą. Szyja była tak

krótka, że głowa, zdawała się leżeć mię­

dzy ramionami. Ciało nie było owło­
sione, a skóra, pomarszczona i szorstka,
miała ohydny żółtozielony kolor.. A
twarz! Było to rzeczywiście coś z kosz­
maru. Rysy były zaledwie dostrzegalne.
Z masy mięsa wyglądały małe świńskie
oczka, błyszczące złością i duże wargi,
pokryte pianą, otwierające się i zamy­
kające z głośnym kłapaniem. Hardinge
dostrzegł jeszcze ostre kły... Stworzenie
to miało na sobie kawał niebieskiej weł­
ny dokoła pasa, opadającej do kolan
i tworzącej spódniczkę. Dok lor Miller

podszedł do ,,niej" i pogładził ,,ją" po
ramieniu. Zamruczała, przeżuw’ając
wstrętnymi wargami.

— Uspokój się, Fatimo!
Fatima pochyliła głowę i chwyciła

zębami rękaw doktora. Uwolnił się od

niej zręcznym ruchem. Prawe jego ra­
mię podniosło się i rozległ się świst
bata, który opadł na nagie plecy potwo­
ra, pozostawiając czerwoną smugę na

skórze. Potwór krzyknął przeraźliwie,
jak człowiek, poddany najstraszniej­
szym mękom i cofnął się ku swemu le­
gowisku. Doktor posuwał się za nią z

podniesionym batem.
— Siadać! Siadać! — krzyczał groź­

nie.

Jęcząc żałośnie, Fatima usłuchała i

przysiadłą na podłodze u jego nóg.
— No - zwrócił się doktor do Har-

dinge’a. — Czy teraz pan mi wierzy?
— Na Boga, nie wiem, w co mam wie­

rzyć? — Hardinge wyjął chustkę z kie­
szeni i drżącą ręką otarł pot z czoła. —

To jest... potworne! Dlaczego, u diabła,
nie zabije pan tego paskudztwa?

— Zabić ją? Zabić moją cudną Fati­
mę? — Doktor mów’ił tonem pełnym W’y­
rzutu. — Mam nadzieję, że gdy już
dojdę do końca prób i badań, zrobię z

niej szanow’nego członka społeczeń­
stwa ludzkiego! Już jestem jej panem,
i ona w’ie o tym. Zdobyłem panowanie
nad jej mózgiem ,a to połowa w’ygranej,
Mogę zmusić ją do myślenia.

— Czy to możliwe, żeby taki stwór
miał rozumny umysł?

— Naturalnie. Tylko że dotąd jeszcze
nie nauczono jej myśleć. Ja tego doko­
nam.

Potwór, (Hardinge nie mógł myśleć
o tej istocie, jako o kobiecie), zobaczył
kotka, którego doktór przyniósł ze sobą,.
Wyciągnął długą swą łapę i chwycił w

szpony zwierzątko. Zaczął je gnieść
brutalnie. Rozpaczliwe miauczenie kot­
ka wypełniło podziemie.

Hardinge podbiegł szybko.
— Puść go, ty bestio! — rozkazał usi­

łując schwycić kotka.
Ale Fatima wyszczerzyła tylko na nie­

go kły i mrucząc cicho dusiła małe stwo­
rzonko. Po chwili odrzuciła drgające
jeszcze konwulsyjnie ciałko pod nogi
doktora. Hardinge, który był przyjacie­
lem zwierząt i nie mógł patrzeć na ich
męczarnie, zwrócił się ze wściekłością
do doktora:

— Czemu pan jej nie przeszkodził?
— Nigdy nie mieszam się do igraszek

Fatimy!
— Pan to nazyw’a ,,igraszkami"?
— Tak. — Czym ostatecznie jest jeden

kociak? Przyjdzie czas, gdy wyżbędzie
się zupełnie potrzeby zabijania i ni­
szczenia... Ale teraz lepiej będzie, gdy
odejdzie do swego apartamentu. - Na­
brała niec,hęci c!o pana i mogłaby spró­
bować potraktować pana tak samo, jak
tego kociaka, jeżeli pan nie będzie dość
ostrożny... Chodź, Fatimo, chodź tu,
dziew’czynko!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wakacyjne troski i radości
1 WSZyscy dokoIa nas dziś żyją

zawołaniem - wakacje.
To^r7vfizJłnai-°myCłl paA jluz wyjechało,
szpzpro - yły, lm nasze mnie’ lub więcej
zczei e i serdeczne życzenia. Wiele jeszcze

wyjedzie w dniach najbliższych, gdy z róż-

nm-kP0Tr°H0W- wcześniej uczynić nia
Trudności finansowe, spóźniony ur-

szkodżfe°WSki HP’ Stanęły t6mU na prze’

Na uboczu, jakby na marginesie wszel-

Kiej radości życia i użycia stają te matki,
gospodynie ^domów i ciężko pracujące, które
na ,,luksus letniego wyjazdu pozwolić so­
nie nie mogły.

Nie przesadzimy wcale, gdy mówić bę-
0 składanej wielkiej ofierze przez

legion cały kobiet, które w zupełnym za­
pomnieniu o sobie i o swoim zdrowiu przez
cały okrągły rok myślały o tym, by tylko
dziecko swoje wysłać na lato, by ono mo­
gło _wypocząć i nabrać sił do dalszej pracy,
i akie są_ oto serca matczyne, gdy cł!a
swych piskląt zapominają o"sobie, a tyllio
stosunkowo _nieliczne jeszcze maj!ą to szc,zę­
ście,_gdy dziecko umie ocenić jej poświęce­
nie i w ostatniej chwili odjazdu pociągu
przez łzy tylko powie: Mamo, to właściwie
ty powinnaś wyjechać.

C-Zł ty]ko dla dzieci się poświęca­
my. llez to razy wysyłamy swoich mężów,
aby samym pozostać. Ciężkie warunki nie

pozwala,ą na w.yjazd małżonkom i wtedy
sta,,e przed nami nieodparty argument, że

pierwszeństwo należy się temu, który naj
ciężej pracuj!e, który jest żywicielem rodzi

ny.i od którego stanu zdrowia zależy wie­
le, bardzo wiele.

_ Wy_ludniły się nasze miasta, zmieniły
się ulice śródmieścia, brak im jest uroku

strojnych kobiet, które są ozdobą nie tylko
salon_ów, kawiarń i sal teatralnych,

” ale
również ulicy. Smętnie wyglądają okna

mieszkań_ prywatnych, ogołocone z firanek
i szczelnie pozamykane. Nudzą się kupcy,
którzy najpiękniej:sze swoje chwile, złą­
czone ze wzmożonymi zakupami wyjeżdża­
jących kobiet już przeżyli. Ziewają kelne­
rzy po kawia._rniach. Brak tych pań, które
niejednokrotnie trzy razy dziennie potra­
fiły_ pokazywać się w kawiarni i przesiady­
wać godzinami, paląc dziesiątki papiero­
sów. Może nie odczuły tych zmian dyrek­
cje_ telefonów, bo miejsce wiecznie telefo­
nującej nani domu zajęłv dziś panny słu­
żące, które godzinami całymi siedzą przy
aparatach telefonicznych i prowadzą towa­
rzyskie ro_zmowy z koleża.pkami z przeciw­
ka.’Aby się tylko nie nudzić, gdy pana do­
mu całymi dniami a bardzo często i noca­
mi nie ma w domu. Używafą tej wolności
i swobody, która rychło im kością w gar­
dle stanie, już no kilku pierwszych obia­
dach i kolacjach w restauracjach wielko­

miejskich. I wtedy dopiero widzi taki pan
jeden z drugim, czym jest żona i ognisko
domowe.

_

Jak na_m z różnych stron donoszą., naj­
większ_y ścisk jest nad morzem i w zna­
nych i uznanych miejscowościach leczni

czych. Wieś, jej: urok i walory wypoczyn­
kowe w dalszym ciągu jest na szarym koń­
cu. Stuprocentowe mieszczuchy panicznie
bo,j!ą się jeszcze zacisza wiejskiego. Wiele
w tym jest przesady i wiele nieporozumień
a przede wszystkim brak dobrych chęci do
ułożenia sobie całych wakacyj właśnie w

zaciszu wie,jskim. Niejednych jeszcze sama

myśl taka przeraża, Ten wielki grzech
przeciwko zdrowotności i urokom życia
wie.jskiego popełniaj:ą w równym stopniu
mężczyźni i kobiety. Przyjdzie niewątpli­
wie czas, że będzie inaczej.

Powracając do naszych wstępnych roz­
ważań można dodać i to, że ten sposób
spędzenia wakacji już nie robi takich trud­
ności finansowych, że tam właśnie na

wsiach ,jest zdrowo i tanio. Trzeba się tyl­
ko chcieć zdecydować i umieć zdobyć się
na wolę i nieodwołalną decyzję, że wypo­
cząć. chcemy i musimy i nie strasznym
jest dla nas ten ,,prymityw" wiej!ski, który
na wielu działa tak odstraszająco. Trzeba

tylko mocno chcieć i na czas się zdecydo­
wać. A od nas kobiet wiele zależy, pamię­
ta.jmy,

Z. Zaw.

Tabela czasu do gotowania kompotów
Licząc od chwili zagotowania, różne ga­

tunki owoców wymagają następującego
czasu:

truskawki ,. . s10—15 minut

poziomki . . , , . 10-15 ,,

agrest dojrzały . , a 10-15 ,,

porzeczki . ,, , , 15-20 ,,

mali,ny ...... 15-20 ,,

wiśnie................................ 15-20 ,,

czereśnie.......................... 15-20 minut

agrest niedojrzały . . 15-20 ,,

dereń...................................... 15-20 ,,

renklody . ... . 20-25 ,,

śliwki . . . . . . 20—25 ,,

morele . . s . . . 30-40 ,,

brzoskwinie e a a . 30—40 w

gruszki . aaa.30—40M
j:abłkaa...B 30—40 M
melon ...... 30-40 M

Gwiazda filmowa o dobrej opinii
i wielkiej popularności.

Irena Dunne jest poważna i subtelna
aktorka.

Wszechwładna ,,pani propaganda", któ­
ra tworzy mniej czy więceji popularnych
aktorów, rzadko któremu artyście pozosta­
wia dużo swobody.

Biura filmowe poszczególnych wytwórni
po konferencji z reżyserem orzeka.ją, w ,ja­
kiego rodzaju obrazach będzie aktor wy­
stępował i jakich wywiadów dotyczących

przeszłości i przyszłości będzie udzielał.

Każdy kandydat na gwiazdora filmowe­
go, z chwilą podpisania kontraktu, przesta­
j!e być panem własnego ,,ja" i wypełnia wy­
łącznie poszczególne punkty umowy zawar­
tej! z wytwórnią.

Irena Dunne występowała w Nowym
Jorku jako śpiewaczka operetkowa. Na

jednym z przedstawień ,,odkrył" ją łowca
nowych twarzy, wyjechała do Hollywood
na próbne zdjęcia... i została z miejsca za­
angażowana. Pierwszą rolę otrzymała w

,,Bocznej ulicy", wykazując ogromny talent

dramatyczny, Drugim filmem to ,,Teraz i
zawsze" z debiutującym wówczas Rober­
tem Taylorem.

,W obu filmach Irena Dunne wykazała,
że jest cennym nabytkiem dramatu. Ale

kaprys wytwórni sprawił i artystce i pu­
bliczności nową niespodziankę, przerzuca­
jąc Irenę Dunne do komedii. Zdawałoby
się początkowo, że aktor dramatyczny nie

wywiąże się dobrze z roli komediowej’.
Tymczasem Irena Dunne nie zawiodła. W
komediach takich, jak ,,Radość życia",
,,Teodora robi karierę" i ,,Naga prawda" —

artystka śpiewa, tańczy, bawi się — prze­
obraziła się w trzpiotkę, w której trudno

poznać aktorkę poważną, subtelną i wy­
tworną.

Filmy z nią cieszą się ogromnym powo­
dzeniem, mimo, że artystka nie jest zmu­
szona do reprezentacyjnego życia, rozwo­
dzenia się i tym podobnych skandalików,
m,aj:ących przynosić aktorom reklamę.

W życiu prywatnym Irena Dunne jest
kobietą spokojną, miłą i kochającą, swą
przy,braną . córeczkę, 4-letnią Mary Frances
Griffin. Irena Dunne, która występuje pod
nazwiskiem panieńskim, urodziła się 14. 7.
1904 r. w Kentucky. W roku 1928 wyszła
za mąż za dr. Griffina. Ponieważ małżeń­
stwo jest bezdzietne, zaadoptowali sierotkę,
będącą oficjalną córeczką państwa Griffin.

Jak pisze prasa amerykańska, artystka
ma oczy szaro-niebieskie, włosy ciemne,
mierzy 1.62 m wzrostu i waży 55 kilo.

Ostatnio artystka nakręciła nowy film,
w którym gra po raz pierwszy z Charles
Boyerem.

Jak dot.ąd -żyjle z mężem szczęśliwie, po­
siada dobrą opinię i popularność. Potrze­
ba tylko, aby tej naprawdę zdolne.j artystce
powierzono znów, jakąś wielką rolę we fil­
mie psychologicznym, który bardziej od

powiada jej urodzie i talentowi.

Oszustów, wyłudzających banknoty za

mnie!sza suma - oddawaj polic-i,
W niektórych miejscowościach kraju,
w szczególności w wioskach, po.jawili

się_ _oszuści, którzy wyzyskują łatwowier­
ność ludzi, proponując im zamianę srebr­
nego bilonu na banknoty. Oszuści ci np.
proponują zamianę 15 zł bilonem srebrnym
na 20 zł banknot, zarabiając przy tvm

poważne sumy. Ponieważ tego rodzaju za­
miana banknotów pa.ństwowych jest zwy­
kłym oszustwem, należy przeto każdego,
kto by ta,ką transakc.je usiłował dokonać,
zatrzymać na mie.jscu i oddać w ręce po­
licji.

Wąż przed głośnikiem.
Pewien angielski oficer, przydzielony ja­

ko adiutant do jednego z maharadżów na­
stawił pewnego wieczoru ra.dio. Z Londy­
nu na_dawano właśnie koncert. Adiutant
ustawił głośnik na oknie i siedząc wygod­
nie w fotelu przysłuchiwał się dźwiękom,
płynącym z głośnika, gdy nagle na para,­
peci_e okna pojawił się najgroźniejszy wąż
Indii kobra, który za.czął w takt muzyki
wykony_wać charakterystyczne ruchy, zu­
pełnie jakby był urzeczony tonami rodzi­
mego zaklinacza wężów. Adiutant przezor­
nie usunął się z pokoju, obserwując gada
przez uchylone drzwi. W chwili, gdy tony
muzyki umilkły i z głośnika odezwał się
głos speakera, wąż rzucił się na głośnik.
Po chwili zesuną! się z parapetu do ogrodu.
Oficer postanowił odtąd nigdy nie otwierać
okna przy muzyce radiowej.

Jak unowocześnić lustro?

Ustalonym zwyczajem wszelkie niepo­
trzebne czy uszkodzone przedmioty wyno­
siło się na strych. Rzecz naturalna, że

strychy w całym mieście wyglądały jak
zbiorowiska nieużytków, graciarnie lub

spichrze meblowe.

Kiedy przyszedł nakaz OPL, aby stry­
chy opróżnić, panie podczas porządków
znalazły niejeden wartościowy przedmiot,
który można obecnie zużytkować. Dużo jed­
nak rzeczy, nawet nie przejrzanych prze­
niesiono do piwnic, zawalając mie.jsca po­
trzebne na opał, gdzie z biegiem czasu zni­
szczą się od wilgoci.

A przecież różne lustra w staromodnych
ramach czy konsolki z łatwością możemy
zmodernizować i ozdobić nimi wnętrza.

Na zdjęciu widzimy stare lustro, które

po odpowiednich zmianach przybrało zu­
pełnie nowy wygląd. Z dwóch półeczek, o-

becnie zupełnie nieodpowiednich — zrobić
można jedną długą i mocną pójkę — odpo­
,wiednią pod toaletkę i do przedpokoju.

Jak przyrządzić kalarepę?
Kalarepa należy do jarzyn bardzo popu

larnych i mile widzianych do obiadów,
śniadań i kolacji. Trzeba tylko uważać,
aby nie była łykowata. Najczęściej! gotują
panie w wodzie i zaprawia.ją, masłem i mą­
ką. Młodą kalarepkę obrać ze skórki, po­
kroić w kostkę lub talarki, zalać wodą, po­
solić, dodać trochę cukru i gotować pod
przykryciem tak długo, aż będzie zupełnie
miękka. Potem zaprawia się łyżką mas!a
i pół łyżką mąki.

Sałatkę z kalarepy przyrządza się w ten

sposób: młodą kalarepę trzeba cienko u-

szatkować, dodać trochę listków, skropić
cytryną i oliwą i odstawić na godzinę. Do

kalarepy można dodać surowę marchew,
zielony groszek i gląbik z kalafiora.

dobrej gospodyni
Przez cały rok pilnie przeglądamy książ­

ki kucharskie, by stosownie do możliwości

finansowych móc przygotować serię przy­
smaków, tak niezbędnych w domu.

Podajemy niżej parę przepisów, które
nie są zbyt kosztowne i każda gospodyni
będzie mo,gła wybrać sobie najodpowied­
niejszy.

Jaja nadziewane. 1 . Twarde jaja prze­
kroić na połowę, wyjąć żółtka, ustawić .po­
łówki w koło ,jak rząd koszyczków i napeł­
nić żółtkami, utartymi z musztardą, albo

pasztetem, przecieranym z masłem, albo
sardelami z masłem i żółtkiem. 2) Jaja
twarde przekroić dwa razy, nadziać wą­
tróbką przetartą z masłem lub farszem z

szynki, przecieranym z masłem, nadziewać
tak, by farsz stanowił wystające dwie ob­
ręcze, ściąć oba końce jaj i postawić. Na
wierzchu każdego ja.jka przylepić suro­
wym białkiem czapeczkę z czerwonej rzod­
kiewki z list,kami.

Pianki. Na każde białko 10 deka cukru

pudru i łyżeczka cytrynowego soku. Ucie
rać aż wyciągnięta łyżką piana stanie. Piec
na blasze posmarowanej woskiem w dość

ciepłym piecu (nie suszyć). Zdejmować
ostrożnie. Stawiać w dość dużych odstępach
bo po wystawieniu do pieca wyrosną. Głów
na rzecz — temperatura pieca, w zagorą-
cym pianki robią się lepkie i źle się z bla

chy zdejmują, w zbyt zimnym wysuszają
się, powinny wewnątrz pozostać wilgotne.

Kącik LOPP.

Rola kobiety w obronie przeeiwlotniczo-
gazowej.

Od wieków już brała kobieta czynny u

dział w akcji wojennej swo.jego kraju. Za­
leżnie od sposobu walki pomagała, zrzuca­
jąc głazy z murów fortecznych, lejąc smołę
czy ukrop na głowy nieprzyj!aciół, nabija­
jąc broń, gotując stronom walczącym. Spo­
tykamy również kobiety w szeregach żołnier­
skich z bronią w ręku, a ostatnio w obro­
nie Lwowa. Czy kobieta jest zdolna do rze­
miosła wojennego? Tu dyskusja jest wol­
na... Ale żadnej dyskus.ji nie może być tam,
gdzie chodzi o przygotowanie kobiet do o-

brony przeciwlotniczej i gazowej, bo to jest
warunkiem egzystencj!i rodziny, stawką, tu

jest życie jednostki, rodziny i życie Nie­
podległego Państwa. Nie pomoże’krytyka,
nie pomoże czcze gadanie, że wo.jna to ,.nie
rzecz kobieca", nie pomogą naj!silniejsze
argumenty z dziedziny różnic fizjo- i psy­
chologicznych między kobietą a mężczy­
zną: _ wojna chemiczna zagraża kobiecie

bezpośrednio. Najbardziej rycerski mąż nie
obroni żony, gdy ją śmierć spotka, gdy on

w masce będzie sprawował swój urząd.

Zadaniem kobiety Jest poznać wszystkie
tajniki obrony przeciwlotniczo-gazowei. za­
sady udzielania pierwszej nomocv. odkaża­
nia terenów, obrony, ,gdy ata-k zaskoczy na

ulicy itp. poznać to musi każda kobieta.

Bierzemy miarę.
Miarę bierzemy na różne sposoby. Ten,

który obecnie podajemy jest w każdym ra­
zie dość oryginalny, bo jeśli chodzi o prak-
tycznośę — to uznanie tego zależy od każ­
dej: pani. Kiedy więc w czasie szydełkowa­
nia nie mamy miary pod ręką a chcemy
dokładnie wymierzyć rozmiar, możemy po­
służyć się zapałką, mierzącą 4 cm długo­
ści.

Jak uszczelnić korek?
Do płynów szybko ulatniających zali­

czamy benz.ynę, amoniak i spirytus. A po­
nieważ są one niezbędnie potrzebne w każ­
dym gospodarstwie domowym, musimy od­
powiednio uszczelnić korki od butelek. Ro­
bimy to w ten sposób, że maczamy korek
w płynnej parafinie, która pokryje go cien­
ką warstwą i uczyni go całkowicie uszczel­
nionym.
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Jak kapitan Bielaski tworzy] potęgę
Stanów Zjednoczonych 9

Z%geae — film bohatera dwóch narodów,
To, że g}ó.wna ulica stolicy wysp Tahi­

ti Papeete nosi nazwę ,,rue de la Petite

Pologńe (ulica Małopolska), lub że nad je­
ziorem Czad w francuskiej Afryce zwrot­
nikowej jest miasto Fort Motyliński to nie-

przernawiające dziś do ludzi, którzy nad
jeziorem Czad łub w Papeete mieszkają, a

mile naszemu sercu ślady działalności Po­
laków w XIX wieku. Polaków, najczęściej
emigrantów politycz,nych, którzy gnębieni
na ziemiach swych przodków, za oceanem

szukali warunków do egzystencji i obcym
społeczeństwom ofiarowali swe zdolności,
swą wiedzę, a często i serce.

Od Sachalinu do Konga belgijskiego.
Śladów stóp polskich, wędrujących no

wszystkich ladach świata znaleźć nie tru­
dno - jest ich tysiące: są na Sachałinie i
w Indochinach, W Peru i na Alasce, w No­
wej Zelandii i w Kongo belgijskim. To śla­
dy_ stóp_ odkrywców i misjonarzy, lekarzy
i inżynierów, ślady przykryte latami za­
pomnienia, odgrzebywane nrzypadkowo i

niespodziewanie. Gdyby tak na mapie zie­
mi znaczyć szlaki przebyte przez Pola­
ków w czasie wielkiej wędrówki ludu pol­
skiego w XIX wieku, to mnogością tych
szlaków bylibyśmy zdziwieni. Zadziwieni
byliby nawet, ci, co uważają się za dobrze

zorientowanych w tych polskich po świe­
cie wojażach, mających coś z podróży Ja­
na z Kolna i Maurycego Beniowskiego. A
zadziwienie rosłoby, gdyby po przejrzeniu
starych listów, pamiętników i gazet posta­
ci tych wielu nieprzeciętnych emigrantów
ożyły._ Ileż to entuzjazmu, sił i pracy roz­
trwonili Polacy w tych przymusowych wę­
drówkach po globie? Ileż dobrego zrobili
dla obcych społeczeństw? Cóż za cuda

tym nakładem energii ludzkiej zdziałać
można by, mając własny niepodległy byt
państwowy?

Wiele tych wysiłków i prac Polaków
w świecie wyblakło w słońcu biegnących
lat. Pozostały w pamięci, a często stały
się nawet legendą, tylko największe z nich
te, które związane ściśle z wielkimi wyda­
rzeniami w innych społeczeństwach stały
się łącznikami między tymi społeczeń­
stwami a narodem i kulturą polską. Tak

żyją po dziś dzień zagranicą nazwiska i

czyny Kazimierza Pułaskiego, Ignacego
Domeyki, Jarosława Dąbrowskiego czy Jó­
zefa Bema.

Bohater dwóch narodów.
Tak żyje, a nawet coraz więcej barw

nabiera postać Aleksandra Bielaskiego,
bohatera dwóch narodów — polskiego i a-

merykańskiego, człowieka, który ciężko
ranny był w powstaniu 1831 r. a zginął w

obronie jedności i potęgi Stanów Zjedno­
czonych z sztandarem gwiadzistym w

dłoni.
Znać trzeba życie i czyny człowieka,

który trudem dnia codziennego i krwią
własną scementował przyjaźń dwóch wiel­
kich narodów. A przyjaźń ta ma na

swym koncie zapisane takie pozycje, jak
Pułaski, gen. Krzyżanowski i lotnicy ame­
rykańscy polegli w czasie walk z bolsze­
wikami w roku 1920.

20 lat miał Aleksander Bielaski herbu

Jastrzębiec i przebywał w petersburskiej
akademii wojskowej w chwili, kiedy w. ks.

Konstanty uciekał nocą z opanowanej
przez powstańców Warszawy. W powsta­
niu widzimy go w czerwcu 1831 r. — tru­
dno było przedrzeć sie z Petersburga na

walczące przeciw najeźdźcy ziemie, toteż
tak późno znalazł się Bielaski w szeregach
powstańczych w grupie gen. Dembińskie­
go. W czasię słynnego odwrotu’Dembiń­
skiego z Litwy do Warszawy, kiedy nie­
wielki oddział powstańczy miał do prze­
bycia kilkaset kilometrów, klucząc przed
nacierającymi wojskami rosyjskimi, Bie-
iaski był dowódcą osłaniającego odwrót
batalionu Niewielu z podwładnych Bie­
laskiego wkroczyło do Warszawy — od­
dział wyniszczony został prawie doszczęt­
nie, a młodemu dowódcy kula karabinowa

wybiła wszystkie zęby. Ale cóż rany, je­
śli obowiązek żołnierski został spełniony,
a uznając zasługi i zdolności awan­
sowano Bielaskiego na kapitana. Nie
będzie już mógł jednak swego talentu

wojskowego używać ku chwale Ojczyzny.
Oddziały powstańcze przekraczają granice,
bohaterski kapitan będzie teraz całe życie
emigrantem.

Rok 1833 zastaje Bielaskiego na drugiej
półkuli — w Waszyngtonie. We Francji
był niedługo, podpisał nawet adres do

parlamentu angielskiego w sprawie nie­
podległości Polski, ale tak jak wielu in­
nych mu współczesnych pociągał go ląd,
na którym budowano nowy ład, na którym
panowała wolność i braterstwo.

Podróżnik, woiskowy i inżynier.
Ameryka Północna w połowie XIX wie­

ku — to ziemia wymarzona dla wszelkich
podróżników, wojskowych i inżynierów;
Zachód Stanów nie zbadany jeszcze, ple­
miona indiańskie dają się mocno we zna­

ki białym, kraj czeka na mosty, drogi i

koleje, któreby scaliły te olbrzymie teryto­
ria, któreby umożliwiły rozwój gospodar­
czy i kulturalny Stanów.

Aleksander Bielaski, to człowiek będą­
cy jednocześnie podróżnikiem, wojskowym
i inżynierem. Przy olbrzymiej energii z

jaką rozpoczyna swa działalność w Sta­
nach — na wynikł jego pracy długo nłe
trzeba czekać. W dwa lata po przybyciu
do Ameryki buduje pierwsza kolej na Flo­
rydzie, w r. 1837 - olbrzymi szlak żelazny
na północy Stanów — kolej illinoiską. Mó­
wi się o Bielaskim w San Francisco i No­
wym Jorku, nad ujściem Missisipi i na

granicy z Kanadą — ,,Bielaski — great
Pole" jest ceniony i jest sławny. Jedno­
cześnie na szlaku swych podróży pacyfi­
kuje plemiona indiańskie, zjednywa je dla

,,białych przybyszów" dobrocią i łagodno­
ścią. Szanują go nie tylko wysokie wła­
dze w Waszyngtonie, ałe także starzy wo­
dzowie Siuxów i Irokezów, zagubionych w

preriach Zachodu. Przyjacielem Biela­
skiego jest wielki Amerykanin - Abra­
ham Lincoln.

Złe wieści z dalekiej Ojczyzny, przywią­
zanie do kraju, który go tak gościnnie
przyjął — oto powody, dla których Biela­
ski postanawia nie wracać do Europy.. Na-
turalizuje się, żenj z Amerykanką, wolne
chwile wraz z rodzina spędza w własnym
majątku pod Waszyngtonem.

Śmierć na polu chwały.
Do tej pory pokazał wielki Polak Sta­

nom swe umiejętności techniczne i zami­
łowania podróżniczo-odkrywcze. Wkrótce
odda przybranej ojczyźnie — swój talent

wojskowy. Oto wybucha wojna Północy z

Południem. Jest rok 1861 — Bielaski ma

lat pięćdziesiąt. Lincoln wzywa przyjacie­
la do szeregów i kapitan wojsk powstań­
czych, ranny przed 20-laty kulą rosyjską,
staje do walki o jedność i potęgę Stanów
Zjednoczonych. Zaciąga się pod gwiaź­
dzisty sztandar w randze kapitana. Wal­
czy nie długo, kilka tygodni, ale walczy
jak bohater, jak niegdyś z Moskalami. 7
listopada 186i r. jest jako wyższy oficer
armii gen. Mac Clemanda pod Balmontem.
Na czele kawalerii szarżuje armaty nie­
przyjacielskie — z sztandarem gwiaździ­
stym w dłoni. Pada tuż pod pozycjami
nieprzyjaciela za wolność Stanów, pada
jako spadkobierca tradycji ułanów spod
Samosiery, jako poprzednik rtm. Dunin-
Wąsowicza i ułanów poległych pod Ro-

kitną.
,,... był wzniosłym przykładem poświęce­

nia i bohaterstwa..." mówił ’

o nim rozkaz

po bitwie. Zginął ,,zń nasza i waszą wol­
ności". a czyny iego nie poszły w Ameryce
w niepamięć. Był bohaterem dwóch na­
rodów: polskiego i amerykańskiego. Czyż
moglibyśmy o nim zapomnieć?

Mieczysław Wionczek.

OTasza codzienna modlitwa
0 Boże! który z siedziby wysokiej
Patrzysz na świat skłócony i zbrojny,
Jeżeli takie są Twoje wyroki
Oddal od Polski pożar strasznej wojny
I narodowi, co krwawił lat tyle
Baj znów pokoju i wytchnienia chwilę.

Niechaj zamilknie głuchy tętent podków,
Wyścig zbrojenia niech aj śtę zakończy
1 na tej starej ziemi naszych przodków
Zadzwonią pługi wśród pieśni skowrończej,
A gdy na Anioł Pański dzwon rozdzwania,
Niech lęk przed jutrem snu nam nie przegania.

Ale gdy taka będzie Twoja wola,
Że znów nam przyjdzie bronić swej wolności,
Napastnikowi dotrzymamy pola,
Bośmy żonierze przecież z krwi i z kości
1 tak jak w Sparcie odwagi nam starczy,
By wrócić tylko z tarczą lub na tarczy.

I wiemy dobrze Wiekuisty Boże,
Że tak jak było już w życiu poprzedniem,
Twa łaska święta w boju nam pomoże
Jak pod Grunwaldem, Chocimem i Wiedniem
I nie pozwolisz, by nie ujrzał słońca
Naród, co zawsze byl Krzyża obrońcą.

1 daruj Panie tę wiarę niezłomną,
Którą zrodziło nie uczucie pychy
A jeno ufność w Twą łaskę ogromną.
Przeto w modlitwie codziennej i cichej
Jedno ze serca płynie nam wołanie:
Polskę i wolność zachowaj nam Panie!

Henryk Zbierzchowski.

Wystawa ,,ofiar" polskiego ucisku.
W dniu 18 czerwca w Złotowie odbywał się zjazd powiatowy, na którym przema­

wiał niejaki Schwede-Coburg ze Szczecina. Jak podaje naoczny świadek tego
,,święta", zebrało się paręset osób, a tym okazano tzw. ofiary zbiegłe z Polski przed
służbą wojskową. Było tych ,,ofiar" 170 osób, zebranych już o O’/s na rynku warzy,
wnym (Krautmarki) i przytrzymanych tam do godziny 12. O godzinie 12’/s poprowa­
dzono ich na defiladę przed ,,samym" Sch wede-Coburgiem, a o godzinie 13’/s odpro­
wadzono ,,ofiary" do obozu. Jak jeden z tych defilujących przyznaje, puszczono
ich do domu wieczorem dopiero i dlatego był ,,miide wie ein Hund" — a wszystko
to odbyło się radośnie w takt marszu kiszek, bo to było ideowe przeszkolenie, więc
brakło ,,Fressen".

Świadek zna tereny graniczne i zauważył wśród tych ,,ofiar" znajome mu

twarze z powiatu wyrzyskiego,
następujących osób: Herta Ziihlsdorf z Topoli, Reinhold Hinz z Topoli, syn Beutlera
z Witrogoszczy, synowie Bleicha z Łobżenicy, Fritz Seehafer z Dzwierszna i Karl
Roetz, Jaster Berthold i niejaki Dabs z Rośclmina.

Wystawa rzekomych ofiar, tj. zbiegłych przed powinnością wojskową obejmowa­
ła 170 osób, zgonionych z powiatu złotowskiego, aby okazali się szanownej publicz­
ności.

Władze nasze winny zająć się tymi rodzinami, które wychowują tak lojal­
nie swych członków,

o czym zawsze tak pięknie deklamuje J. D. P . i D. V. w osobach swych ,,itthrezów".

PROSTY SPOSÓB.
— Wiesz, Hipciu, w jaki sposób najłat-

wiej jest złapać dziesięć lwów?
— Pojęcia nie mam, Fipciu!
— Łapie sie dwanaście lwów, a poteni

dwa się wypuszcza!

WŚRÓD CYRKOWCÓW.
— Widzicie moje dzieci jak dobrze zro­

bił mój ojciec? Gdyby nie nauczył mnie
chodzić na rękach, nie mógłbym teraz stać
na własnych nogach!

CHYBA...

— Pan słucha radia?
- Wcale!
— Dlaczego?
— Kochany panie, jiak się mieszka s

żoną i teściową, to chyba jest dosyć do...
słuchania?

W MIASTECZKU.

Przyjezdny. — Przepraszam pana, gdaap
tutaj jest ulica Żydowska?

Miejscowy. - Co za pytanie. Tu u naś

wszystkie ulice są żydowskie.
W KINACH.

Gwizdać im zakazano,
na to nie ma rady.
Widać mają się oszczędzać
na — niemieckie defilady!

CO SŁYCHAĆ?

Rzecz dzieje się w Berlinie. Do krawca

zgłasza się Hans Klupke.
— Proszę pana, te spodnie są za długie.

Niech pan odpiłuje tak ze trzy, cztery cen­
tymetry!....

)K
Jedno z pism berlińskich ogłosiło kon­

kurs na ,,największe głupstwo”. Pierwszą
nagrodę otrzymała pewna gosposia, która
nadesłała taki dowcip:

— Wczoraj weszłam do sklepu i kupi­
łam dwa kilo świeżego, deserowego masła...

Pewien dziennikarz zwiedzał zakład dla

pomylonych. W pewnej chwili podchodzi
do niego jakiś starszy jegomość i mówi,
podnosząc rękę:

— Heil! Jestem Adolf!
Dziennikarz nachyla się do lekarza, o-

prowadzającego go po zakładzie:
— To jest megaloman, prawda?
— Nie — odpowiada, potrząsając głową

lekarz — to melancholik!

(,,Wróble na dachu").
LENIUCH.

— Ile masz lat, chłopcze?
— Osiem.
— To chyba potrafisz dobrze liczyć, co?,
— Nie! Bo ja się przed chwilą omyli­

łem, gdyż dziś -kończę dopiero szósty rok

życia, więc liczyć jeszcze nie potrafię!

LINIA ZYGFRYDA.

Mimo smutnych doświadczeń podczas
wylewu Renu, propaganda niemiecka za­
powiada nadal, że Linia Zygfryda jest nia
do przebycia.

Prasa francuska, dowcipkując na ten

temat, zgadza się z tym twierdzeniem, do­
dając jednak złośliwie:

— Chyba, że w kaloszach..

WARUNEK.

Amerykanin rozmawia z Niemcem.
— Podobno w Trzeciej Rzeszy daj!e się

c-dczuć wielki brak żywności?...
— To oszczerstwo, rozpowszechniane

przez wrogą nam oron.agandę!
— Słyszałem naprzykład, że nie wolno

u was pić kawy z mlekiem.
— Nieprawda! Wolno... tylko pod wa­

runkiem, żeby nie zawierała kawy ani
mleka!...

W DACHAU.

Himmler zwiedza obóz koncentracyjny
w Dachau. Na zakończenie wchodzi do
kuchni.

— Donnerwetter! — woła, kosztując zu­
pę. — To skandal! Ta zuna nadaje się do

j!edzenia! Nigdy nie dopuszczę, by urządza­
no tu bankiety!
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Siódma strona.

Jlotatki polityczne.
CHOROBA WAZELINIARSTWA.

Szef Ozonu gen. Skwarezyński wyg!a­
sza mowy tylko w dwu wypadkach: kie­
dy jest okazja i kiedy nie ma okazji.

Ostatnio wygłosi! przemówienie z o-

kazji dietowego posiedzenia klubu po­
słów i senatorów’ OZN.

,,Jutro Pracy" — organ t. zw. narodo­
wych piłsudc.zyków w związku z ostat­
nim przemówieniem pana szefa pisze:

,,Szczęśliwy c.złowiek ten szef obozu,
jeżeli naprawdę tak widzi, jak mówi. Je­
żeli nie ma żadn.ych wyrzutów sumienia,
,jeżeli nie smuci go to, że choroba waze-

liniarstwa, pod jego rządami dochodzi do

niebezpiecznych wymiarów.
Wpływ na życie publiczne osiągnięto,

(o prawda, ale zdecydow’anie ujemny.
Kiedyś w przyszłości będziemy się

bardzo wstydzić tego okresu. Historia

powystawia świadectwa w’łaściwie tym,
którzy dziś są. tacy zadow’oleni z siebie.

Jesteśmy przekonani, że generał wie­
rzy, skoro tak mówi; tym lepiej dla nie­
go, ale dla. kra.ju dobre jest to, że po­
śród szerego.w’ych ludzie za.czynają się
wstydzić. To już jest dobry znak".

KONKURENCJA DLA ,,ORBISU".
Ozon organizu.je raz po raz W’ycieczki

kra.joznawcze. Jest to niewąpliwie po-
ż”te.”zną

’

strona iałalności tej partii.
,,Jutro Pracy" jest zadowolone z te.j

akc.ji i ocenia wycieczki morskie pozy­
t.ywnie. Czytamy w tym piśmie:

,,Zapisu.jemy ie na plus. Dla propa­
gandzistów z Matejki to jest właściwsza
rola. Tutaj nie kompromitują się, a kil­
ka. setek biednvch ludzi zobaczyło kawał
świata i odpoczęło na, morzu.

Tm w’ięcej turyst.yki, tym mnie.j ener­
gii na politykę. Na t,aka zamianę zga­
dzamy się. A to o co ludzie pytają, -

za czy.je pieniądze? Skłonni, jesteśmy
nie czepia.ć się tego Gdybyśmy mogli
pomówić o całym budżecie Ozonu, to

owe morskie spacerki okazałyby się na­
prawdę drobnostką, a przynajmniej po­
żyteczną.

Dobrze by było nawet, żeby cały sztab
ozonu zechciał wybrać się w długą po­
dróż gdzieś za morza i oceany.

Z górv obiecujemy, że nie będziemy
pytać za czyje pien,iądze".

My też nie! Z szykiem, z muzyką, z

para,da, niech jada!

Ograniczenie zużycia bawełny
i wełny.

Berlin, 13. 7. (PAA). W Niemczech

wyszło now’e rozporządzenie, ogranicza.jące,
w dalszym stopniu zużycie bawełny i weł­
ny. Nie wolno używać wełny i bawełny
przy wyrobie następu.jących artykułów’:
ko?der, chorągw’i, materiałów na podszew­
ki, kapeluszy, czapek, pokrowców na, W’ali­
zki, sztor, zasłon itp Dla w’yrobów’ tych
wszystkich artykułów w’olno używać jedy
nic tzw. w’ełnę drzewną.

W trzetig rocznice zgonu

gen, Oriicz-Dreszera

przeniesione będą zwłoki generała

do kościoła na Oksywiu.

Warszawa, 13. 7 . (PAT). W dniu 16
iipca br. w trzecią rocznicę zgonu śp.
generała dywizji Gustawa Orlicz-Dresze­
ra, inspektora armii, pierw’szego inspek­
tora obrony powietrznej państwa i pre­
zesa zarządu głównego Ligi Morskifef i

Kolonialnej, nastąpi przeniesienie jego
zwłok do zbudowanego w Gdyni na Ok
sywiu mauzoleum.

Uroczystość rozpocznie się o godz. 9,30
Mszą św. w kościele na Oksywiu, obej­
mie poświęcenie mauzoleum, przekaza­
nie go miastu Gdyni, przemówienie zast.

przew, komitetu uczczenia i składanie
wieńców.

Katastrofa w kopa!ni
na Śląsku opolskim.

Katowice, 13. 7. (PAT). Ze Śląska opol­
skiego, donoszą, że na kopalni pruskiej w

Miechowicach wydarzyła się w ponie­
działek, 10 bm., poważna katastrofa.
W czasie rannej szychty nastąpił nagły
wstrząs podziemny, skutkiem którego
jeden z chodników zawalił się na prze­
strzeni kilku metrów’. Pracujący na

wspomnianym odcinku 3 górnicy —

Ulfig, Gili i Grondziok — zostali zasy­
pani przez spadające ze stropu zwały
węgla i kamieni. Po 24 godzinnych wy­
siłkach kolumna ratownicza dotarła we

wtorek do zasypanych. 2 z nich jeszcze
żyło, natomiast Ulfig poniósł śmierć.
Ocaleni górnicy opowiadali, iż w stoją­
cej pozycji wśród ciemności i zaduchu
musieli czekać na ratunek. Ulfig leżał
twarzą do ziemi i zabity został przez
blok węgla. i

Władze japońskie pozwalają
na manifestacje przeciwbryłyjskie.

Tokio, 13. 7. (PAT). Ze strony półurzę-
dowej donoszą, że dyrekcja policji w To­
kio wydała instrukcje prowincj!onalnym
prefekturom policyjnym udzielania zezwo­
leń na zebrania antybrytyjskie, organizo­
wane w poszczególnych miastach japoń­
skich przez rozmaite organizac,je politycz­
ne. W!adze centralne sto,ją na stanowisku,
że te_go rodza,ju demonstrac.je są wyrazem
uczuć opinii publicznej i wobec tego nie

powinny być poddawane żadnym ograni­
czeniom. pod warunkiem, że spokó.j nie zo­
stanie zakłócony.

Londyn, 13. 7 . (PAT). Japońskie władze

wojskowe ,w; Szangha,j!u zapow,iada.j!ą bli­
skie pod.jęcie ofensywy przeciwko trzem

portom iapońskim w prowinc.ji Fukien:
Hunczau, Tungszań i Chaosien. Władze ja­

pońskie wzywają w związku z tym obywa­
teli cudzoziemskich i okręty zagraniczne
do opuszczenia tych portów.

Tajfun nad Szanghajem.
Szanghaj, 13. 7. (PAT.) Nad Szan,ghajem

i okolicą przeszedł wczoraj katastrofalny
ta,jfun. Huragan zniszczył kilka domów nie­
mal doszczętnie, poprzewraca! slupy z prze­
wodami elektrycznymi, ogrodzenia itp.
Wskutek silne.j ulewy niektóre ulice mia­
sta zostały zupełnie zalane. Zniszczona zo­
stała, również radiostac,ja nadawcza w por­
cie Szangha,ju. Kilka okrętów zerwało się
z kotwicy i rzuconych zostało na pełne mo­
rze. Panują obawy, że kilka statków zato­
nęło.

Rooseyelt nie bądzie kandydował
poraź trzeci?

Waszyngton, 13. 7. (PAT). Prezydent
Rooseyelt mianował dotychczasowego wy­
sokiego komisarza Stanów Zjednoczonych
dla Filipin Pawła Macnutta, kierownikiem
federalnego biura bezpieczeństwa (amery­
kańskie ministerstwo zdrowia i wychowa­
nia fizycznego). Jest to stanowisko, ucho-,
dzące za j!edno z najbardziej odpowiedział-

’

nych w administracji Stanów Zjedn. Pa­
weł Macnutt, który jest ,jednym z kandy­
datów w przyszłych wyborach nowego pre­

zydenta, zyskał w czasie swego urzędowa­
nia na stanowisku komisarza Filipin opi­
nię bardzo zdolnego administratora. De­
cyz.ja prezydenta Roosevelta wywołała w

pewnych kołach wrażenie, że Rooseyelt po­
stanowił zrezygnować z kandydowania w

na.jbliższych wyborach, wysuwając na swe

mie,jsce osobę Macnutta. Ze strony miaro­
da.jne.j brak ,j!est j!ednak ,jakiegokolwiek po­
twierdzenia tego rodza.ju interpretacji de­
cyzji prezydenta.

Rtosowsi przeiBwof ż^dów
b ?,profebforofai" do PolsKi.

Wykrycie dużej sfery przemytniczej w Warszawie.

Warszawa, 13. 7, (Tel. wł.) W!adze śled­
cze w Warszawie i na Górnym Śląsku zli­
kwidowały wielką aferę przemytu ludzi z

,,protektoratu" do Polski. Oczywiście, iż
chodziło tu o żydów. Na śla,d tej afery na­
trafiono przypadkowo. Oto do kilku gmin
i ma.gistrat.ów poczęli zgłaszać się żydzi z

prośbą o wydanie im dowodów osobi,stych.
Przy podaniach załączano dokumenty, któ­
re okazały eię nieprawdziwe. Zaintereso­
wały się tą sprawą, władze. I okazało się.
że działa tu zorganizowana banda, prze­
mycająca _wielu żydów do nas. Centrala
mieściła, się w Warszawie, Głównym wy­
konawcą ,,roboty" byl znany przemytnik
żyd Gedale Kobn. Zaangażował on do po­

mocy sztab agentów żydów, którzy mieli
st.osunki z żyda,mi z ,,protektoratu". Sam
Gedale Kohn był jaknajbardziejl niedostęp­
ny dla klientów, pośredniczyli tylko jego
agenci ,,pana radcy", bo tak nazywali po­
mysłowe,go Kohna. Natomiast centra,lą
a,gentów na Śląsku był Cieszyn. Mieli oni
ułatwione zadanie po stronie nie,mieckiej,
kt.óra wszystko robiła, by ułatwić przemyt
do Pol,ski. Opłaty za taką ,,przysłu,gę" byty
dość wysokie. Pobierano od 1000—3000 zł,
zależnie od zamożności klientów. Pieniądze
wpłacano na ręce szefa, który następnie
rozdzielał zarobek między agentów. Policja
przeprowadziła liczne aresztowania, (r)

Szykany wzmacniają woli oporu
w Czechach i na Narawach.

Z 61.000 wykwalifikowanych robotników
Czechów. 50.000 zostało ,już deportowanych
w głąb Niemiec i w małych grupach roz­
dzielonych po różnych przedsiębiorstwach.
W myśl planów niemieckich, Czechy mają
być w na,jkrótszym czasie całkowicie ogo­
łoc,one z wykw’alifikowanych sił robotni­
czych i rzemieślniczych. Proces planów
proletaryzacji narodu czeskiego postępuje
w tempie przyśpieszonym równolegle z pro­
cesem germanizacji, prowadzonym w sto­
sunku do Polaków’ w epoce Bismarcka i w

erze willielmowskiej. W ramach tej akcji
uniemożliwia się w szeregu mie,jscowości
dzieciom czeskim pobieranie nauki przez
oddanie szkół czeskich na koszary dla woj­
ska, policji itp. Tysiące dzieci w wieku
szkolnym mimo protestu rodziców wywie­
ziono w głąb Niemiec. Ostatnio zaczęto
wprow.adzać obowiązkowo język niemiecki
w korespondenc.ji z władzami prot,ektoratu
oraz w stosunkach z lokalnymi władzami
niemieckimi.

W związku z wzrasta,jącym z każdym,

dniem uciskiem w’zmaga się fala oporu.
Mimo grożących surowych kar, powstają
w kra,ju coraz to nowe tajne drukarnie, po­
zostające w ścisłym kontakcie z zagranicz­
nymi organizacjami czeskimi. ,,Propaganda
szeptana” mówi o formujących się za gra­
nicą legionach czeskich. Na ziemiach pro­
tektoratu powstają ta.jne organizac,je woj­
skowe, sprawiające Gestapo niemieckiej
dużo kłopotu idealnym, stanem zakonspiro­
wania się. Ostatnio Gestapo wydało zarzą­
dzenie, że wszystkie osoby byłych wojsko
wych, a zwłaszcza oficerowie, podofice,ro­
wie oraz lotnicy nawet cywilni, zamie,szka
Ii w rejonach, gdzie odbywają się ruchy
wojsk lub znajdują się garnizony względ
nie obiekty strategiczne, obowiązani są dwa
razy w tygodniu meldować się w miejsco­
wym urzędzie policy,jnym. Według infor­
macji podawanych przez Gestapo, tajna
czeska orga.nizacja wojskowa przygotowy­
wać ma rzekomo powstanie na, wypadek
wybuchu wojny.

Ul Poznaniu uląąl się wąż morski

%leż to lipa z tym Tito Schipa.
Żydek sprowokował dziennikarzy poznańsk. do puszczenia w świat dużej kaczk i

Poznań, w lipcu 1939 r.

W światku dziennikarskim stolicy Wiel­
kopolski nosy . spuszczone na kwintę. Po­
wód? Światek dał się nabrać, porządnie
nabrać. I w dodatku przez kogo? Przez
żydka, który dzięki nabraniu jednego re­
portera narobił sobie reklamy.

A było to tak: Miejscowy as poważnego
koncernu dowiedział się skądś, że słynny
śpiewak Tito Schipa leczy się w szpitalu
wojskowym w Poznaniu. Niewiele się wi­
docznie namyśla.jąc, pchnął reporter po wy­
wiad. Reporter poszedł do szpitala, gdzie
mu przedstawiono śpiewaka, i zaczął się
wywiad. Że śpiewak pochodzi z Brodów,
że ma 26 lat, że przyjechał z Rzymu, gdzie
stale przebywa, celem odbycia powinności
wojskowej, że leczy się w szpitalu na uszy
i wiele, wiele ciekawych rzeczy, które re­
porter chciwie wychwytywał i chętnie no­
tował, aby potem dać w numerze niedziel­
nym superbombę na. dwa łamy, że Tito

Schipa, — to Rosenstrauss itd. ,jak wyżej.
Efekt był piorunujący. Do szpitala, za­

częły się pielgrzymki. Dziennikarze, foto­
grafowie, artyści, wszystko spieszyło oglą­
dać ,,naszego mistrza.”

Zmusili go do śpiewania i wszyscy za­
chwyceni byli wspaniałym głosem ,,mae-
stra” (ho tak się do tego pana zwracano).
Żydek śpiewał i gadał. Masy słuchały i w

rezultacie poszły w świat ilustrowane ar­
tykuły. Niemal wszyscy zamiejscowi ko­
respondenci wypocili sążniste art,ykuły na,
t,en temat. Konsternacja przyszła dopiero
w poniedziałek, kiedy żydek po przeczyta­
niu entuzjastycznych notatek, artykułów
i reportaży poprosił redakcje o sprostowa­
nie, że nazwisko jego artystyczne brzmi nie
Tito Schipa, ale Titos Schlipa, a ta,mten
ma już przeszło 50 lat. Więc wtorkowe
wydania skorygowały niedzielną wiado­
mość w sensie jak wyżej, opatrując ją je,sz­
cze komentarzem na temat tupetu i bez­
czelności żydowskiego śpiewaka. Ale to

wszystko mało. Dziś się cały Poznań śmie­
.je z swoich asów, którzy dali się nabrać,
zwła,szcza z tego z wspomnianego koncer-

Sukces polskiej wyprawy

w Himalaje.

Polska wyprawa wysokogórska zdobyła
szczyt Nanda Devi (7.430 m) w Himalaj]ach.
Wielki ten czyn w alpinistyce światowej:
jest równocześnie polskim rekordem wyso­

kości.

nu, który jest wybitnie antyżydowski, a mi­
mo to zrobił żydowi reklamę.

Opowiadają sobie ludzie, że środek
świata przeniósł się do Poznania ze Szkocji.
Dawniej bowiem szukano bomb w tym kra­
ju skąpców, teraz zaś produkcja kanikular-

nych wężów morskich przeniesiona została
z Loch Ness do Poznania. Powstało powie­
dzonko: ,,Ależ to lipa z tym Tito Schipa”.

Kaczka powyższa należy chyba do naj­
większych, jakie w ostatnim pięcioleciu
wypuścili w świat poznańscy dziennikarze.

Stąd te nosy spuszczone i ,,cygara”, jakie
rozdano pracownikom działu lokalnego
pewnego koncernu. (hb.)

Hasło ,,Got strafe England" - znowu

modne w Niemczech.
Berlin, 13. 7. (PAA). Modne przed 25

laty hasło, w którym streściła się cała bez­
silność niemieckiego gniewu przeciwko
Anglii: ,,Gott strafe England" wypływa
znów na lamy prasy niemieckiej. Niena­
wiść do Anglii jest dziś w narodzie nie­
mieckim podsycana przez propagandę nie
miecką z równą żywiołowością jak w la­
tach wojny światowej. W ostatnich dniach

zebraliśmy taką wiązankę tytułów i epite­
tów antyangielskich: Nationalzeitung Es­
senz27.6. — ,,Brytyjczycy odarci z wszel­
kiej dumy". To samo pisze 29. 6. — ,.Lew
brytyjski ze zmierzwiona grzywą", ,,John
Buli całuje buty Stalina". Nationalzeitung
z 27. 6 . w sprawozdaniu z przemówienia
Goebbelsa na rynku w Essen, gęsto na,szpi­
kowanego zwrotami antyangielskimi,
stwierdza nie bez melancholii, że ,,na pod­
stawie doświadczeń z ub. 20 lat wynieśli­
śmy przeświadczenie, iż Niemcy nic nie

zdołają uzyskać od Anglii w drodze roko­
wań". Pozostałoby tedy bić się z tą An­
glią, ale że na to nie ma sił, więc na ra­
zie muszą wystarczyć obrażliwe epitety.

O krucyfiks w szkołach

austriackich.

Wiedeń. (KAP). Wydane niedawno

zarządzenie, usuwające ze szkół austriac­
kich krucyfiksy, wywołało bardzo ostrą
reakcję ze strony ludności. Szczególnie
gwałtownie zareagowała ludność wiej­
ska Tyrolu ,gdzie w wielu miejscowo­
ściach wybuchły strajki szkolne, wsku­
tek czego władze zmuszone były krucy­
fiksy do sal szkolnych przywrócić.

W Styrii zarządzenia władz poszły je­
szcze dalej. Jednocześnie z usunięciem
krucyfiksów skasowano tradycję modli­
twy przed lekcjami i po zakończenia

godzin szkolnych. I tu również wywoła­
ło to ostry sprzeciw ze strony ludności.

Dzielnicowy (gauleiter) dr Ueberreither

rozwinął wobec tego w Styrii kampanię
propagandową, usiłującą wyjaśnić lu­
dności, że zarządzenie władz ma na cela

jedynie ,,niedrażnienie uczuć inaczej
myślących rodziców dzieci szkolnych".

Dziennikarze litewscy
na terenie COP-u.

Tarnów, 13. 7 . (PAT). Wczoraj przy­
była do Tarnowa wycieczka dziennika­
rzy litewskich, którzy po zwiedzeniu
zabytków Tarnowa udali się do Mościć
na zwiedzenie fabryki związków azoto­
wych. W dniu dzisiejszym wycieczka
udała się do Rożnowa.



Str. 8. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 14 lipca 1939 r. Nr 159.
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Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” w Inowrocławia mieści się przy
uL KróL Jadwig] 22/23 I piętro, prawo (na­
przeciw magistratu).

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych, mie­
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz 17 do 19.
Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz17do18,wsobotyod17do19.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Lwem”

REPERTUAB KIN:
As: ,,Dama na dwa tygodnie”
Słońce: ,,Paweł i Gaweł"
Stylowe: ,,Zaczęło się w pociągu”
Świt: ,,Przygody Robin Hood’a”.

— Teatr Zdrojowy. W piątek dnia 14 bm.

wystawia Teatr Pomorski w Teatrze Zdro­
jowym w Inowrocławiu świetną 3-aktową
komedię muzyczną Ryszarda Ruszkowskie­
go ,,Jadzia Wdowa". Udział bierze cały ze­
spół z p. Gołaszewską (rola tytułowa) i

Bracką na czele. Reżyseria p. J . Gołaszew­
skiego. Pełny skład orkiestry toruńskiego
pułku piechoty. Początek przedstawienia
o godz. 20.30. Przedsprzedaż biletów w księ­
garni p. Knasta.

- Na pokładzie szkunera harcerskiego
,,Zawisza Czarny", płvnącego rlod dowódz­
twe,m gen. Mariusza Zaruskiego, znajdują
się również phm. Aleksander Dominiczak
z Żeglarskiej Drużyny i hufcowy prof. Jan

Stróżyński z Inowrocławia.
— Ślub. W kościele w Wenecji pod Żni­

nem odbył się ślub córki znanego obywate­
la naszego miasta i naszego abonenta, p.
Izabeli Drewówny z urzędnikiem skarbo­
wym p. Tad. Markiewiczem. Młodej parze
,,Szczęść Boże!"

— Wycieczkę krajoznawczo-rozrywkową
w nieznane organizuje Zrzeszenie Polsko-
Chrześc. Kupców w. niedzielę 16 bm. Wy­
jazd autobusem z Rynku o godz. 6 rano.

Koszty przejazdu wyniosą około 7 zł od o-

soby. Zgłoszenia svmnatyków i członków
przyjmują pp.: B. Wojkowski. Król. Jadwi­
gi 38 tel. 366 i J. Kisielnicki. Rynek 8, tel
606.

— Zbiórka publiczna na rozbudowę ino­
wrocławskiego lotniska "odbędzie się w nie­
dzielę 16 bm. na ulicach miasta, zorganizo­
wana przez Obwód LOPP. Zbiórki podjęty
się organizacje kobiece i społeczne. Zbiór­
ka. odbędzie się również w Szymborzu i

Mątwach. Sądzimy, że obywatelstwo nie

poskąpi ofiar na tak poważny cel.
— ,,Dzień Konia" w Inowrocławiu wy­

kazał wysoki stan hodowli konia. Choć w

Polsce typ konia jest jeszcze nie ustalony,
to jednak rolnicy kujawsc? pokazali każ­
dy w dziedzinie swojej specjalności dbałość
o dobry wygląd i przydatność wielu koni
do celów woj!skowych. Imprezę pomysłowo
zorganizowała komisja w osobach pp.: J.
Hoppe (Czyste) przewodniczący, St. Mlicki

(Gnojno), powiatówy prezes Kółek Rolni­
czych pnor. rez. T. Kaźmierczak (Płonko-
wo). mjr Rojewski, kpt. Popek St., kpt
Cytlandze T. i dr Pikuziński. Na imprezę
przybyło 2.000 widzów. Słowo wstępne wy­
głosił p. St. Mlicki z Gnojna. po czym prze­
mówi! prezes Kółek Roln. p. Kaźmierczak.

Następnie rozpoczęły się zawody hipiczne,
w których w konkursie oficerów zajęli
miejsca: l) ppor. Durski, 2) por. Panczen-
ko, 3) ppor. Hojer. W konkursie podofice­
rów zajęli miejsca: l) kpr. Roszyk, 2) kpr.
Majewski. 3) kpr. Grabowski. W konkursie

szeregowych służby czynnej!: l) kan. Kaź­
mierczak, 2) kan. Sawicz. 3) bomb. Kono­
piński, 4) bomb. Pacholski. Po tym udalym
i porywającym występie kawaleryjskim,
który wykazał opanowanie konia i popraw­
ny styl jazdy, roznocząi się pok.az działu

hodowlanego. Rolnictwo powiatu inowroc­
ławskiego doprowadziło do pokazu: klaczy
matek (własność małorolnych) 45. przy­
chówku 55, klaczy matek (własność więk­
sza) 27, przychówku 33. ogierów licencjono­
wanych (małorolni) 6. w tym 2 Wydz. Pow,
ogierów licenc. (większa własn.) 13, wozów
roboczych parokonnych (małorolni), 9 więk­
sza własność 9. Piękną stawkę hodowli
własnej koni przedstawił p. Wawrzyniak z

Jaksie. Wzorową matkę ,,Toskę" z 5 _po­
tomstwem zaprezentował p. T, Kaźmier­
czak z Pionkowa. Na premiowanie źrebiąt
przeznaczono 120 zi. a na premiowanie kla­
czy 170 zi. Za wzorowo utrzymane wozy i

uprzęże przyznano również dyplomy i pre­
mie. Po tych pokazach interesująco wy­
pad! popis taczanki ckm, zaprzężonej w 3
konie oraz piramida woltyżerską, wykona­
na na koniach. Wielkie wrażenie wywarła
walka o konia, pokaz koni remontowych
pochodzenia oszmiańskiego i inne’ intere­
sujące pokazy. Do komisji technicznej!
wchodzili np.: mjr Rojewski, mjr lek. wet.
dr Stebnicki. kpt. - Popek, kpt. Cytlanadze.
sekr. TRP Jan Chwalisz i Marcin Karski.

Komisję sędziowską stanowili pp.: mjr Ro­
jewski. St Mlicki. inż. Swinarski (Pom
Zw. Konia Szlachetnego), T. Kaźmierczak.

kpt. Popek, St. Biegała z Brudni.

MOGILNO, (mk) W pobliskim Sędowie,
wiosce zamieszkałej w 50 procentach przez
element niemiecki, zawiązał się Komitet

Budowy pomnika-figury ku czci Patrona

Archidiecezji Gnieźnieńskiej św. Wojcie­
cha, Okazała ta figura stanie na przeciw
szkoły powszechnej i będzie prawdziwą o-

zdobą całej wioski. Rolnicy miej!scowi opo­
datkowali się na powyższy cel po 50 ft. ży­
ta z morgi. Poświęcenie figury odbędzie się
jesienią. Do komitetu powołano pp.: Ty]
mana jako przewodniczącego. Szperlińskie-
go, Macielę, Marczaka. Foremskiego.
Skrzypczyka i Bodzianego.

-_ Na zabawie młodzieży w pobliskim
Gościeszynku doszło do sprzeczki pomiędzy
wy_rostkami. Sprzeczka zamieniła się w

bójkę w czasie której dotkliwie pobity zo­
stał niej. Edmund Owczarzak na którym
podarto kompletnie ubranie.

PAKOŚĆ, (mk) Do parafii tut. przydzie­
lony został w charakterze wikariusza ks.
Michał Ciążek z Bydgoszczy, parafii św.

Antoniego.
GĘBICE. (mk) Utworzony został przy

szkole nr 2 dzieciniec, nad którym kiero­
wnictwo sprawuje p. Częszakówna. W dzie-
cińcu opiekę znajdą dzieci w wieku przed-
i szkolnym na czas trwania wakacji szkol­
nych, tak. że rodzice oddając dzieci do
dziecińea, mogą przez czas żniw pracować,
nie troszcząc się o opiekę nad małoletnimi
dziećmi.

18-letnia Jasińska, która przed burzą schro­
niła się pod stóg siana. Wypadek poraże­
nia piorunem, na szczęście nie śmiertelny
wydarzył się w Dziembówku. W czasie bu­
rzy uderzył piorun w dom p. Ryskego
i przeleciawszy przez szereg pokoi poraził
po drodze 26-letnią Gertrudę Łapaczową,
po czym wypadł na podwórze i zapalił szo­
pę. Pożar jednak w zarodku zdołano uga­
sić. Porażoną Łapaczową przewieziono w

ciężkim stanie do szpitala w Chodzieży.
— Miejscowy RKS ,,Polonia" obchodził

w ub. niedzielę swój doroczny ,,Dzień spor­
towy" W ramach tej! imprezy, która cie­
szyła się wielkim powodzeniem, odbyły się
zawody lekkoatletyczne, w których zespo­
łowo zwyciężył Sokół - 99 pkt., KSMM (72
pkt.), 3) ZS (55 pkt.) W meczu piłkarskim
drużyna ZS pokonała Polonię 4:3.

— W ub. tygodniu wizytował powiat
chodzieski wojewoda poznański p. płk. Bo­
ciański. M. in zwiedził p. wojewoda miej­
scową fabrykę porcelany .,Ćmielów".

WRZEŚNIA. W dniu 9 bm. odbyła się
uroczystość Tow. Robotników Katolickich
w ogrodzie Bractwa Kurkowego.. Rano po
powitaniu gości i delegatów zebrane towa­
rzystwa udały się do kościoła na sumę. Po
sumie nastąpiło uroczyste zebranie, na

którym omówiono istotną działalność, za­
sady i cel tow. Po południu odbyła się we­
soła zabawa latowa z różnymi niespodzian­
kami.

Dzień Roiiofiiika Kalolickiego w Szubinie.
Szubin. W dniu 9 bm. odbył się w Szu­

binie Okręgowy Zlot Robotników Katolic­
kich. Wzię_ły udział: okręg Nakło z preze­
sem Fałtyńskim, Kcynia z prezesem Gąsio­
rem, oddziały Szaradowo i Bogusz w licz­
bie ok. 300 członków. Po Mszy św. i bar­
dzo podniosłym kazaniu, odprawione,j
przez k_s . Mączkowskiego. wyruszono na

grób Nieznanego Żołnierza, gdzie miej!sco­
wy prezes p. Wenta złożył wieniec. Przy
grobie przemówi! ks. prob. Gałecki, asy­
stent Kato!. Tow. Robotników, prosząc o

modlitwę za zmarłych bohaterów. Z cmen­
tarza udano się do domu polskiego na uro­

czystą akademię. Akademię zaszczycili
swą obecnością: wicestarosta ref. Rodze-
wicz, burmistrz Basiński, dyr. KKO Perl
i ks. asyst. Gałeski. Po powitaniu gości
i druhów i patriotycznym zagaj:eniu p. pre­
zesa Wenty, wygłosił referat n. Pietrowicz
z Bydgoszczy, wskazując na cele i zadania
robotnika katolickiego w tak przełomo­
wych chwilach, w j’akich się znajdujemy.
Prelegentowi podziękowano oklaskami. Po

deklamacji i śpiewie chóru kościelnego, za­
kończono akademię wspólnym śpiewem
,,Boże coś Polskę". Po południu w lesie ba­
wiono się ochoczo do późnego wieczora.

TRZEMESZNO. Zbiórka publiczna na

FON przyniosła ogółem 456,25 zł, zaś czy­
sty zysk z zabawy, którą miejscowe społe­
czeństwo gremialnie poparło, w kwocie ok.
200 zł, został również przekazany na FON.

ROGOŹNO, (a) P. Jan Henke. mistrz ko­
tlarski z Rogoźna, wykonywał pracę w go­
rzelni w Jaktorowie, pow. Chodzież. Pod­
czas oglądania pracy z właścicielem majęt­
ności — Henke spadł z rusztowania z wy­
sokości 7 m na posadzkę cementową i do­
znał rozbicia czaszki. Nieszczęśliwego od­
stawiono do szpitala w Szamocinie, gdzie
po dwóch godzinach zmarł. Osierocił on

żonę i 6 dzieci.

BUDZYŃ, (a) Właściciel domu p. Jan­
kowski podczas czyszczenia dachu spadł z

drabiny tak nieszczęśliwie, że złamał sobie

nogę. Odstawiono go do szpitala.
WĄGROWIEC, (a) W tartaku p. Leonar­

da Łukaszewicza w Mieścisku powstał po­
żar. Miejscowa Straż Pożarna zlikwidowa­
ła ogień w zarodku. Przyczyny pożaru do­
tąd nie ustalono.

— Po kilkuletniej przerwie otwarty zo­
stanie z początkiem roku szkolnego kon­
wikt arcybiskupi w Wągrowcu. Zgłoszenia
uczni przyjmuje ks. Edm. Mikołajczak, pre­
fekt kon. arcybiskupiego przy ul. Klasztor­
nej 13.

ŁOPIENNO, pow. Wągrowiec, (a) Na

szosie pomiędzy Lopiennem a Janowcem
wydarzyła się straszna katastrofa moto­
cyklowa. Otóż dwóch Niemców Otton Szulz
i Rysza.rd Kruger, podczas szybkie.j jazdy
najechali motocyklem na ciężko obładowa­
ny wóz z folwarku Łopienno. Wskutek sil­
nego zderzenia uległ poważnemu okalecze­
niu R. Kruger, które.go w stanie groźnym
przewieziono do szpitala w, Żninie, gdzie
dnia następnego zmarł. Szulz znaj:duje się
w szpitalu.

KOPASZYN, pow. Wągrowiec. W dniu

8 bm. Jadwiga Hermann w Kopaszynie po­
derżnęła sobie brzytwą gardło. Jak ustalo­
no, przyczyną samobójstwa był silny roz­
strój nerwowy.

WYRZYSK, (fg) Posiedzeniem, które od­
było się w ub. miesiącu, Rada Powiatowa
zakończyła kadencj!ę swego czteroletniego
urzędowania. W najbliższym czasie odbędą
się wybory do nowej Rady Powiatowej, O-
statnie posiedzenie Rady miało charakter

wybitnie sprawozdawczy. Przyjęto między
innymi roczne sprawozdania rachunkowe
za rok 1938-39. administracji -- na sumę w

dochodach 739.744,41 zl i w wydatkach na

sumę 699.433,49 zł oraz szpitala powiatowe­
go w dochodach i wydatkach na sumę
64.15512 zł.

CHODZIEŻ, (bf) Szalejąca ostatnio bu­
rza poczyniła, w powiecie chodzieskim cały
szereg poważnych szkód. Na. lace pod

Dziembowem zginęła od uderzenia pioruna

ŚWIECIE, (t) Miasto Świecie uzyska
wkrótce nowe ulice. Mianowicie dawniej­
sza" droga Nadbrzeżna, przemianowana o-

becnie na ul. Portową zostanie wybruko­
wana. Będzie to przyszła arteria handlowa
do portu na Wdzie, a ponadto aleja Space­
rów do gór Diabelców. Wobec tego, że o-

becnie jest do tej nowej ulicy tylko jeden
dojazd, co zupełnie nie wystarczy celowi,
jakiemu ona ma służyć, nastąpi proste
przedłużenie ulicy I Parowy aż do ul. Są­
dowej i Klasztornej. Ponadto nie zakończy
się ul. Portowa u ujścia Wdy lecz popro­
wadzi przez III Parowę do szosy świecko
grudziądzkiej. W ten sposób uzvska się
również nowy wj!azd do miasta, Wykona­
nia tych planów, począwszy od wybruko­
wania ul. Portowej, należy się spodziewać
niebawem.

Ti"J’C KOLA, (fm) W przejeździe przez

Tucholę zmarł w Tucholi na Rynku, w cza­
sie krótkiego postoju, śp. Bronisław Jaro­
szewski, lat 72. handlarz bydła, zamieszka­
ły w Inowrocławiu ul. Św. Krzyska 50.
Zmarły wracał w towarzystwie wnuka z

gościny od zamężnej swej córki z Gaj!u
pow. kościerski. Zmarł nagłe na udar ser­
ca w ch_wili, gdy szofer z wnukiem udali
się na śniadanie. Zmarłego przewieziono
do kostnicy SS. Elżibetanek, gdzie dokona­
ne zostały oględziny lekarskie.

— Na skutek porażenia słonecznego
zmarł w ub. sobotę po południu 12-letni
Antoni Smoliński z Tucholi. Chłopiec prze­
bywał przez cały prawie dzień nad jezio­
rem Głęboczkiem i wrócił do domu ze sil­
nym bólem głowy. W chwili, gdy matka
słała mu łóżko, chłopiec zmari. Wszelka

pomoc okazała się bezskuteczna.
GÓRZNO, (jl) W tych dniach zjawiły się

tu i rozbiły swe namioty nad pięknym je­
ziorem obozy harcerskie. Zapowiedziane
jest przybycie wielu wycieczek oraz oczeki­
wana j!est większa frekwencja letników,
jak w roku ub.

DZIAŁDOWO, (jl) W zagrodzie rolnika

p. Drozdowskiego Bernarda w Żobinach,
pow. d_ziałdowskiego, powstał pożar w do­
mu mieszkalnym. Dom wraz z urządze­
niem spłonął doszczętnie. Straty wynoszą
ok. 3.000 zł.

NOWEMIASTO. (jl) Podczas odbywają­
cej się zabawy w lesie Tylice urządzane)
przez Ochotniczą Straż Pożarną z Nowego­
miasta, doszło do zaciętej bójki, w której
został silnie pokaleczony 20-letni Bernard
Turowski z Nowegomiasta. Turowskiego w

groźnym stanie prze’wieziono do szpitala
powiatowego.

PUCK, (jb) W ub.’ tygodniu rozpoczęto
remont holu dworcowego, przez który pu­
bliczność zmuszona jest przechodzić na pe­
rony. gdyż tam znajduje się kasa biletowa.
Nic dziwnego, że goście kuracjusze z tego
powodu sarkają, że w}aśnie w sezonie let­
niskowym dokonuje się takich robót.

- Na temat budowy jezdni na ul. Pie­

rackiego dają się słyszeć głosy krytyki, po­
nieważ jest ona za wąska. Projekt, koszto­
rys i zatwierdzony plan a także odnośna

pozycja w budżecie przedstawiały budowę
8 m szerokości, tymczasem buduje się 6 m

szerokości, co j:est bezwarunkowo na nową
dzielnicę wilową za wąsko, zwłaszcza, że

jest dosyć wolnego terenu, również na

chodniki.

ęiujnzjiĄBiz.
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego” mieści się przy uL Toruńskiej 22,
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—18 .

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

T. C . L. Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17—19
w soboty ty!ko do godz. 18).

Dyżur nocny pełnią: apteka ,,Pod Gry­
fem”, Legionów 33, tel. 1524 i apteka ,,Pod
Gwiazdą”, Chełmińska 26, tel. 1259.

Apollo: ,,Od wtorku do czwartku”
Gryf: ,,Winowajca”
Orzeł: ,,Trędowata” i ,,Ordynat Micho-

rowski”
- Uciekł do ,,VaterIandu". 24 -letni Wil­

helm Kahn (Droga Łąkowa 18) wydalił się
przed paru dniami z domu rodzicielskiego
i przepadł, jak przysłowiowy kamień w

morzu. Według przypuszczeń ojca p. Ed­
warda Kahn, syn jego zbiegł do Niemiec.

— Nowy naczelnik więzienia. Po 7-let-
nim tu pobycie opuszcza Grudziądz do­
tychczasowy naczelnik więzienia przy ul.

Wybickiego p. Kucharski, przeniesiony na

stanowisko naczelnika więzienia do Wro­
nek. Z dniem 15 bm. naczelnictwo więzie­
nia przy ul. Wybickiego obejmuje dotych­
czasowy naczelnik więzienia w Bydgoszczy
p. Bogusławski.

- ,,Julia kupuje sobie dziecko". Taki

jest tytuł wesołej komedii, jaką w teatrze

grudziądzkim wystawi warszawski Teatr

Malickiej. Na czele zespołu urocza Marysia
Malicka i przystojny amant Pluciński.

Szczegóły w afiszach.
- Kolonia letnia dla więźniów. W po­

bliskim Wydrznie władze Ministerstwa
Sprawiedliwości urządziły letnią kolonię
dla więźniów małoletnich wzgl. karanych
po raz pierwszy. Kolonia w Wydrznie. zor­
ganizowana na wzór Lusówka, zatrudnia
więźniów przy pracach rolnych. Pierwsza
transza więźniów przetransportowana zo­
stała do Wydrzna z Grudziądza.

— Koń uciekł ze stajni. Tego jeszcze nie

było! Rolnikowi Władysławowi Wiśniew­
skiemu z Lisewa (pow. Chełmno) uciekł ze

stajni koń. jasny kasztan. Wszelki ślad za

koniem tym zaginął. Rolnik Wiśniewski
poniósł dotkliwą stratę około 800 zł. taką
bowiem cenę za zbiegłego konia zapłacił
niedawno na j:armarku.

— Wina i kara. Do dyspozycji władz

wymiaru sprawiedliwości przytrzymała
policja niej. Edwarda Przedpełskiego, ska­
zanego prawomocnie przez sąd grodzki w

Rypinie na 8 miesięcy więzienia. Przytrzy­
mano również złodzieja, który z wojskowe­
go woza. j:adącego z dworca, usiłował
kraść węgiel.

— Działacze Ligi Morskiej i Kolonialne,
Komisja Wychowania Morskiego LMK u-

rządza rejs na sj. ,,Zawisza Czarny" dla

działaczy LMK i opiekunów Kół Szkolnych
celem umożliwienia prawdziwego pozna­
n_ia morza przez bezpośrednie zetknięcie
się z nim. Rejs odbędzie się od 6—26 wrze­
śnia br. na trasie Gdynia — Kopenhaga —

He_lsingfors — Gdynia. Warunki: umiejęt­
ność pływania. Bliższe szczegóły są do

przeglądnięcia w biurze Obwodu LMK ui.
Kościelna 15, parter pok. nr 1 od godz. 12
do 14 w poniedziałki, środy i piątki. Ter­
min zgłoszenia 14 bm. Na Morze! Zarząd
Obwodu LMK.

— Zebranie b. Ochotników Armii Pol­
skiej odbyło się w czwartek pod przewod­
nictwem prezesa p. Śliwy. Mimo czasu ur­
lopowego i zatrudnienia członków bez sta­
łej pr_acy przy robotach doraźnych poza
Grudziądzem, wielka sala Domu Żołnierza
była wypełniona członkami. Z ważniej!­
szych spraw omówiono ustawę o Wojen­
nym Krzyżu Ochotniczym, wyjazdu na

święto legionowe do Krakowa, uroczystości
święta Ochotnika, - umundurowania itd.

Punkte,m kulminacyjnym był referat p, ma­
jora Raka o nowoczesnych walkach w te­
renie, ilustrowany filmem. Z uznaniem
stwierdza się, że b. ochotnicy z wielkim za­
interesowaniem i chętnie tych wykładów
słuchają, jak również domagają się, by jak
najprędzej powołani zostali na ćwiczenia
do tego rodzaj:u broni, w której! pełnili
służbę.

Kamieniem rozbił giowe pomocnikowi
maszynisty.

Grudziądz. Tajemniczej napaści dokona­
li nieznani osobnicy na 25-letniego pomoc­
nika maszynisty kolejowego Franciszka

Ronowskiego (św. Wo.jciecha 8). W czasie

postoj!u pociągu w Grupie (powiat świecki)
jacyś ło_buzi korzystając z ciemności — by­
ła godzina 22 — uderzyli pomocnika ma­
szynist_y kamieniem w głowę tak niebez­
piecznie. że musiano go odwieźć do szpita­
la w Grudziądzu. Policja wdrożyła docho­
dzenia.
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Nocny dyżur petnla apteki:

Centralna, Plac Kaszubski, tel. 26-40
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Bałtycka, ul kląska 42

Magistra Grodzkiego. Morska 155
r--’mcrska w Orłowie, ul Orłów k

REPERTUAR KIN:

Baj_ka: ,,Przygody Robin Hooda".
Gwiazda: ,,Cień nad Europą" ,,Nie damy

ziemi". ,,Obawa przed skandalem".
Lido: ,,Mała Księżniczka".
- Lily-Chylonia: Alpejskie Osły".
Morskie Oko: ,,Za winy niepopełnione"

(film polski).
Miraż-Orłowo: ,,Paryżanka".
Po’ nia: ,,Piętno przeszłości".
Zorza Grabówek: ,,Serce matki

- Koedukacyjne kursy handlowe w Gdy­
ni przyjmują zapisy na nowy rok szkolny
na kurs: dla młodzieży Drzedpołudniowy.
jednoroczny i dwuletni: d!a dorosłych wie­
czorowy - jednoroczny Podstawą przyję­
cia świadectwo ukończenia szkoły powszech
nej, Zamiejscowi korzystają ze zniżek ko­
lejowych Zapisy i informacje: sekretariat

Gdynia. Starowiejska 17, tel 27-26. (n51J0
— Zwłoki kobiety znaleziono w lesie ko­

to Demptowa. Są one w stanie zu,pełnego
rozkładu i musiały przeleżeć kilka miesięcy.

—

. Ks. metropolita Sapieha przybył do
Gdyni i zamieszkał w klasztorze ss. miło­
sierdzia.

- Posiedzenie rady miejskiej odbędzie
się w piątek 14 bm. o godz. 18 w sali rady
miejlskiej. Ciągle jeszcze tej starej.

— Młodzież artystyczna z Ameryki w

Gdyni. W Polsce bawi obecnie pani Pratt
kierowniczka Międzynarodowej Szkoły
Sztuk Pięknych w Ameryce, która przyby­
ła do Gdyni na czele grupy swoich studen­
tów.

- Podcza,s podróży na ,,Batorym" uro­
czyście obchodzono święto narodowe amery­

kańskie 4 bm. Pasażerowie, dowództwo i

załoga statku wysłali telegram gratulacyj­
ny do ambasadora Stanów Zj. w Polsce. Po
niespełna, dwudniowym postoju w Gdyni
m. s. ,,Batory" w czwartek wyrusza na wy­
cieczkę do Antwerpi i Londynu.

- Kolonię dla dzieci rozpoczyna budo-
wać Rodzina Kolejowa w Jastarni-Borze.
Projektowane jest wystawienie trzech pa­
wilonów, budynku świetlicowego i szpita­
lika wraz z pomieszczeniem dla lekarzy,
Kolonia pomieści 400 dzieci, a koszt jej wy
niesie_ około pół miliona zł. Cieszymy się,
że dzieci naszych kolejarzy będą spędzać
zdrowo i wesoło wakacje nad morzem.

— Cech rzeźnicki odbył burzliwe obrady
w związku ze stanowiskiem zaj:ętym przez
dyrekcję rzeźni miejskiej, która odrzuciła

uchwaloną przez cech podwyżkę dla czelad­
ników. Cech sprzeciwia się również katego­
rycznie założeniu kasy targowej, uważając
wszelkie pośrednictwo między kupującym
a sprzedającym za niepotrzebne.

— Własnymi silami... Polskie Tow. Ry
bołowcze w bież, sezonie letnich połowów
śledzi na morzu Północnym nie korzystają
z baz holonderskich. Złowione i zasolone w

beczkach śledzie zbiera eię z wtszystkich
statków na jeden luger, który jako transpor­
towiec odwozi te śledzie do portu rybac­
kie,go w Gdyni. Ostatnio luger ,,Mewa XII"

przywiózł do Gdyni 764/1 kantjes dla ,,Me­
wy". Drugi luger ,,Delfin II" przybył z

transportem 746/1 kantjes dla ,,Mewy" i
282/1 kantj!es dla ,,Delfina". Dla firmy ,,Ko­
rab" ma nadejść transport w najbliższym
czasie. Jak wiadomo z kantjeeów czyli be­
czek morskich przepakowuje się w Gdyni
śledzie do beczek handlowych. Własnymi
siłami — to zawsze najlepiej, a także najta­
niej, bo bez zagranicznego pośrednictwa!

— Szczęśliwa Ciecia Imcial Do Visby
i Sztokholmu udali się członkowie jachtklu­
bu Imki w ilości 17 żeglarzy w tym 12 na

,,Mohorcie" (kp-t . Sobański) i 5 na ,,Ekspery­
mencie" (kpt. inż. Niemczyk). Poza celami

wysz:koleniowymi podróż ta ma również
charakter propragandowy, gdyż żeglarze od­
wiedzą ośrodki szwedzkiej YMCA na Visby
i w Sztokholmie oraz piękny obóz Ingaro
pod Sztokholmem, gdzie wygłoszone będą
odpowiednie pogadanki i rozdany wśród

młodzieży szwedzkiej materiał informacyj!­
ny o Polsce. Warto nadmienić, że jachty
. .Mohort" i ,,Eksperyment" służyły w roku
ub. Wojskowemu Ośrodkowi Morskiemu.

— Wzrósł ruch pasażerów. W przecią­
gu mieś, czerwca br. ruch pasażerski dro­
ga morską w porcie gdyńskim wyniósł
6672 osoby z czego przyjechało 2.513, a wy­
jechało 4.159 pasażerów. Największy ruch

pasażerski zanotowano między Gdynią a

Anglią, Stanami Zjednoczonymi, Francja.
Argentyną, Brazylią, Danią, Holandią i

Szwecją. W porównaniu do mieś, maja br.
ruch pasażerski drogą morską, wzrósł bar­
dzo znacznie.

500 uczonych zagranicznych
współpracu e z Instytutem Bałtyckim.

Gdynia. Instytut Bałtycki współpra­
cuje z 500 uczonymi bałtycko-skandy-
nawskimi, utrzymują,c z nimi kontakt
osobisty lub korespondencyjny. W cza­
sopiśmie ,,Baltic aud Scandinavian
Conntry", wydawanym przez Instytut
w języku angielskim współpracuje 110

najwybitniejszych znawców zagadnień
bałtyckich, różnych narodowości rów­
nież z terenu anglosaskiego i Francji
(Domadieu). Omawiane są tam sprawy
tak dziś aktualne, jak np. militaryzacja
Wysp Alandzkich, zagadnienia neutral­
ności państw bałtyckich, zmian na Bał­
tyku, spowodowanych zajęciem przez
Niemców Kłajpedy itp. I nadal polityka
redakcyjna tego czasopisma, podkreśla­
jącego stale wspólnotę bałtycko-skan-
dynawską, orientującego świat cały o

interesach, sprawach naukowych i kul­
turalnych tego regionu, iść będzie po

wspomnianej wytycznej. Ostatni 13 nu­
mer, oświetla problem gdański. Obej­
mie on artykuły prof. Ehrlicha ,,Polska
a Gdańsk", dr. Piwarskiego ,,Plany pru­
skie króla Jana Sobieskiego", dr. Hu­
berta ,,Gdańsk na konferencji pokojowej
w Wersalu" itp. Współpracownikami
czasopisma są najwybitniejsi znawcy
zagadnień bałtycko-skandynawskich,
jak F. Henriksson, prof. S . Stroński, red.
Dirmeikis, Doonnadieu i 110 innych.

Coraz większym zainteresowaniem
czytelników cieszy się drugie czasopi­
smo Instytutu Bałtyckiego, wydawane
w języku polskim pt.: ,,Jantar1. Propa­
gandę tego pisma skierowano głównie
na teren szkolny oraz ośrodki Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej celem zorientowania ,

i zwrócenia uwagi młodzieży oraz szer­
szych warstw społeczeństwa na sprawy I

Pomorza i Bałtyku.

Kronika

TGKUŃSKA
Toruń, dnia 13 lipca 1939 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Radziecka - śródmieście
Pod Lwem — śródmieście
Św. Barbary - Chełmińskie Przedm.
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieścia
Pod Łabędziem - na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście

Pogotowie straży pożarne! tel. 12-44.

Pogotowie ratunkowe tel 19-91.

Przedstawicieltłwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego". ul. Moś’ wa 17 tel. 14-46

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,List polecający”
As: ,,Hotel Hollywood".
Mars: .,Bunt załogi”
Świt: ,,Dziś wieczór u Ritza”

— ,,Dom wariatów” na przedstawieniu
po cenach zniżonych. Doskonale zbudowa­
na scenicznie, arcyzabawna krotocbwila K.
Laufsa pt. ,,Dom wariatów" ulubieńcem
P. T Publiczności p. Dowmuntem dana zo­
staje po raz pierwszy na przedstawieniach
po cenach zniżonych od 25 gr do 2,10 zł w

sobotę i niedzielę, dnia 15 i 16 bm. o g. 20.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Czwartek 13 bm. godz. 20,30 Ciechocinek:
,,Jadzia wdowa”. Piątek 14 bm. godz. 20,15
Toruń: ,,Julia kupuje sobie dziecko” - teatr

Malickiej. Inowrocław: ,,Jadzia wdowa” —

godz. 20,30. Sobota 15 bm. godz. 20 Toruń:
,,Dom wariatów”. Ciechocinek: godz. 20,15
,,Julia kupuje sobie dziecko” — występ
teatru Malickiej.

- Rzemiosło do Częstochowy. Jeszcze
raz w ostatniej chwili przypominamy,.’
że wyjazd na Kongres Rzemiosła Pol­
skiego do Częstochowy nastąpi pocią­
giem popularnym w sobotę, 15 bm., o

godz. 20. Powrót z Częstochowy — wy­
jazd — dnia 17 bm., o godz. 17. Zgłosze­
nia z podaniem liczby członków rodzin
i znajomych przyjmuje biuro podróży
,,Orbis", pl. Bankowy. .

— W święto narodowe Francji. Dnia
14 łipca br. wielka nasza sojusznizcka
Francja obchodzi swoje święto narodo­
we. Staraniem Agencji Konsularnej
Rzeczypospolitej Francuskiej w Toruniu
zostanie odprawiona w tym dniu o godz.
9 w bazylice św. Jana uroczysta Msza
św. Na Mszę św. Agencja Konsularna

naszej sojuszniczki zaprasza wszyst­
kich Polaków.

— Pracownicy F. P, i samorządów na

FON. Uczestnicy odbywa,jącego się w To­
runiu kursu administracyjnego dła pra­
cowników Funduszu Pracy i samorządów
w liczbie 150 osób postanowili na zakoń­
czenie kursu, które nastąpi dziś, dnia 13
bm. opodatkować sie na FON w wysokości

1 zł od osoby. 11 bm. kursiści bawili w

Bydgoszczy, gdzie zwiedzili tamtejsze za­
kłady pracy.

— W rocznicę zwycięstwa pod Grun­
waldem. Z okazji rocznicy wiekopomnego
zwycięstwa pod Grunwaldem, Polski Zwią­
zek Zachodni urządza w nadchodzącą nie­
dzielę, dnia 16 bm. o godz. 13 w Teatrze
Ziemi Pomorskiej uroczystą akademię.
Przemówienie na temat: ,,Drugi Grunwald”
wygłosi ks. Franciszek Nowakowski, dyr
Instytutu Różańcowego w Toruniu. O Gdań­
sku referat wygłosi prawdopodobnie p.

min. Strassburger. Polski Związek Zachod­
ni zaprasza wszystkich obywateli grodu
Kopernika na tę akademię, która będzie u-

czczeniem dziejów złamania potęgi niemiec­
kiej na ziemiach odwiecznie polskich. Bile­
ty rezerwować można wcześniej w biurze

Polskiego Zwią.zku Zachodniego (Dom Spo­
łeczny), pokó,j nr 80, tel. 1503 i 1504. A za-

tym: wszyscy spotykamy się w niedzielę
na akademii p, t. ,,Drugi Grunwald”.

— Słoi... aż się wywróci komuś na gło­
wę. I z drzewami bywa jak z ludźmi. Z

, zewnątrz wygląda to pięknie, ładnie, a w

środku nic — tylko próchno. Tak to było
ostatnio z drzewem, wówróconym przez wi­
churę, co — jak wiadomo —skończyło się
tragiczną śmiercią jednej osoby i poranie­
niem drugiej. Piękne drzewo, pokryte gę­
stym listowiem, toczone było oddawna tuż

pod samą korą przez robaki. Nie wszystkie
drzewa jednak są w tej sytuacji, gdyż ina­
czej trzeba by było je co rychle,j usunąć.
Są i drzewa bez liści. Nie wiadomo, czy
od wewnątrz robaki już stoczyły doszczętnie
i na skutek ’tego liście zwiędły, czy też by­
ła jakaś inna przyczyna. Na placu Pokoju
u wylotu ul, Zygmuntowskiej stoi sobie du­
żych rozmiarów lipa, umierająca i jakoś
nikt nie myśli zainteresować się, czy przy­
padkiem nie grozi zwaleniem się w czasie

większej wichury. Licho wie, co w niej
siedzi. Skoro zarządowi miejskiemu ta

sprawa jest obojętna, wystarczy dać zezwo­
lenie bezrobotnym, a napewno z podzięko­
waniem ją usuną ku zadowoleniu prze­
chodniów Czekać, a,ż ,ją wicher wywróci,
nie ma zupełnie celu. Już dosy! mamy nie­
szczęśliwych wypadków.

,,IsKSroia" w (itigiai.
Wizyta żaglowca szkolnego z Jugosławii.

kandydatów, 25 przyjętych). Wyszkolenie
przedstawia się następująco:

I rok: 3 miesiące — szkoła, 3 miesiące
pływanie na ,,Jadranie". 6 mieś. — szkoła,
4 — torpedowce.

II rok: 5 mieś. — szkoła, 5 mieś. — ,,Ja­
dran" (podróż zagraniczna).

III rok: 5 mieś. - szkoła, 6 mieś. —

krążownik.
Uroczystość promocji młodych oficerów

marynarki odbywa się corocznie w dniu 6
września, w dzień urodzin młodego monar­
chy, J, Król. Mości Piotra II.

Przy zwiedzaniu ,,Jadrana" uderza na

każdym kroku niezwykła czystość, porzą­
dek i dyscyplina. Są to widocznie specjal­
nie słowiańskie zalety, bo tak samo jest na

naszych ,szkolnych statkach.
W messie oficerskiej: znaj!du,je się pięk­

ny portret młodzieńczego króla i pamiątki
świadczące, jaką miłością całego narodu o-

to_czona jest młoda marynarka jugosło­
wiańska. Znajduje się tam piękny po.sąg
Wolności z Nowego Jorku, ofiarowany przez
kolonię jugosłowiańską tamtejszą (30-ty-
sięczną), wspaniały jedwabny sztandar z

wyhaftowanym pięknie godłem państwa
jest darem dziewcząt jugosłowiańskich,
zrzeszo;nych w ,,Jadranśkiejl; Śtraży".

Osobno w wielkim poszanowaniu spo­
czywa przepiękny, złotem haftowany sztan­
dar, wykonany przez mniszki serbskie, do

którego przypięta j!est wielka błękitna wstę­
ga z wyhaftowanym złotym imieniem kró­
lowej matki Marija, dar J. K. M, Bardzo

ciekawy obraz z XIV wieku przedstawia
wałki morskie Słowian z Turkami. Poeta

jugosłowiański Rikard Katalinicz poświe­
cił marynarzom jugosłowiańskim gorący,
piękny wiersz, którego tekst oprawiony wi­
si w messie oficerskiej, przypominając, że

,,mladi i wrelł
mornazi śmieli".

(. młodzi i wrzący są marynarze śmiali")
i że _Jugosławięc zamieszkują trzy bratnie

plemiona: ,,tri raki ałe jedna pest" - trzy
ręce, ałe ,j!edna pięść stoi na straży niepod­
ległości ojczyzny.

Przy tej okazji warto pod.kreślić, że Ju-
gosłowła ma 700 kilometrów brzegu mor­
skiego. Jej flota handlowa posiada 650.000
ton. Na samym Dunaju 150.000 ton.

Oficerowie marynarki jugosłowiańskiej!
mają mundury takie same jak w całej ma­
rynarce. Odróżniają się od polskich tylko
srebrzystymi, podobnymi do kaukaskich,
pasami, przypominającymi dawnie.j używa­
ne w wojsku rosyjskim. Epolety ich są
całkowicie złote i noszą popielate rękawicz­
ki. O godz. 19 przybył z Warszawy mini­
ster pełnomocny Jugosławii i udał się na

pokład ,,Jadranu".
Goście j:ugosłowiańscy pozostaną w Gdy­

ni przez kilka dni, przy czym część z nich
uda się do Warszawy.

Gdynia. Koło przystani Żeglugi Pol­
skiej zakotwiczył najmilszy gość Gdyni,
żaglowiec szkolny j!ugosłowiańskiej! mary­
narki wojennej ,,Jadran", który przybył z

rewizytą do Floty Wojennej, po zeszłorocz­
nej wizycie ORP ,,Iskry" w Dubrowniku
i zabawi tu kilka dni.

,,Jadran" jest prześlicznym żaglowcem
motorowym, mającym 750 ton pojemności,
o 920 m kw. ożaglowania, zbudowany zo­
stał przed 5 laty w Hamburgu i wyposażo­
ny we wszystkie najnowocześniejsze zdo­
bycze techniki urządzeń okrętowych, jak
m. in. aparaty do fabrykacji stucznego lo­
du, przerabiania wody morskiej na słod­
ką itd.

Na okręcie, którego komendantem jest
komandor por. Jerko Kaczicz-Dimitri,
znajduje się 13 oficerów, 23 kadetów, przy­
szłych poruczników jugosłowiańskiej ma­
rynarki wojenne.j, 40 uczniów szkoły pod­
oficerskiej! i 63 podoficerów i marynarzy
załogi.

Jak nas obj!aśnia komendant kadetów,
kapitan korwety Mardesić A Petar, który
niezmiernie uprzejmie oprowadzał nas po
żaglowcu, nauka w szkole marynarki wo­
ranej w Dubrowniku trwa 3 lata. Przyj­

mowani są tylko maturzyści na podstawie
surowego egzaminu konkursowego (na 400

— Autor ,,Niemieckiej Ośmiornicy" w

Polsce. Przyjechał do Gdyni na ,,Bato­
rym" amerykański publicysta H. Wolfe.
Jego książka ,,The Garrnan Octopus"
(Niemiecka Ośmiornica) jest uważana
obecnie w Ameryce za jedno z celują­
cych dzieł o polityce europejskiej. P .

Wolfe jest zasłużonym przyjacielem
Polski i w roku 1920 zgłosił się na ocho­
tnika do armii polskiej do attache woj­
skowego w Waszyngtonie. Obecnie p.
Wolfe zamierza poświęcić się badaniu

zagadnienia gdańskiego, po czym udaje
się w dalszą podróż do Rosji Sowieckiej
oraz krajów Bałkańskich.

— Wieżyca. W tych dniach opuściła o-

bóz w Wieżycy młodzież szkół dokształca­
jących z Pomorza w liczbie 177 i na jej
miejsce na nowy turnus dwutygodniowy
przybyli chłopcy z Warszawy i Krakowa,
zrzeszeni w tzw. Ośrodkach Staromiejskich
YMCA.

- Na platformie rybnej... Od lipca o-

bowiązuje umowa polsko-gdańska w spra­
wie obrotów rybnych, która znowu została

przedłużona na 1 rok. Ogólne ilości obra­
cają się w granicach l,at ubiegłych. Par­
tnerem przy wykonywaniu umowy jest z

jednej strony gdańska Fischzentrale a ze

strony polskie.j kilka firm I tak ryby sło­
dkowodne z Gdańska odbierać będą firmy:
Poł. Zjedn. Rybaków Morskich w Gdyni
50% całej ilości, Spółdzielnia Wileńska 30%
Słomiński 20%. Do Gdańska dostarczać

będą, ryby morskie firmy: P. Zjedn. Ryba­
ków 70%, firma Delta 3Ó%. Zmiany zaszły
przy wywozie łososi wiślanych i morskich
z Gdańska na rynek polski. Podczas gdv
poprzednio całą ilość umieszczała gdań­
ska Fischzentrale na rynku polskim z wol­
ne.j ręki sama, to obecnie może dostarczać
tylko 40%, a resztę za pośrednictwem firm

gdyńskich: 40°/o przez P. Zjedn. Rybaków i
20% przez firmę Delta.

— Do Wilna udaje się pani Grace Hum-

phrey, autorka poczytnej książki o Polsce,
która, przyjechała we wtorek do Gdyni na

m. s. ,,Batory",
’
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KALENDARZYK ”
.

Dziś: Anakleta p. i m.

Jutro: Bonawentury.
Wschód słońca o godzinie 3.52.
Zachód słońca o godzinie 20.19.

Stan pogody.
ZNOWU OCIEPLENIE.

Wskutek osłabienia się siły wiatru, na­
pływ do Europy środkowej chłodnego po­
wietrza oceanicznego został powstrzymany.
W związku z tym wczoraj po południu w

znacznej części kraju wystąpiły większe
rozpogodzeni!. Jedynie w dzielnicach pół­
nocnych ,utrzymywało się zachmurzenie
duże, a w Wileńskim miejscami padały
przelotne deszcze. . Temperatura o godz. 14

ynosiłą od 16 do 21 st Masy powietrza
oceanicznego, które w ciągu ostatnich dwóch
dni napłynęły do Polski, będą szybko o-

gr?ewać się wskutek silnego usłonecznie-
nia w obecnej porze roku. Spowoduje to

dalszą poprawę stanu pogody i ocieplenie.
Dziś rano w Bydgoszczy dość chłodno i po­
chmurno.. Przewidywany przebieg pogody:
Pogoda słoneczna o umiarkowanym za­
chmurzeniu. Cieplej, Temperatura w ciągu
dnia okołd 25 s.t, Słabe wiatry zachodnie
i południowo-zachodnie.

Termometr wskazywał dziś rano w cieniu:

DYŻ!URY NOCNE APTEK

od 10-16 lipca:
l) Apteka pod Niedźwiedziem, ul Nie­

dźwiedzia.
. 2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15 .

- MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej
otwarte codziennie od godz. 11-16. w nie­
dziele i święta od godz 11—14 .

Muzeum Miejskie - Bielawki, ul Pierac­
kiego 8, otwarte codziennie od godz. 11 —14 .

Stała wystawa darów: obrazy Leona Wy­
czółkowskiego i rzeźby Konstantego Laszczki

- Biblioteka Nowości TCL przy ulicy
Gdańskiej 30 I p. podaje do task wiado­
mości, że przez lipiec wypożyczać będzie
książki tylko od godz. 16-19.

- Redakcja udziela porad prawnych
(bezpłatnych) codziennie w godzinach od
17—18. Zamiejscowym udzielamy porad
również na drodze listownej.

Z TEATRU MIEJSKIEGO
im. K. H. Rostworowskiego.

We w’torek 18 i w środę 19 lipca br. w

Teatrze Miejskim czeka nasze miasto nie­
zw’ykła atrakcja, artystyczna, albowiem

jedna z najśw’ietniejszych polskich artystek
MARIA MALICKA zjeżdża wraz z całym
zespołem i da tylko dwa przedstawienia
pięknej, pełnej pastelow’ych tonów komedii
Sierra i Maura pt. ,,JULIA KUPUJE SOBIE
DZIECKO”. Rolę tytułową opromieni cza­
rem sw’ego talentu, finezji i wdzięku MA­
RIA MALICKA, której niezapomniana kre­
acja olśni niew’ątpliw’ie wszystkich, naj­
bardziej naw’et w’yrafinow’anych znawców
kunsztu aktorskiego i będzie ciekawym
studium dla młodego pokolenia pracowni­
ków sceny. Sekundować jej będą pp. Mi­
chał Pluciński, Janusz Nowacki, A. Pomia,n,
II. Modrzew’ski i inni. Początek przedsta­
wień o godz. 20-tej.

Bilety do nabycia w kasie teatru od

dnia15bm.wgodz.od10—14iod17,30
do 20,30.

— Zamiast wieńca na grób śp. kol. mgr.
II. Kabuły. koło bydgoskie Tow-Nauczycieli
Szkół Średnich i Wyższych (T. N. S. W.)
złożyło kw’otę 25 zł na FON, którą przeka­
zano Zarządow’i Głównemu w Warszawie.

— W miejsce wieńca na trumnę ś. p .

Ignacego Raszeji złożyli pp. Umbreitowie
w Bydgoszczy 20 zł na Bydgoską Szkołę
Szybowcową LOPP.

— Na potrzeby kościoła św. Antoniego
na Czyżkówku złożył p. Gierszewski, sę­
dzia polubowny zł 7.

— Zaparcie. Lekarskie powagi podno­
szą z uznaniem niezawodne działanie na­
turalnej w’ody gorzkiej ,,Franciszka-Józefa"
także u ludzi w późniejszym wieku.

Automobiliści z całej Polski
przyjęcia na regaty międzynarodowe do Bydgoszczy.

Regaty międzynarodowe, które już tra­
dycyjnym zwyczajem odbędą się w dniach
22 i 23 lipca br., przedstawiają się w tym
roku w’yjątkowo atrakcyjnie, ze względu na

ciekawy bieg o ,,puchar Bałtyku”. Nic dziw­
nego więc,, że już same regaty wystarczą,
aby przyciągnąć do Bydgoszczy licznych
turystów, nie mówiąc już o udogodnieniach
i zniżkach ze względu na odbywający się
w dniach od 19 do 29 lipca br. ,,Tydzień
Bydgoszczy”.

Poniew’aż regaty bydgoskie w’zbudziły
również zainteresow’anie w szerokich ko­
łach automobilistów z całej Polski, ruchli­
w’y i zaw’sze dbały o propagandę regionu
Pomorski Automobilklub urządza w dniach

22 i 23 lipca br. - imprezę pod nazwą
,,Ogólnopolski zjazd plakietowy do Bydgo­
szczy”. Imprezy Pomorskiego Automobil­
klubu cieszą się od dawna dobrze zasłu­
żoną sław’ą, toteż spodziewać się należy li­
cznego zjazdu automobilistów. Przygotow’a­
nia już są w toku, zaproszenia i regula­
miny zostały rozesłane do automobilklubów
w całej Polsce. Liczne na,grody jednostkowe
i zespołowe będą niewątpliwie zachętą do
udziału w atrakcyjnym zjeździe, a już au­
tomobiliści pomorscy, to chyba gremialnie
sianą do obrony swych barw’ klubow’ych.

Szczegółow’ych informacyj co do zjazdu
udziela i zapisy przyjmuje Pomorski Auto­
mobilklub w Bydgoszczy, Plac Wolności 1.

Zjednoczenie Pracowników Rzemieślni­
czych RP. w’raz z oddziałami: Warszaw’­
skim. Łódzkim, Kaliskim i Radomskim,
bierze żywy udział w Kongresie Rzemiosła
Chrześcij:ańskiego. Poszczególne zaw’ody
rzemieślnicze, których Zjednoczenie grupu­
je w’ sobie 35, mające na celu ogólne spra­
w’y rzemiosła, j:ak również i w’łasne praco­
w’nicze postulaty, obradować będą w dru­
gim dniu kongresu i dołączą swoje postu­
laty do ogólnej rezolucji rzemiosła.

Pracownicy Rzemieśl,nicy, doceniając
powagę chw’ili, łączą się z całym rzemio­
słem chrześc,ijańskim, odda.jąc się pod o-

piekę Królowej Korony Polskiej i składa­

jąc Je.j hołd na Jasnej Górze, a jednocze­
śnie daj!ąc wyraz oddania się bez zastrze­
żeń na usługi i potrzeby w obronie naszej
ukochanej’ Ojczyzny.

Stojąc zw’arcie w obronie samoistnych
chrześcijańskich warsztatów rzemieślni­
czych, silni będziemy, mając w sw’ym ręku
solidne i rzetelne wykonywanie prac rze­
mieślniczych przez pracownika chrześci­
jańskiego a przez zrozumienie jego potrzeb
życiowych będziemy gotow’i dźwignąć
wzwyż warunki ekonomic,zne naszego kra­
ju i umocnić na cement i żelazo potęgę
Rzeczypospolitej Polskiej.

Zmiana lokalu biblioteki Nowości TCL
Komitet Okręgow’y Tow’arzystw’a Czytel­

ni Ludow’ych na m. Bydgoszcz zaw’iadamia

niniej’szym wszystkie zainteresow’ane oso­
by. instytucje i firmy, iż z dniem 15 bm

zostaje przeniesiony sekretariat, i bibliotc
ka ,,Nowośc,i^ TCL z ul. Gdańskiej 30 do

nowego lokalu, przy ul. Pomorskiej nr la,
na parterze (dawn. fabryka stempli Fr. Za­
wadzki).

Fakt ten trzeba szczególnie podkreśli-’,
gdyż św’iadczy o niezw’ykłe.j w ostatnim
czasie popularnośc,i biblioteki Nowości
TCL. stanow’iącej ostoję polskiej, katolic­
kiej myśli i gw’arantującej należyty dobór
książek dla różnych cz.ytelników’. Rozw’ój
tej’ placówki oświatowo-kulturalne.i jest
dokładnym odbiciem panu.jących nastro­

jów wśród społeczeństwa polskiego. Toteż

należy się spodziewać, że zmiana lokalu,
na znacznie w’iększy i dostępniejszy, w’pły­
nie niew’ątpliw’ie dodatnio na dalszy roz­
wój bibliot.eki.

Biblioteka Now’ości TCL jest zaopatrzo­
na. bogato w’ na.jnow’sze książki beletryst.y­
czne. młodzieżow’e i popularno-naukow ’e.

Niezwykle tani abonament miesięc.zny po­
zw’ala naw’et najbiedniejszej int,eligencji na

korzystanie z biblioteki. Szczególnie pole­
camy naszą bibliotekę nń okres let,ni tym
w--szystkim, którzy szukają wypoczynku, a

zarazem mi!ej rozrywki pouczające.j. Zapi­
sujmy się do ..Biblioteki Now’ości TCL" ul.
Pomorska nr la.

Rozbrajający list.

Otrzymaliśmy list z Wejherow’a nastę­
pu,jącej treści:

,,Ja, Szpitterówna Maria, b. uczennica

szkoij’ polskiej w Gdańsku i córka legioni-
stki (w czasie i,nw’azji bolszew’ickiej w ar­
mii ge.n. Żeligow’skiego) proszę o przyjęcie
mnie do ,,Legionu Osw’obodzenia Gdańska”.
Ośw’iadczam.. że każdej chw’ili gotowa je­
stem złożyć krew i życie dla osw’obodzenia,
Gdańska”.

Maria Szpitterówna, ucz. gimn. T. S. S.
w’ Gdyni.
’k

Mila i bohaterska młoda Polka zazna­
cza, żc pisze z w’iedzą rodzic,ów’.

Z posiadania takiej córki dumni są nie­
w’ątpliwie sami rodzice, ale i dumna jest
Ojczyzm-Matka, w obecnej chw’ili bardzo po­
trzebująca bohaterskich córek i synów dla

obrony wolności i granic państwa. Prośba

p. Marii Szpitterówny zostanie w odpowied­
niej chw’ili napewmo uwzględniona. O tym
jednak decydow’ać będą powołani.

My na razie jedynie z radością i dumą,
a i dla przykładu innym, list ten w cało­
ści podajemy.

Błąkitni Czwartacy w Beskidach
,

Obóz,.. Ile czaru zawiera to słow’o dla
harcerza, a tym ba,rdziej Czwartaka. Jak
rok rocznie tak i w tym roku harcerze roz­
bili swe namioty na terenie całe.j Polski.

Namioty ,,Błękitnej Czwórki" stanęły u

stóp Babiej Góry, wśród szumiących ,jodeł
i jeszcze więcej szumiącego potoku Kosza,­
raw’y.

Życie obozow’e upływa nam na przera­
bianiu techniki ha.rcerskiej!, uśw’iadamia­
niu społecznym okoliczne.j ludności, grach
i zabaw’ach i ćwiczeniach. Dużo mamy wy­
cieczek a jeszcze więcej projektów. Apetyt
naszej w’iary jest w’prost ,,w’ilczy".

Szczególnie żyje się bezt,rosko, gdy ma­
my tak serdecznego przyjaciela, j:akim jest
nasz w’ niczym niezastą.piony opiekun p.
prof. Z. Woda.

,,Błękitna Czwórka" czuwa u południo­
wych granic Rzeczypospolitej.

Serdeczne pozdrow’ienia dla w’szystkich
rodziców, wychowawców’, przyjaciół dru­
żyny, K. P . H. Redakcij Dziennika Bydgo­
skiego i w Bydgoszczy pozostałych Czw’ar­
taków zasyłają

Czwartacy z obozu w Koszarawie.

Kronika kulturalna.

k koncert popularny
Towarzystwa Muzycznego.

Koncerty popularne Towarzystwa Mu­
zycznego - to jedna z najpiękniejszych po-
zycyj w dorobku kulturalnym Bydgoszczy.
Nie tylko dlatego, że dzięki nim w całej
Polsce mówią o Bydgoszczy i bydgoskie me­
tody pracy stawiają za wzór organizacji
ruchu muzycznego, ale przede wszystkim
dlatego, że dzięki koncertom popularnym
muzyka naprawdę trafiła do mas, że prze­
stało się gadać o sztuce dla mas, a rzeczy­
wiście tę sztukę się im dało. Kto raz był
na koncercie popularnym, kto widział te

tłumy zasłuchane w trudniejsze nawet ale

umiejętnie podane formy muzyczne, ten bez
trudu uwierzy, że zagadnienie upowszech­
nienia kultury nie jest wcale niedościg­
łym ideałem, ale rzeczą stosunkow’o łatwą
do zrobienia.

Tylko, że nie trzeba gadać, a właśnie ro­
bić. Trzeba tłumom wyjść na przeciw z

wartościow’ą sztuką, trzeba je zdobywać. A
raz zdobyte — utrzymać już łatwo. Przeko­
naliśmy się o tym w ostatnią niedzielę, gdy
Towarzystw’o Muzyczne zaryzykowało urzą­
dzenie koncertu popularnego w upalne lip­
cow’e popołudnie.

I udało się. Przyszło kilkaset osób, słu­

chało, reagowało żywo. Publiczność zdoby­
wana wytrwale w Sokolni, nie zaw’iodła i
w ogrodzie Resursy Kupieckiej.

Program był urozmaicony, bogaty i —

stosow’nie do letnich okoliczności — raczej
lekki. Przew’ażały utwory kompozytorów
polskich, znajdujące zresztą szczególnie sil­
ny odzew u słuchaczy.

Zespół salonowy Towarzystw’a Muzycz­
nego, któremu tym razem przypadła w u-

dziale część orkiestrowa, potwierdził na e-

stradzie dobrą opinię, uzyskaną u radiosłu­
chaczy. Zespól jest coraz bardzie.j zgrany,
brzmienie ma coraz pełniejsze. Widać, że
orkiestra ta pod dyrekcją prof. L. Kw’aśni­
ka z zapałem i uczciwie pracuje.

Chór mieszany ,,Św. Cecylia” potrafił się
w krótkim stosunkowo czasie wznieść na

najwyższy poziom sztuki wokalnej. Na ty­
tuł najlepszego chóru na Pomorzu zapraco­
w’ał jednakow’o zespól jak dyrygent mgr A.
Rósler.

Bardzo się podobały słuchaczom pieśni
odśpiewane przez tenora p, Witolda Koci-

kowskiego, który posiada głos przyjemny
w brzmieniu i dobrze postawiony. Kilka
utworów na dwa fortepiany wykonali ru­
tynowani pianiści pp. Irena Klikowicz-Bru-

jewiczowa i Adam Dyląg.
Sądzimy, że w ,,Tygodniu Bydgoszczy”

Tow’a.rzystwo Muzyczne pozwoli jeszcze o

sobie usłyszeć.
(hk)

Zanim zaczniem? budował schrony.
Jak już powszechnie wiadomo, okólnik’

nr 24 Ministra Spraw Wewnętrznych każę
nam się przygotować do budowy schronów
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej.
Zarządzenie to spowodow’ane względami
natury wyższej — dostatecznie zresztą zro­
zumiałe.j . na pozór nie powinnoby ulegać
żadnym kw’estiom, czy jakimkolwiek za­
strzeżeniom.

Toteż notujemy tylko nasze uwagi na

marginesie, których prosimy nie uważać
za glos krytyki, ale przy rozw’iązywaniu
zagadnienia łaskawie wziąć pod uwagę.

Otóż część druga okólnika nr 24 mówi
m. in. o przerabianiu piwnic domów na

schrony. Pozornie wydaje się to bardzo do­
bre, zwłaszcza, że jest, to stosunkowo tanie

rozw’iązanie zagadnienia. Musimy tu jed­
nak zauważyć, że te walory, przekonywu­
jące na ogól łatwo, są arcyproblematyezne.

Schron ma zabezpieczyć przed gazem,
podmuchom bomb i działaniem burzącym
tych ostatnich. Schron urządzony w piw­
nicy tylko pozornie znowu będzie wymo­
gom tym odpow’iadał. Zabezpieczy przed
gazem, podmuchem, niekiedy nawet przed
dzia,łaniem burzącym bomb. A mimo to bę­
dzie miał w’adę kardynalną, wadę która
musi go zdyskwalifikować, jako urządzenie
zabezpieczające. Ta wada, t.o niebezpieczeń­
stw’o gruzu.

Na terenie Hiszpanii - t.ego ostatniego
poligonu Europy stw’ierdzono i pisma fa­
chowe z dziedziny w’oj!skowości i budowni­
ctw’a to podkreśliły, że schrony przerabia­
ne z piw’nic w siedmiudziesięciu pięciu
procentach były grobami dla t.ych, którzy
w nich szukali ucieczki przed śmiercią.

W wypadku uderzenia bomby burzącej
w budynek, pod którym zna.jdował się taki

schron, spada.jące gruzy przeważnie przy-
sypywały go. pow’odu.ją.c niemożność wy­
dostania się z niego osób w nim zamknię­
tych, które w końcu ginęły z braku powie­
trza. jeżeli nie na skutek przygniecenia
gruzem. Jeżeli więc mamy budow’a,ć schro­
ny. to nic budujmy takich, których w’ar­
tość praktyczna jest w’ątpliw’a. Taniość nie

powinna być tu czynnikiem decydującym.
Inna sprawa, to, że jeżeli właściciele do­
mów’ mają budować schrony, to trzeba w

interesie obrony odroczyć im rozmaite ko­
sztow’ne drobiazgi, które się im każę wyko­
nywać pod rygorem. Trzeba odroczyć spra­
wę anten, parkanów i remontów fasa.d.

Schrony są od nich W’ażniejsze. Schrony
muszą być i trzeba pomóc właścicielowi
domu ten obow’ią.zek spełnić, zdejmując, z

niego ciężary mało stosunkowo ważnej na­
tury. aczkolwiek bardzo kosztow’ne, jak
wyżęj wspomniane. H. B.

Nieszczęśliwy wyoadek przy pracy.
W ub. wtorek uległ nieszczęśliw’emu wy-

padkowi za,trudniony w stolarni firmy Bo­
row’ski przy ul. Langiew’icza, 17-letni robot­
nik Henryk Bledel, zam. przy ul. Stefana
Czarnieckiego 7. Młodzieniec, będąc za,jęty
przy obróbce drzew’a,, dostał się praw’ą rę­
ką pod pi,łę t,arczową, która odcięła nie­
szczęśliwemu kciuk i środkow’y palec oraz

pow’aż,nie okaleczyła rękę. Karetką pogoto­
w’ia odw’ieziono ofiarę wypadku do szpitala
miejskiego, gdzie dokonano operac.ji.

Bydgoscy Junacy pracują
w Zakopanem.

Z Zakopanego otrzymujemy następują­
cy list:

Junacy z cenzusem, absolwenci gimna­
zjów’ im. Marsz. J . Piłsudskiego i im. Mar­
szalka Śmigełgo-Rydza w Bydgoszczy, prze­
bywający na pierwszym turnusie obozu

pracy w 62 komp. J. H. P. w Zakopanem,
przesyłają Redakcji i Czytelnikom ,,Dzien­
nika Bydgoskiego" oraz Rodzicom, Krew­
nym, Znajomym. Koleżankom i Kolegom
serdeczne j!unackie pozdrow’ienia.

Cześć Pracy!
Zygmunt Dulski. H. Magdański, Weyna
Henryk. Bogdan Lewicki. Karol Spenner,
Mieczysław Siekierski. Fra,nciszek Tar-

sze’wski, Janusz Barciszewski.
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,,Częstochowa".
To słowo jest symbolem opieki Matk

Boskiej nad Polską. Każdy Polak i kato
lik powinien uważać za swój obowiązel
zwiedzenia Częstochowy i ujrzenie Cudów

nogo Obrazu Królowej Korony Polskiej. Ko

rzystajcie z pociągu popularnego Związki
Rzemieślników Chrześcijan w Bydgoszczy

Odjazd w sobotę 15 lipca o godz. 21,50
Bilety zostały już wydrukowane i sa

do nabycia w biurze Związku ul. Jagielloń­
ska 10, tel. 15-80 oraz w miejscach sprze­
daży oznaczonych na plakatach.

Niebywała dotychczas dogodność stano­
wią miejsca do spania podczas jazdy dla

każdego podróżnego w obie strony za opła­
tą1złzanoc.

Kto chce być uczestnikiem uroczystych
chwil, które zachowa w pamięci przez całe

życie, niechaj jedzie do Częstochowy na

Kongres Rzemiosła.
Z pociągu popularnego może korzystać

każdy.

Akademia pracown ków

Ubezpiecza!ni Społecznej.
Koło Polskiego Związku Zachodniego

pracowników instytucyj, Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Bydgoszczy, urządza w nie­
dzielę, dnia 16 lipca 1939 o godz. 12 w sali

p. Kowalskiego przy ul. Wrocławskiej dla
mieszkańców dzielnicy Okolę-Wilczak uro­
czystą akademie dla uczczenia 529 roczni­
cy Wielkiego Zwycięstwa oręża polskiego
nad Niemcami w bitwie pod Grunwaldem.

Wstęp bezpłatny. Dobrowolne datki na

rzecz kolonii letnich dla dzieci z Gdańska.

Płyną ofiary na Bydgoska Szkoła

Szybowcowa LOPP.

Zarząd Obwodu Miejskiego LOPP poda­
ją dalszych ofiarodawców, którzy złożyli o-

fiary pieniężne oraz nieużytki na Bydgo­
ską Szkołę Szybowcową LOPP w Fordonie:
Inż. Bućhholz oraz pracownic,’- 6,50. Antoni
Butowski oraz pracownicy 10,50, ,,Distribu-
tia." 5,—, dr med. Fischoeder 5,—, Komenda
Powiatowa i M:asta Policji Państwowe1
11,65, Towarzystwo IJbezp. ,,Orzeł" 3,—, fir
ma Łuczkowski żelazo i mosiądz.

Chleb dla Polaków.

6 tys. miasto woj. wołyńskiego potrze
buje: składu żelaza, kolonialno-spożywcze
go, składu owoców i cukierków, bławatów
fryzjera, ślusarza-mećhanika, dekarza, wy
twómi wody sodowej i soków oraz restau­
racji.

11 tys. miasto potrzebuje drogerii i pie
karni.

W 11 tys. mieście woj. lwowskiego może
osiedlić się kupiec ze składem żelaza, obu­
wia i konfekcji. Brak również owocarni
Potrzebny wspólnik do składu bławatów.

W 14 tys. mieście na Śląsku Zaolzia,ń-
skim potrzeba: składu mebli, żelaza, zegar­
mistrza, tapicera, drukarni, krawca i szew­
ca. Można również przejąć skład naczyń
kuchennych i porcelany. -

8 tys. miasto powiatowe COP potrzebu
??e: hurtowni kolonialnej, składu skór, kon

fekcji. żelaza, szkła i naczyń kuchennych
radia i artykułów elektrotechnicznych, ze

garmistrza-jubilera, cholewkarza i czapni
ka.

W 25 tys. mieście COP potrzeba składu
konfekcji męskiej i damskiej, hurtowni
skór i większego składu zboża.

IV mieście powiatowym COP potrzeba:
składu naczyń kuchennych, szkła i porce­
lany, konfekcji, obuwia,, kuśnierza czapni­
ka, cholewkarz,a, blacharza, rzeźnika i pie­
karza.

W 14 tys. mieście COP może osiedlić się
kupiec branży żelaza, materiałów budowla­
nych. farb i lakierów, skór, oraz dobry
szewc.

Można również przejąć zaprowadzony
Skład bławatów.

— Ważne dla właścicieli koni i wozów.
Podaje się do wiadomości, że tegoroczny
przegląd koni i wozów odbędzie się w dn.
27 i 28 bm. na targowisku przy Hzeżni

Miejskiej, ul. Jagiellońska 49 według planu
ogłoszonego w Orędowniku Urzędowym m

Bydgoszczy.
— Doroczna wycieczka Stów, Pań Mil.

z Bielawek do Koronowa odbędzie się w

niedzielę, dnia 16 lipca br. Odjazd pocią­
giem z dworca kolejki powiatowej o godz.
8,10, 11,05 i 14. Przejazd w obie strony 1,30
z.ł . Bilety do nabycia w cukierni p. Bigoń-
skiego, ul. Świętojańska 2 i w kancelarii

parafialnej ks. ks. Misjonarzy. (n6322
— Biura Giełdy Zbożowo-TowaroweJ w

Bydgoszczy przeniesiono do własnego gma­
chu przy ulicy Śniadeckich nr 1. Tel. 3614.

Bydgoskie Koleje Powiatowe
Rozkład jazdy ważny od 15 maja 1939 r.

Odjazd pot, z Bydgoszwy w nladz, t święta do
Koronowa 8.10 , !I.(B, 14 .00 , 17.00, 20.10, 22.00 23 3;
Wierzchucina 10.25. 22.00.

Op!awca 1 Smukaly Górnej 8.10, 9.00, 9 .40 . 10 2:
11.05, 12.00, 18 .00 , 14 .00 , 14 .40 , 15.45, 17 .00 17?5l
19.40. 20.10, 22 .00. 23.35.

Smukaly Polnej 9.00 , 12.00, 14 .40 , 17 .55 , 19.40.

Odjazd z Koronowa do Bydgoszczy: 6.25. 7 .5C
10.30 14 .10 , 18 .20 , 20.20, 22.10.

W dni powszednie do
Koronowa 8.10 . 11 .05, 12.30U,

’

14.00 . 17.00 . 20.1C
Wierzchucina 11.45”, 15.30””, 19.35”.
Wąwelna 13.30”, 19.35”.
Oplawca i Smukaly Górnej 8.10 . 9 .00, 11.05, 11.45"

12.30”?. 13.304 , 14 .00 , 15.30””, 17.00, 19.35” , 20.10.

Smukaly Dolnej 9.00.

Odjazd z Koronowa do Bydgoszczy: 6.50’ł, 6.25
7.50, 10.30, 14 .10 , 18 .20 .

Objaśnienie znaków: ” Pociągi kursują w śród:
1 soboty, ”f Pociągi kursują w soboty.

””

Pociągi kursuj!
W poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki. (n447J

I Zwycięstwo polskiego jachtu w ,,Round Gotland".
| Gdynia, Donoszą nam z Sandham (Szwe
|cja), że zakończone zostały tam między-
gnarodowe regaty żeglarskie ,,Round Got-
= land", organizowane co dwa lata przez kró-
5 lewski jacht-klub Szwecji.
|_ W regatach tych wśród 50 najlepszych
| jachtów szwedzkich, niemieckich, holender­
!skich, norweskich, estońskich, brały rów-
|nież udział trzy jachty polskie ,,Rusa!ka1
=i ,,Admirał" z Yacht-Clubu Polski oraz

:,,Panna Wodna" Akademickiego Związku
= Morskiego w Gdańsku.
! Naj!większy sukces odniósł j:acht ,,Admi-
: l’a_l" pod sterem J. Gedroycia, który w swo­
i,tej klasie przyszedł pierwszy, pozostawia­

jąc za sobą czterech konkurentów niemiec­
kich.

W klasie 50-tek punktowane miejsce za­
jęła ,,Panna Wodna", przychodząc na

czwartym miejscu. ,,Rusa!ka" zajęła ósme

miejsce.
Wyniki jachtów naszych, uzyskane w

’największej! imprezie żeglarskiej! na Bałty­
ku, można uważać ze sukces młodego jach­
t.ingu polskiego, tym bardziej!, że walczyły
one w konkurencji najsilniejszych przeciw­
ników zagranicznych.

Po uroczystym rozdaniu nagród, jachty
polskie wyruszyły 12 bm. do Gdyni, gdzie
spodziew-ane są 16 lub 17 bm.

Jędrzejowska już w półfinale mistrzostw Szwajcarii
Zurych. Na międzynarodowych mistrzo­

stwach tenisowych Szwajcarii, Jadwiga Ję­
drzejowska zakwalifikowała się j!uż do pół­
finału po wyeliminowaniu Szwajcarek
Fischbach 6:0, 6:1 i Trolliet 6:0, 6:2. W pół­
finale przeciwniczką Polki będzie Włoszką
San Donino, która wyeliminowała Francuz

kę Lebałlly 6:4, 6:4. W drugim półfinale
walczy Francuzka Half z Amerykanką
Wheeler.

W grze podwójnej pań Jędrzejow-ska gra
wraz z Francuzką Goldschmit. a w grze
mieszanej z Anglikiem Shafi.

INSTRUKTORZY PIŁKARSCY ZREMISO­
WALI Z GRACZAMI NA BIELANACH.

Warszawa, w środę odbył się na obo-
sie piłkarskim Alexa Jamesa na Bielanach

treningowy mocz piłkarski pomiędzy in­
struktorami a graczami. Mecz, który ’trwa!
iX30 minut, zakończy! się wynikiem remi­
sowym 1:1. Bramkę dla graczy zdobył Py-
el, a dla instruktorów Kossok.

Grę obu drużyn obserwow-ał trener Ja-
nes, który przy błędnych zagraniach prze­
rwał grę. demonstrując praw-idlow-e roz -

yłązanie sytuacji.
W środ_ę zdj:ęty został opatrunek gipso­

w_y z nogi Barana, kontuzjowanego przed
Giku dniami, Przy zdej!mow-aniu opatrun­
ku w szpitalu obecny był trener James.
Jaran będzie pauzował do niedzieli wlą-
:znie.

W piątek odbędzie się nowy mecz tre-

lingowy pomiędzy reprezentacją obozu i
’ZL. Zaw-ody odbędą się na boisku Aka­

,demii W. F, na Bielanach o godz. 17. r ....

ZMIANY W SKŁADZIE REPREZENTACJI
POLSKI PŁD.

W składzie lekkoatletycznej reprezenta­
cji Polski pld. na mecz z Węgrami pin.
który odbędzie się dnia - 23 bm. w Szolnok,
zaszły zmiany, a mianowicie:

W biegu na 400 m Kucharski zastąpi Ja­
remkę. Na 1500 m pobiegną Soldan i Grab-
czyński. Na 5000 m - Kużaj i Nowacki, a

Borus pojedzie j!ako rezerwowy. W oszcze­
pie wyznaczono tylko Słowika, rezygnując
z Dudzica. Wreszcie w sztafecie szwedz­
kiej pobiegną: Oszast, Danowski, Orlew-icz
i Kucharski.

3ĘSTWIŃSKI ZAPROSZONY

DO KAIR(U.
Stambuł. Znany zawodowy zapaśnik

polski, Franciszek Gęetwiński, występuje
w Stambule w- turnieju walk wołnoamery-
kańskich.

W Stambule Gęstwiriski pokonał słyn­
nego Turka Mehemeta Dinarli oraz Kara
Ali.

Po zakończonym turnieju w Stambule
Gęstwiński uda się na turniej do Kairu.

WĘGRY-POLSKA W PIŁCE NOŻNEJ.
W dniu 27 sierpnia br. rozegrany zosta­

nie w Warszawie międzypaństwowy mecz

piłkarski Węgry—Polska.
Piłkarze węgierscy przylecą do Warsza­

wy samolotem wraz z przedstawicielami
piłkarskich władz węgierskich.

JUBILEUSZOWY TURNIEJ JUNIORÓW
SOKOŁA I.

W niedzielę 16 bm. rozegrana zostanie

pierwsza runda jubileuszowego turnieju
juniorów, urządzonego przez Sokół I z o-

kazji 15-lecia. Udział biorą juniorzy Gwia­
zdy, Brdy, Amatora, Polonii, Sokola V i
Sokola I. Turniej rozegrany zostanie na bo­
isku im. Świtały. O godz. 8 gra drużyna
Gwiazdy z Sokołem I-, o godz. 9,15 Brda z

Amatorem, zaś o godz. 10,30 Polonia z So­
kołem V. Turniej powyższy ze względu na

wyrównaną formę wszystkich zespołów za­
powiada się bardzo ciekawie.

)BÓZ NAD MORZEM DLA ABSOLWEN­
TÓW SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

i W czasie od dnia 17 do 29 lipca br. od­
;będzie się w Cetniewie (nad morzem) obóz

:okręgowy WF dla absolwentów szkół po­
!wszechnych, należących do drużyn Orląt
!Z. S . lub do Z.H.P. Zgłoszenia kandydatów
do dnia 12 lipca włącznie przyjmuje Ko­
menda Grodzka WF i PW, Nowy Rynek 4.
Obóz jest bezpłatny.

REKORDY LEKKOATLETÓW
NIEMIECKICH.

Berlin. Zakończone zostały w Berlinie
dwudniowe zawody lekkoatletyczne o mi­
strzostwo Niemiec. W drugim dniu zawo­
dów uzyskano szereg doskonałych wyni­
ków:

Wzwyż: Gehnert 195 cm, Martens, Węin-
kótz i Langhoff po 190 cm. 800 m: Ilarbig
1:49,4 (nowy rekord Niemiec), 2) Brand-
scheid 1:51,8. Kula pań: Mauermayer 13.59,
2) Schróder 13 m. Oszczep pań: Gelius
44.34 m, 2) Kruger 32.43 m. 1500 m: Mehl-
ńose 3:52,4. 2) Jakob 3:53,2. 400 m płotki:
lłólling 51,6 (nowy rekord Niemiec i Euro­
py). Oszczep: Berg 69.48 m, 2) Stóck 67.32.
100 m pań: Kiihnel 12,1 sek., 2) Voigt 12,2,

3) Rommel 12,3 sek. 5000 m: Eberlein —

14:27,2 (nowy rekord Niemiec), 2) Schaum-
burg 14:28,2, 200 m: Scheuring 21,1 sek., 2)
Neckermann 21,2 sek. 110 m plotki: Kump-
mann 14,7 sek., 2) Pollmann 14,8 sek.

Sobieraj (Poznań)
zdobył mistrzostwo Polski w kajakach

na dystansie 1 km.

PRZED MISTRZOSTWAMI PŁYWAĆ-
KIMI POLSKI.

W nadchodzący piątek, sobotę i niedzie­
lę rozegrane zostaną na pływalni miejskie:
w Bielsku pływackie mistrzostwa indywi­
dualne Polski, będące równocześnie elimi­
nacją przed meczem Polska — Finlandia w

Helsinkach.

Do mistrzostw zgłoszeni zostali wszyscy
czołowi pływacy polscy. Na uwagę zasłu­
guje powrót do czynnego życia sportowego
Bocheńskiego, który wystąpi w barwach
warszawskiego AZS. Walczyć on będzie w

biegu na 100 m stylem dowolnym.
Z ramienia zarządu Polskiego Związku

Pływackiego wyjeżdżają do Bielska rnec.

Chęciński i mjr Cypryk. Na mistrzostwach
obecny będzie również trener naszych pły­
waków, Amerykanin Howard Stepp.

Mistrzostwa Polski będą pierwszą w ro­
ku bieżącym próbą sił polskiego pływac-
twa i z tego względu wzbudziły wielkie
zainteresowanie.

CO SŁYCHAĆ NA OBOZIE JAMESA?
Po niedzielnym mec.zu drużyny obozu

piłkarskiego z Fortem Bema, uczestnicy o-

bozu odbyli w poniedziałek lekki trening,
połączony z ćwiczeniami piłką na sali.

We wtorek na boisku A. W. F. odbył
się normalny trening, pod kierownictwem
Alekxa Jamesa. Anglik demonstrował sze­
reg piłkarskich rozwiązań taktycznych.

Najbliższy mecz obozu odbędzie się w

ladchodzący piątek. Przeciwnik nie jest
jeszcze ustalony — będzie nim prawdopo-
lobnie P. Z . L . W niedzielę uczestnicy o-

tiozu obecni będą bądź na meczu ligowym
?olonia - Ruch, gdzie trener James prze­
prowadzi analizę gry drużyn, bądź też wy-
iadą do Radomia na mecz sparringowy z

- eprezentacją miasta lub K, S. ,,Broń”.

Tour de France

rozpoczął się w Paryżu bez udziału kola­
rzy niemieckich i włoskich.

NAGRODY ZA PROPAGANDĘ
PŁYWANIA.

Pomorski Okręg PZP zaapelował do klu­
bów, aby wyzyskały wolne terminy, organi­
zując w małych miasteczkach propagan­
dowe zawody pływackie.

Zarząd okręgu przeznacz! nagrody dla

klubów, które w tej akcji uzyskają najlep­
sze wyniki propogandowe.

Z RUCHU
WYDAWNICZEGO!

Wydawnictwo dla młodzieży. ,,Dziewczę,
które rządziło królestwem". Ch. Kellog,
nakł. Księgarni Literackiej.

Charlotta Kellogg, słynna pisarka kali­
fornijska napisała barwnie powieść-życio-
rys królowej polskiej Jadwigi. Ta książka,
to romantyczna historia młodej księżniczki
węgierskie.j, która dla dobra Polski wyrzek­
!a się pierwszej miłości, by przy boku Ja­
giełły uszczęśliwić przybraną O.jczyznę.
Całość, na którą składają się opisy wspa­
niałych uroczystości, ożywiają ryciny z ży­
cia ówczesnej! Polski. Ch. Kellogg napisała
specjalnie tę książkę dla młodzieży po
gruntownych studiach historycznych i dla­
tego to wydawnictwo stanowi poważną po­
zycję w bibliotece młodzieżoispj.

Książkę nabyć można w księgarni N.

Gieryna.
— ,,Taka jest wojna”. Praca zbiorowa^

Warszawa. W. I . N . O. 1939.
,,Taka jest wojna” to 42 nowele wojenno

różnych autorów drukowane w ostatnim
dziesięcioleciu w ,,Żołnierzu Polskim”. No­
wele omawiają jakiś czyn, podkreślają spe­
cjalnie pewną cnotę żołnierską i otaczają
swego bohatera umiłowaniem i uznaniem"
za jego ofiarną pracę. To jest wspólna ce­
cha omawianej książki, a sugest,ii jej podda
się napewno czytelnik, zwłaszcza, że ułat­
wiają mu to zalety pisarskia autorów.

’k

Wydawnictwa te są do nabycia w Głów­
nej Księgarni Wojskowej, Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście tl, lub w Admini­
stracji Wydawnictw W. I. N. O . Warsza­
wa, Nowy Świat 23-25. Zamówienia zbioro­
we załatwia W. I. N. O.

Hronikn radiouia.
— ,,Zawołał: ,,nie pozwalam” i... ucłekł

na Pragę, Taki jest temat Dyrektora naszej
Rozgłośni — Bohdana Pawłowicza — w

piątek, 14 lipca o godz. 20,25.
— A muzyczka tirli — tirli... Tak się

stanie w sobotę 15 lipca br. o godz. 17 w o-

grodzie teatralnym w Bydgoszczy. Orkie­
strą dętą pułku ,,Dzieci Bydgoskich” dyry­
guje kpt. St. Grabowski.

— Dobra nowina — Dzięgielewski rej
-wiedzie, W ostatnich dniach lipca zawita
na Pomorze Mała Orkiestra Polskiego Ra­
dia, która występować będzie w Gdyni, Or­
łowie, Wejherowie i Grudziądzu. Dla Po­
morza specjalną atrakcją jest osoba dyry­
genta p. Stanisława Dzięgielewskiego, ro­
da_ka z nad Drwęcy. Pamiętamy jego prze­
miłe audycje fortepianowe nadawane przed
paroma laty z Pomorza i Wielkopolski.
Teraz poznamy go, jak dyryguje Małą Or­
kiestrą. Konferensjerem tych koncertów bę­
dzie speaker warszawski p. Józef Opieński.
Szczegółowe programy znajdą ra

’diosłucha-
:ze w odpowiedniej porze w prasie i w za­
powiedziach mikrofonowych. Na razie mo-

:emy z radością oczekiwać gości z Warsza­
wy — którym przewodzi Stanisław Dzięgie-
ewski.
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Stan wody w Wiśle z dnia 12. vn . 1939 r.=

Kraków - 3 .04, (3.06), Zawichost + 1.16, (1.19),!
Warszawa + 0.68, (0.74), Płock + 0.39, (0.43),!
Toruń + 0.39, (0.40), Fordon + 0.44 , (0.43),!
Chełmno + 0.26,(0.28), Grudziądz-(- 0.36, (0.42;,:
Korzeniowo + 0.49, 00 .66\ Piekło + 0.00 , (0.24), i
Tczew + 0.29, (0.22), Einlage + 2.26, (2.18), i

Schieyenhorst + 2.58, (2.44). i

(Liczby w nawiasach przedstawiają stan wo- =

dy z dnia poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO - TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnial2. VII . 1939 r Ś
Zboża

Psz,enica 55,00-26(10 Zyto (5.00-15.00 . Jęczmień browa-=

rowy 00,00-00,00. jęczmień 673-678 ?/l (10.01- 00 ,00 jęcz- =

mień zimowy 18.60-19,00 . Owies 18.S0-tS.00.

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna wyciągową 0-30% wt. w . 47 .00 - 48,00 maka =

pszenna gat 0-35’t, wt. w . 46.00-47,00, mąka pszenna :

gatunek 1 O-SO°/, wł. worek 44,00-45,00. mąka pszenna =

? ,,A°_wł. worek 41.50- 42,60, mąka pszenna =

ff . r,e^n wt. worek 37.00 - 38,00, mąka pszenna ;

?aca 00,00—00,00, mąka pszenna gatunek =

!rfin g-??/o w- 00,00-00 .00 maka pszenna gatunek =

°°.OO-OO,CO. mąka pszenna gat. Ili 65-70 °/( =

Snn’ maka Pszenna razowa 0-95°/0 wł. w .
=

nn nn nn aa’ mąka Pszenna śrutowa eksportowa (2,5°/f pop). =

nono nn po maka żytnia wyciągowa gat. 0 -30% wł. w-
’

OO.W-00,00 . mąka żytnia gat.
’

A O-wł. w. 2 .50-25.00 ,

^n!7tn,o Jnazowa 20.00 -20,50. mąka żytnia śrutowa

enn-i Mi/ur vr OO’OO-00.00 mąka żytnia 70’/p ^k-
J? t La aY 3J.GdańjikaK 23,o0—24.00; Otręby pszenne mła’-

te sta_id . 11.7o-12 ,25, Otręby n’zen , średnie 11,00-11 ,50
l%’%%—12..75 Otrebv żytnie z przemiałustand. 12,0°-12 7o, Otręby iecz. 00,00-0000: Kasza’ęczm

ftfun ^nnn^’ 00 .00-CO,00, kasza ięezmlenna, pęczak wł. w

.

- 41.00, kasza jęczmienna perłowa wł. w 00.00 - 00,00

Strączkowe, oleiste, koniczyny nasiona I in.
Uroeb po!ny 00.00- 00 .00 Groch Wiktoria 0ń,00-00 ,00
uroeh Zielone (Fol tren 00,00 - 00,00, Wyka iara 23,00-24.00
!bi , /on ’?

’

,° ?,r25,00 Łubin żółty 13,25-13,75 Łubin niebie-
mni" o

’

-_50-Seradela 0000-00.00, Rzepak jary b. w . 00 .O!l.
’

, eH^ ozimv bez worka 42,00 - 43,00. Rzepik ozimy
sieraic lniane 00,00-00,00 Mak nie-

h esk, 00,00-00,00, Gorczyca 63.00-57,00, Koniczyna czerw.

3 ^a ł Y c.z7^,rt (00,00-060 ,00 Koniczyna surowa bez

Q7o? ono z,??’?°’”°°’°°’ Koniczyna biała bez kan, o czyst.
IZ

’

,°°° _000 ,00, Koniczyna biała surowa 000.00-000,00
Koniczynai szwedzka 000,00- 000,00 . Koniczyna żótta odtusz-
n0o0-non°?o-°t’° °’

nrzelot °°-°°-° °Ó .W-’ Raigras angielska
0V.W-UW .00 , Tymotka czyszczona 00,00 -00.00.

Artykuły pastewne i inne.
i ta -uc,’ lniany 26,00-26,50. makuch rzepakowy 13,75-
mńn nA.uVch. słonecznikowy 40/42% 00,00 -00,00, śrut soja
? n? A?’??

’

z,emniak’ pom. O,OO-O,OO,ziemniaki nadnoteckie
?i’’ -’Ć,’ z,emniaki fabrycz;ne kg. % 00,00-00,00, zietn-
wvrłu-adane °’°°-°-O°-płatki ziemniaczane 00,00 - 00,00
9Kn°9An)ur?czar,e suszone 0,00—0 ,00 , słoma żytnia luzem
?a.aTi’5 , s?oma żytnia prasowana 3,00-3,50, siano nbd-
6 00-6 50 UZ6ni 5,a°-°’°°- siano nadnoteckie prasowane

BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 13. 7 . 39: i

dolary amerykańskie 531 i

dolary kanady.jskie 527 i

funty szterlingów 24,83-
franki szwajcarskie 119,50 i
fl’anki francuskie 14,05!
belgi belgijskie 90,30!
liry włoskie 17,80!
floreny holenderskie 281,65!
marki niemieckie 77” i

gulden.y gdańskie 99T5 i

Pogrzeb śp. dyr. Porałłowej. |
We wczorajszą środę złożono do grobu!

drogie szczątki kobiety-Polki śp. Anny Po-i

rałłowej, żony dyrektora Wielkopolskiej
’

Papierni. Tak ,jak w eksportach zwłok do
kościoła na Czyżkówku, również i w 0-

statniej drodze towarzyszył zmarłej t!um
osób, co było wymownym dowodem wiel­
kiego szacunku, ,jakim c,ieszyła się zmarła

filantropka. Uroczyste wigiiie i mszę ża­
łobną, podczas której piękne pienia wyko­
nały chóry, w asyście kilku księży odpra­
w’i t brat zmarłej ks. prob. Musiałkowski z

Murkowic pow. leszczyńskiego, po czym
d!ugi orszak żałobny wyruszył na cmen­
tarz parafialny. Na czele konduktu kro­
czyły wszystkie organizacje społeczne Czyż-
kówka z sztandarami, spowitymi kirem,
panie z Konferenc.ji św. Wincentego i per­
sonel fabryki. Kondukt żałobny prowadził
ks. prob. Baranowski w asyście trzech księ"
ży. Za trumną postępował mąż i rodzina

zmarłej oraz w’ielkie rzesze osób. Na cmen­
tarzu personel fabryki utw’orzył szpaler,
w-śród któregok zaniesiono trumnę do gro­
bu. Po odprawieniu ostatnich modłów po­
chyliły, się sztandary. Oddano hołcl zmar­
łej cichej społeczniczce. Ciężkie było po­
żegnanie z tą szlachetną, dobrą obywatelką
i ku niebu płynęły gorące modły, ażeby
Pan Bóg za znojny i pełen poświęcenia ży­
w’ot. dal jej niebo. Przeszło 30 pięknych
wieńców pokryło grób.

Wyjeżdżając na urlop

pamiętaj zamówić sobie

,,dziennik BYDGOSKI

Wstrzymanie wiz z Polski

do dawnej Czechosłowacji.

Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.). Wstrzy-
ryane zostały wizy z Polski do dawnej
Czechosłowacji. Wszystkie osoby, które

zgłosiły się- do konsulatu z prośbę o w’i­
zy zostały powiadomione, że podania
i(.ii zostały załatw’ione odmownie. Nie

podaje się przy tym powodu, dlaczego
odmowa nastąpiła. Okazu,je się, że

chcąc uzyskać prawo wjazdu na teren

h. Czechosłowacj’i należy udać się
w’pierw do Berlina i tam starać się o

wizę. W tym wypadku Gestapo przepro­
w’adza wywiad i dopiero . wtedy wyda­
.wana jest decyzja, (r)

Stary trick oszukańczy.
Posady inkasenta za kaucją na księżycu.
Wypróbow’any stary trick oszukańczy

zastosow’ał z powodzeniem 38-letni Jan Ho-
leksa, zam przy ul, Łokietka. Celem zdo­
bycia pieniędzy puścił w prasie ogłoszenia,
poszukując inkasentów za kaucją w ,,po­
ważnym przedsiębiorstwie”. Zgłosiło się

szereg reflektantów, którym oskarżony
przedstawił się jako właściciel wielkiego
browaru. Spisywano umowy i kontrakty,
a kaucje złożone przez naiwne osoby nie

tylko z Bydgoszczy, lecz i z okolicy, wyno­
siły dość pow’ażną sumę.

Wobec wątpliw’ości, wyrażonych przez nie­
które osoby co do solidności tego poważne­
go przedsiębiorstwa, Holeksa okazyw’ał im

książeczkę P, K. O ., na której rzekomo mia
la się znajdow’ać poważna kwota, gwaran­
tująca pew’ność złożonych kancyj. Gdy je­
dnak później okazało się, że wielki brow’ar
i,stnieje na księżycu, stw’ierdzono rów’nież,
że książeczka P. K, O. była sfałszowana, a

Holeksa dopuszczał się systematycznie o-

szustw.
Holeksa odpow’iadał za to onegdaj przed

sądem okręgow’ym, a wraz z nim za udzie­
lenie mu pomocy małżonka jego Anna. Sąd
skazał Jana Holeksę na 9 miesięcy bez-

względnego więzienia, a żonę jego na 6
miesięcy z zawieszeniem wykonania kary
na 3 lata,

Ofiary na Fundusz Obrony Narodowej.
1 Obrączki ślubne i przedmioty warto-
= ściowe na FON złożyły następujące osoby:
= Rał Tadeusz — pierścionek złoty z sza­
=firem, Now’ak Roman — 2 obrączki ślubne
= złote, Strzałkowski Roman — 1 sygnet zło-
! ty z kamieniem, 1 etui srebrne, Michalicz-
| ko Irena -— 2 monety srebrne, monety m-

| kłowe, Kołakowska Maria — 6 szt. monet

= srebrnych, Gotard Pelagia — 1 rewolwei
= bębenkow’y, 1 pierścionek złoty z kamie
= niem. Bata Aleksander — 1 obrączka ślub
| na złota. Bryehczyńska Helena — 13 mo

= net srebrnych. 1 łańcuszek srebrny, 1 zega­
!rek złoty damski, Sowiński Jan — 1 ob­
=rączka ślubna złota, 1 sygnet z kamieniem,
= Redlak Antoni — 1 szabla, 2 bagnety i 1
= pas, Falencikow’a Anna — 1 obrączka
= ślubna złota, monety niklow’e, Maydel A-
= niela — 1 zegarek zloty, 1 krzyżyk zloty,
| łańcuszek złoty, 37 monet srebrnych, Si
= mon Kaete — złota bransoleta, Posłuszny
EAntoni — monety srebrne, monety niklo­
=we, Kamiński Józef — monety srebrne i ni­
ż; kłowe, Szew’czyk Antonina — 2 obrączki
= ślubne. 4 kolczyki złote. 1 kolczyk srebrny,
= medalik srebrny, Pietrzyński Józef — to­
;rebka alpakowa. 2 koperty srebrne, obrę­
;cze srebrne, Górski Romuald — 1 zegarek
męski złoty. 1 zegarek damski złoty, 3 zło­
te obrączki, monety srebrne, Karłowski To­
masz — 2 zegarki srebrne, 1 obrączka zło­
ta ślubna. 1 pierścionek złoty hez kamie­
nia, 2 kolczyki srebrne, monety srebrne,
papierośnica alpakowa, 3 łańcuszki nikł,,
monety niklow’e i miedziane, Krauze Win­
centy — 1 torebka srebrna, monety srebr­
ne, 1 odznaka srebrna, monety niklow’e,
Wiktor i Aniela Kuczma — 2 obrączki
ślubne złote. Kitowska Leokadia — 1 bran­
soletka srebrna, monety niklowe. Gorzkie-
wicz Kazimiera -— monety srebrne, łańcu­
szek złoty, Sporna Teresa — 2 obrączki
ślubne złote, 1 łańcuszek zlotv, łańcuszek

srebrny, moneta, srebrna. Burska Maria —

1 pierścionek srebrny. 1 broszka srebrna,
N, N, — 2 rewolew’ry z amunicją, Grzego­
rzew’ski Stanisław’ — 395 szt. monet srebr­
nych, Saeoszew’ska Barbara — monet’(’
srebrne, niklow’e i miedziane, Krzyskowa
Ksaw’era — obrączka ślubna złota. Gwiaz­
dowska Henryka — 2 torebki alpakowe,
garnuszek srebrny, zegarek męski srebrny,
ny z bursztynem, pierścionek srebrny, mo­
ny z bursztynem, pierścionep srebrny, mo­
nety srebrne, kolczyki srebrne, z burszty­
nem. łańcuszek srebrny, spinki srebrne do
mankietów’, pierścionek złoty, krzyżyk
srebrny, łańcuszek srebrny, łańcuszek, kol­
czyki, kolczyk z bursztynem, krzyżyk bur-

stzynowy. serduszko bursztynowe, Henzle-
rowa Józefa — 2 pierścionki srebrne,
Waszkiewiczówna Janina — monety srebr­
ne i 2 kolczyki złote, Nowicka Regina —

medalik srebrny, kolczyki srebrne, monety
niklowe, Dorr Jan Gerard — obrączka

srebrna pozłacana, odznaka srebrna, nabo- .

je, kawałki metali szlachetnych. Gąsiorow-
ski Eugeniusz — monety srebrne i niklo­
w’e, Sypniewski Mieczyslw — - monety ni­
klow’e i miedziane. Borecka Stanisław’a —

monety srebrne. K!iszewski Rudolf — mo­
nety niklowe i miedziane, Kinderman Leo­
pold - monety srebrne, Kończak Kazi­
mierz — 2 monety złote, Balcerak Jan —

monety srebrne, miedziane, niklowe, ob­
rączka złota. Ostrow’ska Zofia — monety
srebrne, niklowe i miedziane. Fatschke
Piotr — portmonetka, srebrna, monety
srebrne, Ćw’ikliński Kazimierz — monety
srebrne, miedziane i niklow’e. Folgowski
Bogusław — zegarek damski, monety sre­
brne i niklowe. Pieterek Jan — obrączka
złota. Kieł Irena — monety srebrne, Gra­
bow’ska Teofila — monety srebrne i niklo­
w’e. Burska Maria - monety niklowe
i miedziane, N, N, — 2 obrączki ślubne zło­
te, Jarosz Józef — bransoletka srebrna,
monety srebrne, kolczyki złote, tabakierka
srebrna, Bydgoska Wytwórnia Pędzli —

pędzle. Roman Jeszke i Zenon Grzegorczyk
— zegarek srebrny, zegarek niklowy, mo­
nety srebrne, monety niklowe, 2 torebki al­
pakowe. Regina Koeseling — monety niklo­
we.

Wycieczka Bydgoskiego Towarzystwa
Wioślarskiego na regaty do Kruszwicy

Zgodnie z tradycją urządza BTW w’y­
cieczkę do Kruszw’icy na regaty, które od­
będą się w niedzielę, dnia 16 lipca br. Wy­
cieczka, na którą zaprasza się członków
BTW i sympatyków, odbędzie się autobu­
sami luksusowymi i kosztuje 4 zł w obie

strony. Zbiórka na Placu Teatralnym o

godz. 6,45, odjazd o godz. 7 punktualnie. Dla

zapewnienia sobie miejsc, koniecznie już
teraz należy zgłaszać swe uczestnictwo.
Zgłoszenia przyjmują i udzielają informacji
p, Tadeusz Ferber, skład bław’atów, Gdańska
63, róg Cieszkowskiego i p, Witkow’ski, kier,
firmy Jankow’ski i Syn, skład sukna, Gdań­
ska 14 (hotel ,,Pod Orłem”). Miejsca według
kolejności.

Generał Sosnkowski prezesem
Rady Naczelnej szachistów.

Warszawa. (PAT). W tych dniach u-

konstytuow’ała się rada naczelna Pol­
skiego Związku Szachow’ego. Godność

prezesa rady przyjął generał broni Ka­
zimierz Sosnkowski, członek honorowy
i stały protektor Związku.

((

Upca.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”
6,35: Gimnastyka. 6,50: Płyty. 7.00: Dziennik

poranny, 7,15: Płyty. 7,45: Koncert w wyk.
orkiestry wojskowej. 8,15: Kłopoty i rady.
11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12,03: Audycja południowa. 14,45: Rozmo­
w’a technika z młodzieżą. 15,00: Muzyka
popularna. 15,45: Wiadomości gospodarcze.
16,00: Dziennik popołudniow’y. 16,10: Poga­
danka aktualna. 16,20: Piosenki Paryża w

wyk. Toli Korjan. 16,45: Rozmowa z cho­
rymi ks. kapelana M, Rękasa. 17,00: ĄIu-
z_yka taneczna (płyty). 18,00: Recital fortep.
Colette Gaveau. 18,35: Recital śpiew’aczy
Tatiany Nolier-Mazurkiewiczowej. 19,00:
,,Marsylianka” — audycja literacko-muz.
19.30: Chwila biura studiów. 19,40: Koncert

wieczorny. 20,25: Audycja dla wsi. 20,40:
Audycje informacyjne. 21,05: Fragment
koncertu z okazji 150 roczn’icy rewolucji

francuskiej. W przerw’ie medytacje: ,,Z
myśli” -- Pascala. 23,00: Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, komunikat

meteorologiczny. 23,05: Wiadomości z Pol­
ski w języku niemieckim i węgierskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA,
6.57: Pieśń ,.Witaj, Gwiazdo Morza”. 13,00:

Płyty. 13,50: Wiadomości z Pomorza. 14,00:

Program na jutro. 14,05: Płyty. 17,00: Pły­
ty. 17,40: ,,Bory Tucholskie” — pogadanka.
17,55: Wiadomości sportowe z Pomorza.

20,25: Rozmowę ze słuchaczami przeprowa­
dzi dyr B, Pawłowicz. 23,13: Zakończenie

programu.
ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.

6,56: Pieśń poranna. S’,30: Program na

dzisiaj. 8,35: Płyty. 8,55: Pogawędka dla ko­
biet. 13,00: Wiadomości bieżące. 13.05: Prze­
gląd giełdowy. 13,15: Płyty. 17,00: Płyty.
17,30: Zespoły amatorskie grają. 17,55: Na­
sze wycieczki. 20,25: Skrzynka rolnicza.
20.35:

_

Wiadomości sportowe lokalne. 23,05:
Zakończenie programu.

ZAGRANICA.
Ryga. 19,05: Wieczór melodii operetko­

wych i walców. Sofia. 19,35: ,,Cyga.neria”,
opera Pucciniego. Florencja. 20,30: Muzyka
rozrywkowa i taneczna. Wiedeń. 20,15:
Ulubione melodie z dawnych i nowych o-

peretek. Droitwich. 21,30: Muzyka tanecz­
na z Ameryki. Bzvm. 21,30: Koncert symf.
Budapeszt I. 22,00: Gra orkiestra opery.
Kopenhaga 22,20: Muzyka rozrywkowa
i taneczna. Strasburg. 22,00: Muzyka ta­
neczna, Tuluzo. 22 45: Marsze wojskowe.
Londyn Reg. 23,10: Muzyka taneczna, Ra­
dio Paris. 23,00: Muzyka taileczha.

Górą polska kawaleria!

Z nieustraszoną odwagą i brawurą - jak
dawne nasze rycerstwo — pędzi naprzód
polska kawaleria Gdy zajdzie potrzeba,
starczy jej tchu na bardzo, bardzo długo.
Oto efektowny fragment z ćwiczeń jednego
z oddziałów chluby naszej armii — kaw’a­

lerii.

Z dubeltówki do człowieka.

Inowrocław. Między Maciejem Panfilem
a Janem Żelazkiem, gospodarzami z Mu­
rzynka pod Gniewkowem, istniał od dłuż­
szego czasu spór o ziemię i gospodarstwo.
Gospodarstwo — na mocy wyroku sądowe­
go — przyznano Panfilowi i ten fakt do­

prowadził Żelazko do złośliwych wystą­
pień, aby jak najwięcej szkód wyrządzić
prawowitemu właścicielowi.

Krytycznego dnia, tj. w ub. Sobotę po.je­
chał Żelazko na pole Panfila kraść owies.
Panfil wystrzelił wówczas z dubeltówki rze­
komo na postrach, lecz kilka śrutów ugo­
dziło Źelazkę. Rany okazały się niegroźne
i po opatrzeniu ich przez dr. Szwarca z

Gniewkowa, Żelazko o własnych siłach u-

dał się do domu.

Lekarze pocztowi.

Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.) . Przy okrę­
gowych Dyrekc.jach pocztowych powo­
łano do życia nową instytucję lekarzy
pocztowych. Mają oni kontrolować stan
zdrowia urzędników pocztowych i wpły­
wać na podniesienie stanu sanitarnego
urzędników pocztowych, (r)

CZWARTEK 13 LIPCA.
Godz. 16,15: Bydgoski Chór Męski. Zbiórka

wszystkich członków na cmentarzu pa­
rafii Serca Jezusa p.rzy kaplicy - z po­
wodu pogrzebu śp. Kętrzyńskiej.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Halka”. Nadzwy­
czajna lekcja śpiewu w ,,Sportowe.j”, ż

powodu występu obecność wszystkich
konieczna.

NIEDZIELA 16 LIPCA.
Godz. 9,00: Tow. sport. ,,Gwiazda”. Wyciecz­

ka potącozną z zabawą w Opławcu.
Zbiórka wszystkich uczestników na

dworcu kolei powiatowej. Początek za,­
bawy o godz. 16. W ogrodzie strzelanie
z wiatrówki o cenne nagrody.

Godz. 13,00: Zw. Powstańców Wlkp. im.

gen. Dowbór-Muśnickiego (dawn. II dyw.)
Ostre strzelanie bezpłatne dla członków
na strzelnicy wojskowej w Jachcicach.

Godz. 15,00: Tow. Pszczelarzy w Bydgoszczy,
Zebranie miesięczne w Mochlach. Odjazd
do Morzewca z dworca kolejki powiato­
wej o godz. 14. Przyjmuje się zamówie­
nia na cukier i składki za II półrocze.

=k
Zarząd Koła Szybowcowego przy LOPP

prosi wszystkich członków Klubu Szybow­
cowego przy Związku Strzeleckim o zgło­
szenie osobiste w obwodzie miejskim L. O .

P, P. przy ul. Długiej 52. Zgłoszenia przyj­
muje się codziennie od godz. 8 do 13 i od

godz. 17 do 19.

ifRprdSTOBf sobole

OKR. WYDZ. SOKOLIC. W niedzielę,
dnia 16 bm. odbędzie się autobusowa wy­
cieczka krajoznawcza do Inowrocławia
i Kruszwicy. Udział brać mogą członkowie
także innych gniazd oraz goście za opłatą
3,30 zt w obie strony. Nal.eżność za prze­
jazd uiścić należy do czwartku, dnia 13 bm.

godz. 13. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat,
ul. Dworcowa 5.

GNIAZDO ŻEŃSKIE. Dziś, w czartek,
dnia 13 bm. o godz. 17 ćwiczenia młodzieży,
o godz. 19 ćwiczenia drużyny w Sokolni.

SOKÓŁ ŻEŃSKI JACHCICE. Dnia 13 bm.
o godz. 19 odbędzie się zebranie plenarne
gniazda w lokaiu zebrań przy ul. Saperów
nr 75. Ze względu na ważność spraw upra­
sza się o liczne przybycie członkiń. Posie­
dzenie zarządu o godz. 18,30.

X rucfiru iĆft. X. X.

Chrzęść. Związek Robotników i Rzemie­
ślników w Koronowie. Zebranie odbędzie
się w niedzielę 16 bm. o godz. 2 po południu
w lokalu p. Golnika w Koronowie. Refe-i
rent przybędzie z Bydgoszczy. Sprawy bar­
dzo ważne; obecność wszystkich członków
konieczna.
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Londyn, 13. 7 . Lord Halifax przyjął
w Foreign Office ambasadora E. Ra­
czyńskiego, z którym odbył godzinną
rozmowę.

Było to pierwsze spotkanie ambasado­
ra Raczyńskiego z lordem IIalifaxem po
powrocie z Warszawy.

Paryż, 13. 7. (PAT). Min. Bonnet przy,
ją i ambasadora Łukasiewicza.

Paryż, 13. 7 . (PAT). Havas donosi z

Nowego Jorku, że b. prezydent Czecbo-
slowcii Benesz odpłynął z małżonką do
Londynu.

Waszyngton, 13. 7 . (PAT). Na stoczni
w Camden rozpoczęto budowę nowego
pancernika ,,South-Dakota, o 35.000 ton

wyporności. Koszt budowy wyniesie
52.800.000 dolarów. Przy budowie okrę­
tu zatrudnionych będzie 6.000 ludzi.

,,Akademickie" żniwa

w Trzeciej Rzeszy.
Berlin, 13. 7. (PAA). Jak podają źródła

niemieckie, mima zaangażowania szeregów
frontu pracy, obozów letnich młodzieży
itp. do akcji sprzętu zbóż brak jeszcze w

Niemczech około 180000 robotników, by
móc zakończyć żniwa w okresie przepisa
nym przez władze Rzeszy. W tych dniach
wydano odezwe do studentów, podkreślają­
cą pierwszeństwo prac żniwnych przed
wszystkimi innymi robotami. Władze
Rzeszy kładą w licznych enuncjacjach mia­
rodajnych czynników jak i w zarzą,dze­
niach ponownie silny nacisk na koniecz­
ność zakończenia żniw do 20 bm. W rejo­
nach pogranicznych oraz w okręgach, gdzie
znajdują się garnizony użyto przy robo­
tach żniwnych również wojsko.

Podchorążowie marynarki
z Bydgoszczy
przybyli do Grecji.

Ateny, 13. 7. (PAT). Dnia 10 lipca
wpłynął do zatoki Faleronu polski sta­
tek szkolny ,,Iskra" pod komendą kapi­
tana Umeckiego. Kapitan portu Pireu-
su oraz kapitan statku polskiego wy­
mienili wizyty urzędowe.

,,Iskra" stanęła na kotwicy obok je­
dnostek śródziemnomorskich floty an­
gielskiej, lotniskowca ,,Giorious" f czte­
rech kontrtorpedowców.
W sprawie ogłoszonej listy

grających w Sopotach.
Za krakowskim IKC przedrukowaliśmy

pierwszą listę osób grających w kasynie
sopockim. W związku z tym wychodzący
w Gdyni ,,Kurier Bałtycki" stwierdza, że

informacje IKG odnośnie dwu osób nie

były ścisłe.
I tak: krzywdę uczyniono p. Teofilowi

Rytl_ewskiemu, który udowodnił dokumen­
tami w redakcji Kur. Bałtyckiego, że nie

był bywalcem kasyna sopockiego oraz śp.
Marcelemu Dzienikowi, który nie mógł
grywać obecnie w kasynie hitlerowskim
skoro przed dwoma laty zmarł.

Z własnej inicjatywy prostujemy niniej­
sze, stwierdzając, że padlłśmy ofiarą fał­
szywych informacji IKC.

Straszna śmierć robotnika.

Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.) Kronika

policyjna donosi o strasznym wypadku
tramwajowym. Wczesnym rankiem jechał
do pracy pewien robotnik. Widząc odjeż­
dżają,cy tramwaj usiłował wskoczyć do wo­
zu. Nie udało mu się i dostał się pod ko­
ła drugiego tramwaju, pędzącego z dużą
szybkością, i Nikt nie zauważył ofiary wła­
snej nieostrożności. W kilkanaście minut
znaleziono na torze tramwajowym zwłoki
mężczyzny bez głowy i rąk oraz poszarpa­
ne ubranie. Wagon wlókł zabitego, roz­
rzucając jego szczątki na przestrzeni dwóch
kilometrów. Wypadek ten wywołał wstrzą­
sające wrażenie wśród przygodnych świad­
ków tej strasznej śmierci, (r)

Przemyt ,,żywego towaru” kwitnie
na pograniczu polsko-niemieckim.

Grudziądz. Przemytem shitleryzowa-
nych Niemiaszków do ,,Vaterlandu" tru­
dził się zawodowo niej. Hans Mertin z Du-

socina, który od przemyconego ,,łebka" ka­
zał sobie płacić 25 zl. W tych dniach od­
powiadał Mertin przed sądem grodzkim w

Grudziądzu, który zaaplikował mu 9 mie-i

sięcy bezwzgl. aresztu. Przytrzymany na i
granicy ,,towar" w osobach Adolfa Reicha -

z Obór, Herberta Koppa z Bartlera, Werne- .

ra Dominiaka z Pniewitego (wszyscy po- j
wiat chełmiński) oraz Ileinza i Traute
Brandtów z Partęcin (pow. grudziądzki) za­
fasowa,ł w sądzie po 3 miesiące aresztu od
,,sztuki", oczywiście bez zawieszenia.

Przykładny wymiar niewątpliwie prze­
mówi ,,lo.jalnym" Niemiftszkom do rozumu,
co oczywiście tylko im samym wyjdzie na

EKióluj, Chryste i błogosław nam.

Wspaniała manifestacja ducha katolickiego
i uczuć patriotycznych w Woiicach koło Barcina.

. (w) Malowniczo położona nad Notecią i

pięknym j.eziorem wieś Wolice w povv. Szu­
bin, zamieszkała w GO% przez Niemców-

ewangelików — była w niedzielę 9 bm.
św_iadkiem wspaniałej manifestacji z okazji
poświęcenia pomnika Chrystusa Króla.

Rzucona w kwietniu na. zebraniu Kółka

Rol_niczego przez prezesa Władysława Deję
myśl wybudowania na skrzyżowaniu dróg
na terenie gromady Krotoszyn pomnika,
będącego wyrazem hołdu mie"szkańców wsi
dla _Chrystusa-Króla szybkiej doczekała się
realizacji, bo poza wielką ofiarnością Pola­
ków, wiernych synów kościoła pracował w

ogromnym poświęceniu komitet budowy z

takimi ludźmi czynu i całkowitego oddania
się, jak pp,: Władysław Deja, Teofil , Wal­
czak, Walent,y Cudo, Tomasz Mac, Micha!
Konefał i Franciszek Jurek. Do zrealizo­
wania myśli prezesa Deji przyczynili się
również w wielkiej mierze, pp.: dyr. Zakła­
dów_ Wapiennych inż. Leon Kwiatkowski,
właściciel ma.j . Krotoszyn Erazm Brzeski,
Władysław Pacanowski, Zofia Winiecka,
Stanisław Zulzdorff, Szulce, Zygmunt Ko­
morowski, Józef Uryka, Józef Biel, Józef
Wieczerzak, Bernard Puzio, Franciszek Żu­
rek, Jan Głowacki, Jan Wieczorek, W’łady­
sław Niestatek, Mieczysław Zieliński, Wa­
cława Maślińska, W’ładysława Żótkosiowa,
Maria Saltorska, Ig’nacy Andrzejcza.k, Ig­
nacy Otorowski, Antonina Górna, Stefan
Majewski, Franciszek Solski, Wojciech Dro­
zdowski, Michał Ławiński, Rozalia Koronką,
Stanisław Pawlak, Bronisława Nowicka,
Marcin Rosiała, Marcin Andrzejczak, Bo­
lesław Kucharski i Mieczysław Wiśniewski.

Kosztem 900 zł wybudowano piękny pom­
nik, który jest dokumentem sity żywiołu
polskiego. Ludność Wolic jest z tego dzie­
ła dumna i cieszy się ba.rdzo. Wyrazem tej
wiejkiej! radości i dumy narodowej była
wspaniała szata zewnętrzna Wolic w nie­
zapomnianym dniu poświęcenia pomnika.
Wszędzie widać było sztandary o barwach

narodowych i kościelnych, girlandy i bram,y
powitalne, wzniesione na cześć gości. Kilka­
set _osób z okolicy Wolic przybyło na uroczy­
stość poświęcenia. Bardzo licznie re.prezen­
towane były towarzystwa i bractwa ko­
ścielne parafii Szczepanowo. Z przedstawi­

cieli władz zauważyliśmy wiceburmistrza
Adamskiego z Barcina, wó,jta Winieckiego,
sekretarza pw. PTR Galusika z Szubina, dyr.
Kwiatkowskiego z Wapienna, instr. Gośkę
i innych.

Ks. dziekana Rólskiego przywitał na gra­
nicy gromady Krotoszyn sołtys gromady p.
Z. Komorowski ,a Jadwiga Dejanka wygło­
siła piękny wierszyk( wręczając ks. dzieka­
nowi wiązankę kwiatów, po czym w pocho­
dzie ze sztandarami i orkiestrą na czele u-

dano się przed pomnik.
U stóp pomnika jako pierwszy pięknie

przemówi! przewodniczący komitetu Deja,
zaznaczając, że twórcom przyświecała myśl,
ażeby pomnik byt wyrazem przywiązania
ludności polskie,j do wiary katolickiej i Oj­
czyzny. ,,Dawny zaborca - m.ówił prezes
Dej!a — wszelkimi środkami stara! się za­
trzeć polskość te.j ziemi i nie pozostawić
śladu z ducha i życia naszego wielkiego na­
rodu. Dziś wrogowie nadal czyhają na na­
sze ziemie. Pomnik Chr,ystusa Króla, który
staną! na odw’iecznie polskie jziemi niech
staną! na odwiecznie polskiej ziemi niech

przedmurzem chrześcijaństwa i w razie po­
trzeby żołnierz polski rozbije falę ,neopogań-
stwa hitlerowskiego, jak w r. 1920 rozbił

hordy bolszewickie".
Po odśpiewaniu przez chór kościelny kil­

ku pieśni religijnych przemówił ks. dziekan
Rólski. Nawiązując do historii kościoła ka­
tolickiego w Polsce stwierdził, że Polska jest
zawsze wierna Chrystusowi Królowi i tak

jak w dawnych wiekach przy Jego pomocy
odeprze każdy atak wroga na całość Jej
granic. Następnie dokona! aktu poświęcę;
nia pomnika. Po poświęceniu odmówiono
w’spólnie litanię do Serca Jezusowego, po
czym odśpiewano pieśń ,,Z tej biednej ziemi’
Prezes Deja zdał następnie sprawozdanie z

działalności komitetu budowy pomnika, a

ks. dziekan Rólski dziękował miejscowej
ludności za wielką ofiarność, przywiązanie
do wiary i patriotyzm, a członkom komite­
tu, szczególnie prezesow’i Deji zą wysiłek i

pracę. Uroczystość zakończono wspólnym
odśpiewaniem hymnu ,,Boże coś Polskę".

Nad jeziorem odbyły się następnie popi­
sy tańców ludowych i gry towarzyskie.

ilu Czechów i Słowaków żyje
poza granicami krajów ojczystych?

Według obliczeń ..Domowiny zahranicZi
lich krajanu przi Narodni radie czeskie°

liczba
_

Czechów zamieszkałych poza gra­
nicami obecnego ,,protektoratu" Czech i
Moraw si’ęga w okrągłej cyfrze 2 miliony
dusz. Z liczby tej 1.250 tys. przypada na

Europę, w tym. 900 tys. na Sudety, 80 tys.
na Słowację itd. Poza Europą najwięcej
Czechów’ mieszka w Stanach Zjednoczo­
ny_ch A. P . (700 tys.), następnie w Kana­
dzie (20 tys.) i w Argentynie (15 tys.) Po­
nieważ liczba Czechów pozostałych w ,,pro­
tektoracie" wynosi mniejwięcej 7 milionów
dusz, Czesi zamieszkali poza granicami
własnego kraju stanowią ogecnie prawie
28,5% ogółu narodu.

Statystykę Słowaków’ we własnym pań­
stwie i poza jego granicami podała ostat­
nio agencja ,,Slovak Press". W’edług tej
statystyki państwo sło-wackie ma dziś
2.656 tys. ludności, z czego 2.260 tys., tj 85 %
Słowaków. Poza granicami własnego pań­
stwa przebywa 1.435 tys. Słowaków, co

stanowi 39°/o całego narodu. Prawie poło­
wa (44’/o) Słowaków’ zagranicznych miesz­
ka na Węgrzech, mianow’icie 632 tys. Dru­
gą z kolei wielką grupę stanowią Słowacy
amerykańscy (620 tys.), a dalej zamieszka­
li w Jugosław’ii (74 tys.) . Francji (32 tys.),
Rumunii (29 tys.) i Kanadzie (25 tys.)

W adwokaturze

jest 3 procent kobiet.
’ Do prac)’ adwokackiej weszły kobiety

dopiero w wolnym państwie polskim i na­
pływ ich do tego zawodu jest niewie.lki.
W roku 19.31 było adwokatek zaledwie oko­
ło 100, w’edług danych spisu ludności. We­
dług cyfr, podanych przez Naczelną Radę
Adwokacką w r. 1937 było w całej Polsce
212 adwokatek. Stanowi to zaledwie 3’/o

ogółu adwokatów.

Co do rozmieszczenia adwokatek, to w

r. 1937 było ich w Warszawie — 138, we

Lwowie — 28. w Wilnie — 22, w Krakowie
— 18, w Lublinie - 4. w Poznaniu — 2.

Natomiast liczba anlikantek adwokac­
kich była już w r. 1937 dwukrotnie wyższa
- 440. Najwięcej apłikantek było jednak
nie w Warszawie, lecz we Lwowie — 163,
w Krakowie .

— 130, w Warszawie — 106,
Cyfry te odnoszą się do zasięgu terytorial­
nego poszczególnych Izb Adwokackich, to

znaczy że także obejmują osoby, prakty­
kujące w różnych mniejszych miastach.

Stosunkowo znaczna liczbę apłikantek
w porównaniu z adwokatami praktyku­
jącymi należy przypisać ogólnym utrud­
nieniom, jakie stawiane są przez adwoka­
turę młodym silom, wstępującym do tego
zawodu w ostatnich latach.

Nauka religii w szkołach b. Austrii.
Wiedeń, (KAP). Wiedeńskie minister­

stwo spraw’ w’ewnętrznych i kulturalnych
wydało ostatnio zarządzenie, by we wszy­
stkich szkołach w których udzielaną jest
jeszcze nauka religii, wykłady tego przed­
miotu odbywały się na ostatniej godzinie
lekcyj porannych bądź po południu. Roz­
porządzenie to wchodzi w życie z począt­
kiem nowego roku szkolnego.

Celem zarządzenia jest wyzyskanie te­
go momentu psychologicznego, że dzieci
na ostatniej godzinie lekcji sa zanadto
zmęczone, by należycie w’ysłuchać wykła­
du.

Ten sam urząd wydał także zarządze­
nie, by we wszystkich aktach i oficjalnych
sprawozdaniach szkolnych nie używać
nazwy ,,nauka religii" (Glaubens-uńter-
richt) lecz ,.nauka wyznania" (Bekennt-
nis-unterricht).

Pod względem zradiofonizowania
szkół przewyższyliśmy Anglie.

Prasa angielska doniosła ostatnio, że licz­
ba zradiófonizowanych szkól angielskich,
wynosi w chwili obecnej 9.759. Porównując
ten stan z liczbą szkół zradiofjnizowanych w

Polsce, widzimy tylko nieznaczną różnicę
na korzyść Anglii, w Polsce bowiem w dniu
1 czerwct ilość zradiofonizowanych szkół

wyrażała się liczbą 9.301.
Ujmując to zagadnienie procentow’o w

stosunku do ilości szkół w danym państwie
stwierdzić musimy, że ilość szkół zradiofo­
nizowanych jest w Polsce procentowo wyż-
sża. Należy zaznaczyć, że w Polsce obser­
wujemy stały intensywny wzrost odbior­
ników w szkołach. Odrębną statystykę dla
szkół wprowadzono w październiku 1938 r.

Ilość szkól zradiofonizowanych w’ynosiła
tedy 4.208, a więc na przestrzeni niespełna
roku liczba szkół zradiofonizowanych wzro­
sła więcej niż w dwójnasób.

Codzienne audycje szkolne zyskują oczy­
wiście na swym znaczeniu w miarę postępu
radiofonizacji szkół. Stan idealny zapa­
nowałby dopiero wtedy, gdyby wszystkie
szkoły na terenie całej Polski posiadały ra­
dioodbiorniki.

Włochy będą się odżywiać według
recepty niemieckiej.

Jedząc za, dużo — odżyw’iamy się nie­
w’łaściw’ie. Slogan ukuty w Berlinie zdo­
byw’a sobie obecnie prawo obyw’atelstw’a
we Włoszech, wkraczających ostatnio na

drogę ,,auta,rkii. aprowizacyjnej", z"Odnie
z postanow’ieniami tajnej niemiecko-wło-
skiej umowy gospodarczej, regulującej ca­
łokształt życia na wypad’ek wojny. Óstat-
ńio prasa włoska rozpoczęła kampanie
propagandowa w sprawie ,,racjonalnego
.odżywiania się". Liczne w prasie zamie­
szczane artykuły mówią o szkodliwośc,i
spożyw’ania dużych ilości mięsa, podkre­
ślają zalety kuchni jarskiej, podają, war

tość odżywcza poszczególnych jarzyn oraz

ich zawartość w,’itamin. W Rzymie po­
w-’stał specjalny urząd, który śledzi prak.­
tyczne wyniki tej kampanii. W urzędzie
ty’m, podobnie jak w wielu innych urzę­
dach w’łoskich, zasiada niemiecki specjali­
sta od spraw żywnościowych.

25-lecie męczeńskiej śmierci

ks. Tarę} wy.

Poznań, 13. 7 . Z Konina donoszą: w

dniu 9 bm. przypadło 75-lecie męczeń­
skiej śmierci bohaterskiego kapłana ks.
Maksymiliana Tarejwy, kapucyna, by­
łego kapelana oddziału partyzanckiego
Edmunda Taczanow’skiego, który został
powieszony przez Moskali na Błoniu
Konińskim, ze słow’ami na ustach:
,,Niech żyje Polska". W związku z tym
wysunięto w Koninie projekt zaw’iąza­
nia komitetu celem uczczenia i utrwa­
lenia pamięci bohaterskiego kapłana.

K POKOJE

Ładnie

umeblowany pokój, blisko

dworca, do wynajęcia
Warszawska 11 m. 6 . n5483

Pokój
umeblowany. Ogrodowa
15-2. f7692

Pokój
kuchnia. Lansjerów 6, Bie­
lawki. (6524

Pokój 17723
z łazienką. Petersona 8/2.

Ładny (f7725
umebl. Gdańska 127/3.

Pokój
umeblowany wynajęcia.
Cieszkowskiego 7/4. (6526

Kulturalnym 6530
frontowy Sienkiewicza31/2

Pokój
umeblowany. Chocimska
3-6. f7694

Pokój f77O4
umeblowany. Jasna 39-4 .

. UmeblowanyŚniadeckich 4-4 f7703

Komfortowy
pokój ewtł. dwa z używa­
niem kuchni od zaraz,
Chocimska 5-3. 17717

Pokój
umebl. wynajmę. War­
mińskiego 17/4. (f77!8

Pokój
ładny, także przyjezdnym
Cieszkowskiego 4/3. (f772

E"Vn k"ó’j u’
POSZUKUJĄ /Jg
Urzędnik

kolejowy poszukuje pró­
żnego pokoju od zaraz.

Oferty filia ,B .” f7687

Wydzierżawię
natychmiast mój młyn
wodny w pobliżu Fordo-
na. Zgłoszenia pod ,Wo­
dny” do Dziennika, (651U

Umeblowany
Świętojańska 5/4. f8702

Dobrze
umeblowany pokój. Król.

Jadwigi -3-2. n.6342

Obszerny
lokal na hurtownię lub
biuro wydzierżawię. Ho­
tel ,Lengning’. n6324

Skład
mieszkaniem Nakielska
23 wydzierżawię. Zgłosz.
Nakielska 71—1. 6531

Stajnia f771i
wolna. Śniadeckich 15.

Wyaąpać
się w czystej płynącej wo­
dzie, możesz tylko na let­
nisku w Opławcu. n6318

Letników
z całym utrzymaniem lub

bez, pokoje od 1-3 łóżek,
ładna okolica, ogród, park
lasy, 10 min, autobusem do

jeziora Chmielnik. Zgło­
szenia Mathes, Nówawieś
Wielka, Bydgoszcz. (f7690

Pensjonat 6532
dobrze zaprowadzony 12

pokoi, park, ogrody sprze­
dam, Borowianka ,Tleń’.

Muszyna
obok Krynicy nad Popra­
dem,pensjonat ,Modrzew’
profesorowej Śliwowej,
blisko łazienki, rzeka, las,
plaża, posiada jeszcze kil­
ka pokoi po umiarkowa­
nych cenach. n6335

K=DJ
Unieważniam

zgubioną książkę zakupu
wyrobów tytoniowych na

r. 1939 nr 115/3. Znalazcę
proszę o zwrot. Genowe­
fa Puszkowska, Chocim­
ska 10. f7697

Wspólnika
poszukuję z kapitałem 8
do 10 tysięcy do otwarcia
bardzo intratnej poważnej
placówki handlowej w

Gdyni. Zgłosz. do ,Par”
Bydgoszcz, Dmowskiego
12, pod ,Zaolzie’, n6327

Mężczyźni!!!
Mój system daje pełnię sił

męskich i energię nawet

w wieku starszym. Zgło­
szenia pod ,Energia” Kra­
ków, skrytka 240, (n439ó

Millamor
odmładzającą maskę po­
leca ,Cedib”. Słowackie­
go l, tel 1059. n6319

Puchowe

kołdry kto szyje. Adres
w Dzienniku. 6511

Dla n6323
bardzo biednej rodziny
potrzebny jest wózek dzie­
cięcy. Osoby litościwe,
którym sprzęt ten jest
zbyteczny, niech łaskawie

zgłoszą się pod nr tel.
87-40. ochronka Sw. Woj­
ciecha, ul. Płocka nr ll

wykonuje
tonio
szyhho
qnstonnie

DRUKARNIA

BYDGOSKA
Spółka Akcyjna

Bydgoszcz, Poznańska 12-14 .
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Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Przewozowe

i, lateik - Gdynia
ul. Starowiejska 23 -- Telefon 10-64

zatatwia (n4680

wszelkie przewozy, przeprowadzki,
ekspedycje na miejscu

i na liniach Gdynia — Gdańsk — Bydgoszcz—Łódź
Gdynia—Gdańsk—Grudziądz-Warszawa.

Stała codz. komunikacja Gdynla-GdaAsk.

II. Co. 241/39

Wywołanie. Adwokat Franciszek Ormiński zam

w Bydgoszczy, przy ul, Śniadeckich 3 wniósł jako
kurator nieznanej z miejsca pobytu wierzycieiki hi­
potecznej Henrietty Nowackiej o wywołanie w celu

pozbawienia mocy listu hipotecznego, odnoszącego
się do hipoteki zapisanej na rzecz Henrietty Nowa­
ckiej na nieruchomości Bydgoszcz karta 1199 w

dziale III. pod liczbą 12 we wysokości 20000 mkn

Wzywa się posiadacza tego dokumentu (listu) by
najpóźniej w terminie wywoławczym wyznaczonym
na dzień 13 stycznia 1940 o godz. 10 pokój 31,
zgłosił w Sądzie swe prawa i przedłożył dokument,
w przeciwnym razie dokument ten będzie pozba­
wiony mocy. (n-6338
Bydgoszcz, dnia 1 czerwca 1939. Sąd Grodzki.

Kupiec 6512
poszukuje posady inka-

senta-przedstawiciela, po
dróżującego, składnicę o-

bjąłbym pod zastaw hipo­
teczny. Oferty Dziennik

Bydgoski pod .8.000 zł”.

Mistrz kotlarski
zagrani eą i w kraju, kierownik
kotlarni żelaznej i miedzianej,
znający się na robotach spawaw-
czych i ślusarskich przyjmie po­
sadę. Oferty 6452

Pieczyński, Zgierz
Piłsudskiego 23

Miejski w Bydgoszczy - Wydział IX - Oddział Drogowy
ogłasza niniejszym

pizefarg piiRlBlicznwi
pisemny na warunkach obowiązujących przy ubieganiu
się o roboty i dostawy miejskie w Bydgoszczy na:

1. zabrukowanie kostką nieregularną
14—16 cm wraz z dostawą materiałów około
13.500 m8,

2. dostawą betonowych krawężników około
3.800 mb,

3. dostawą betonowych płyt chodnikowych
około 5.600 m2.

Kosztorysy przetargowe i warunki nabyć można

w godzinach urzędowych za opłatą 2,— zł od poszcze­
gólnej oferty w Oddziale Drogowym, ul. Jagiellońska 54

gdzie udzielać się będzie również bliższych informacyj.
Oferty należy składać w registraturze pokój 20 (gmach
Gazowni) w terminie do 26 lipca 1939 r. godz. 12-tej
o której nastąpi otw’arcie ofert.

Do każdej poszczególnej oferty należy dołączyć
kwit na złożone w Głównej Kasie Miejskiej wadium
w wysokości 5% od sumy oferowanej. Zarząd Miejski
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, podziału prac,
jako też odrzucenie ofert bez podania powodów. (n6336

Bydgoszcz, dnia 12 lipca 1939 r.

Za Prezydenta miasta, Naczelnik Wydziału IX.

(—) Inż. Ed. Tubielewicz, Radca budown. Magistatu.

Przetarg nieograniczony.
Dyrekcja Okr. Poczt i Telegr. w Bydgoszczy

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie
budynków gospodarczych wraz z naprawą bu­
dynków mieszkalnych w miejscowościach: Rozgarty
Dubielno k. Chełmży, Plesewo i Swarożyn.

Wezwanie do składania ofert, ślepe kosztorysy
i rysunki otrzymać (można w Dyrekcji Okr. P . i T.

w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 6, pokój 33 w godz.
od 10,00-12,60 do dnia 21. VII . br.

Przetarg rozpocznie się w dniu 22, VII. br. o godz.
10,00 i do tego czasu dopuszczalne jest składanie
ofert pisemnych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z prze­
targu przedsiębiorcy bez względu a cenę oraz pra­
wo uznania, ze przetarg nie dał wyniku.

Wicedyrektor:
Okręgu Poczt i Telegrafów

(n6337 (—) E, Budzyński.

Ochotnik
żywej torpedy prosi fa­
brykantów i dyrektorów
o jakąkolwiek pracę. Mam

rodzinę na utrzymaniu.
Oferty skierować proszę
filii Dziennika Bydgoskie
go pod ,,Torpeda”. (n6326

R XOUBY A
Zgubiono

Gdańskiej klamrę okrą­
głą, odnieść Krasińskie­
go 4/4, 5 zł wynagrodze­
nia. f7688

^^OIECENIa"^

MLEKA
tyjlitrowe

O,SO zł
szklarnie 4 sztuki fajansowe 5 szt

B. KACZMAREK
ul Podwale 12. Tel. 2371

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Długa 32.

Piekarnią
sprzedam zarąz, miasto

garnizonowe na Pomorzu,
przepisowe urządzenie,
dobrą ugniatarkę, prze-
siewalnię zbiornikiem od
20 lat w jednych rękach.
Cena 30.000 , wpł. 15,000 ,

za gotówkę 5.000 taniej.
St. Balzer, Świecie. ulica
Mickiewicza 12. n6309

Kamienice
wille, majątki, gospodar­
stwa sprzeda Nowakow­
ski, Kaszubska 2. (6478

Rower
damski, męski nowe oka­
zyjnie. Królowej Jadwigi
6-10 . 6519

RBuattuar kin Mgoski(K
AóOLLO: Dziś ,Prawo

kobiety" z Gene Rajmon-
dem i najnow. tygodnik.

BAŁTYK: ,Banita" i ty­
godnik Pata.

KRiSTAL: ,Rozwód lady X"

Godzien, o godz 19 i 21
-wielki nadzwyczajny do­
datek filmu p ,t. , Nie
rzucim ziemi skąd nasz

ród". Ostatni dzień,

KAPITOL ol.Marcinkowsbiego 4

,Zew pustyni" i ,We­
soły órdynans"

UDO: ,Agentka H. 11” .

MARYSIEŃKA: ,Lokaj
Jaśnie Pani” i , Czarny

księżyc" oraz tygod. Pata

Piec n6341
mało używany do central­
nego ogrzewania domu,
fabryki, oranżerii, sprze­
dam. Wiadomość portier
Bydgoszcz, Dworcowa 47.

Al. Mickiewicza 3/5.
Z powodu wyjazdu sprze­
dam dobry gabinet, ser­
wisy i różne antyki i dy­
wan. f7684

Plac
oficyną z powodu wyja­
zdu tanio sprzedam. Żwir­
ki i Wigury 9a. (6514

Opel
4 drzwiowa limuzyna no­
woczesna w bardzo do­
brym stanie do sprzeda­
nia, ul. Kołłątaja 8, tel.
33-85. n63l7

Plac
budowlany z ogrodem

Plater. Wiadomość Emilii

Plater 5—3. f7685

Parcela
budowlana na sprzedaż
przy ul. Pałuckiej. Gdzie?
wskaże administracja
Dziennika Bydg. (n6187

Morele
pomidory, miód wysyła
Es-Wu, Zaleszczyki.(n6253

Okazja.
Z powodu choroby sprze­
dam — bezkonkurencyjny
gościniec, kolonialkę oraz

skład towarów krótkich
Adres Dziennik. (6471

Dom
stemplowy podatek wol­
ny, Gniezno, dochód 3.200
tanio spiesznie sprzedam,
powód wyjazd. Zgłosze­
nia Dziennik Bydgoski
,Dom 32”. n6329

Dom
blisko rynku, dochód 200

wpłaty 15 000. f7 725

Dom
2 składy, centrum 16000.
Kaszubska 16, Rudek.

Sklep
spożywczy z 3 pokojowym
mieszkaniem z towarem

lub bez sprzedam. Adres
filia Dziennika. (f76! 6

Samochód f7716
,Zbrojówka” ZakładySko-
da, dwutaktowy, 8 litro­
wy, w dobrym stanie, re­
jestrowany, tanio sprze-
daje. Chocimśka 5-3.

Piwiarnia (f7724
owocarnia na sprzedaż.
Wiad. Śniadeckich 50.

Domek
z ogrodem sprzedam. Toruń­
ska 70/4. (f-7705

Maszyną
Singera bębenkową, ga­
binetową sprzedam. Sien­
kiewicza 17-1 . (f7414

sc=os

Maszyny
stolarskie, motory, prąd
zmienny, zakupi Borow­
ski, Telefon 31-22. (6450

Używane f7689
książki szkolne powieścio­
we kupuje księgarnia Ka-

mińskiego, Śniadeckich 7.

Kupią
wannę emaliowaną oka­
zyjnie. Wiadomość Zdu­
ny 15-3 , od 3-5tej. (f7693

fjf^ ł^OlAD^ %Sgl

Podręczna
do krawca potrzebna.Snia-
deckich 31/2. f7706

Służąca
uczciwa od zaraz potrze­
bna. Garbary 8-3 . f7708

Piekarz
który zna cukiernictwo
może się zgłosić. Piekar­
nia, Śniadeckich 43. f7721

Praktykantka
biurowa potrzebna. ,Piast”,
Gdańska 37. (f-7700

Panienka (7695
obsługi g o ś c i, zdolna
młodsza. Śniadeckich 9 1

Służąca
potrzebna. Kujawska 74,
m. 5. (f7707

Krawcowa
uczennica.Zgłoszenia Dłu­
ga 32-7. 6529

Pomocnik
krawiecki potrzebny,
Gdańska 69-7. 17701

Służąca
z gotowaniem potrzebna.
Sowińskiego la. (f7699

Dziewczyna
uczciwa samodzielna.
Gdańska 140-7 , 6525

Goniec
oznoszenia gazet po­

trzebny. Dworcowa 45/9,
od godz. 1—2. (n6334

Młynarski
idnik, obeznany mo­

torem ssącogazowym po­
trzebny zaraz. Ronatowicz
” ’i!no. (6523

Robotnika
obeznanego wszystkimi
maszynami do obróbki
drzewa poszukuję. Zduny
nr 8. f7698

Panna
uczciwa, władająca języ­
kiem polsko - niemieckim

pętrzebna do składu mle­
czarskiego w Bydgoszczy.
Oferty filia pod ,,Poza-
miejscowe pierwszeń-
stwo", (f7726

Fryzjerki
bieglej w trwałej, wodnej,
żelazkowej ondulacji i ma-

nikure od zaraz, posada
stała z utrzymaniem. Jani­
kowski, Tuchola, Choj­
nicka 5. n6312

Zgubiono
torebkę z dowodem oso­
bistym i książeczką P. K.
O. na nazwisko Józefa

Zgłobiszówna. Uczciwego
znalazcę proszę o zwrot

dowodów pod adresem ul.
Teofila Magdzińskiego 13,
Schronisko Polskiego To­
warzystwa Krajoznawcze
go. f7682

Uczennica
rzeźnieka potrzebna.Gdań-
ska 146. f7657

Zgubiono
okulary wartościowe. Od
dać za wynagrodzeniem.
Kanałowa 7—1 . (6517

Przodownika
podmistrza obeznanego
maszynami stolarskimi
dozorem pracowników
przyjmie Borowski, ulica

Langiewicza. 6449

Zgubiłem
dwie książki węglowe na

nazwisko Masiak i Sza-
mocki. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot. Ko

wą!ski, Kaszubska 23. f7712

Dziewczyna n632l
uczciwa dobrym gotowa­
niem potrzebna od 15.

Brzozowska, Gdańska 71.

UczeA
znający język niemiecki

potrzebny. Zakład ogro­
dniczy R. Muller i Syn,
Toruńska 60. f? 691

Młody
pomocnik gastronomiczny
lub wolontariusz, sumienny,

pracowity na pensję może

się zgłosić zaraz lub od
1. VIII . 1939 r. Hotel Cen­
tralny, Tczew. (n-6331

Fryzjerka
dzielna potrzebna zaraz.

Zalewski, Tczew, Marsz.

Piłsudskiego 10. (n-6330

Służąca
gotowaniam potrzebna.
Kordeckiego 25—1 . (6522

Fryzjer
młodszy, całkowite utrzy­
manie, posada stała, po­
trzebny. Sosnowski, Na­
kło, Dąbrowskiego. (n6328

Kucharz
i bufetowa rutynowani
potrzebni, Zgłosz. ,,Palais
de Danse1, Marcinkow’­
skiego 4. (n6332

Chłopiec
do posyłek z row’erem

potrzebny. Kaczmarek,
Podwale 12. (n6325

!OSADY

POSZUKUJĄ

Znam n6233
buchalterię amerykańską,
korespondencję biurową,
całokształt egzekucji są­
dowej, spraw’y socjalne,
biurowość etć. Posiadam
doskonałe świadectwa i

polecenia. Poszukuję ja­
kiejkolwiek pracy, chęt­
nie na prowincji. Łaska­
we oferty proszę kiero­
wać do Dziennika pod
, ,Skromne wymagania" .

Pielęgniarka
kursem prof. Jonschera,
praktyką, przyjmie posadę
do noworodka na majątek.
Oferty ,K. R." filia, (f-7722

Bufetowa
przystojna poszukuje po­
sady. Oferty Dzień. Bydg.
Inowrocław. n6339

MIESZKANIA
weLME

W BYDGefZĆZY
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
bez kuchni. Szubińska 71.

1-2 i 3 pokojowe:
kuchnia. Toruńska 1—5 .

3 pokojowe:
kuchn. do wyn Saperów 79

3, 2 i 1 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

5 pokojowe:
komf.l .8.39. K. Jadwigi 21/5

4 pokojowe:
komf. II ptr. Gdańska 69/9.

4, S, 10 pokojowe:
komfort. Jagiellońska28/3.

5 pokojowe:
komfort, ul. Markwarta 9
willa od 1.8. wzgl. później
Informacje telef, 38-11 od
16 do 17 godz.

2 pokoje
kuchnia, morga ogrodu.
Kujawska 128. 6521

2 pokoje
kuchnią bezdzietnym Miń­
ska 14. n6333

Trzypokojowe
mieszkanie łazienką zaraz

Emilii Plater 21/2. (f7683

5 pokojowe
ogrodem, dzielnica

willowa od 1. 9 . Of. Dzien­
nik Inowrocław ,Byd­
goszcz”. f7599

Mieszkanie n6340
pięciopokojowe d uże z

przynależnościami, pierw­
sze piętro nadające się na

biura, fabryczny skład ko­
misowy, zaraz wydzierża­
wię. Wiadomość portier,
Bydgoszcz, Dworcowa 47.

5 pokojowe
mieszkanie wolne od za­
raz. Śniadeckich 15-3 ,

gospodarz. f7710

NIEZWYKŁA

PRÓBA
PU0RUDDTWARZY
sauna
^KDBIfT

fieainy
powoo

ate można,
wyglądać
młodziej i hfoTejl

Zadziwiający nowy wyna-
lazek w dziedzinie pudrów z.

do twarzy. Wspaniały nowy tfeSZCZe fę
składnik upiększająey ikórę nesńec
jest umiejętnie zmieszany
z najcieńszym pudrem przesianym przez Jed­
wabne sita. Nadaje skórze nową żywotność

l promlenność, a ciemnej, bezbarwnej cerze

młodzieńczy, naturalny kolor. Dzięki niemu pu­
der trzyma się na skórze dwa razy dłużej. Tym
niezwykłym składnikiem jest ,Pianka Kremowa”.

Znajduje się ona jedynie w nowym Pudrze To-

ka!on(patentowany sposób fabrykacji),spreparo­
wanym według oryginalnego francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego Pudru Tokalon.

PRAWDZIWIE SENSACYJNA OFERTA

Przypudruj jedną część twarzy Pudrem Toka­
lon na ,Piance Kremowej”, drugą zaś część
twarzy zwykłym pudrem. Ó l!e część twarzy
pokryta pudrem na Piance Kremowej nie będzie
wyglądała bardziej iwieio, młodziej t ładniej niż

!ruga część, zwrócimy w całości cenę kosztu
- bidru Tokalon.

Puder Tokalon (stnle]e w 10-Iu najnowszych
odcieniach najmodniejszych w Paryżu.

W MAGAZYNIE OBUWIA.

.

— O czym pan marzy? Dlaczego pa,n
mńie nie obsługuje?

— Nie mam prawa. Sam jestem kupu­
jącym.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % znizki

Większe ogłoszenia, zamiesżezone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. Przy konkursach i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25a/n dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 % drożej. Za terminowe umie­
szczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, K. K. O. miasta Bydgoszczy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.
___________________________
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